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Bojowe zadania 
ruchu zawodowego 


„Podejmując wielkie, ale wspaniałe i porywające zadania Pla- 
mu 6-letniego — powiedział tow. Bierut na V Plenum KC 
PZPR — musimy zmobilizować i uaktywnić w walce o wyko- 
nanie Planu całą klasę robotnicza, cały lud pracujący miast 
i wsi“. 

W wykonaniu tego zadania, w zmobilizowaniu i uaktywnieniu 
całej klasy robotniczej do walki o Plan 6-letni, szczególnie do- 
miosłą rolę do spełnienia mają związki zawodowe, będące naj- 
bardziej masową, niemal powszechną organizacją klasy robot- 


- niczej Polski Ludowej. Dlatego też cały kraj z uwagą śledził 


obrady plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych, któr 
toczyły się ostatnio w Warszawie i które poświęcone były wła- 
śnie omówieniu zadań ruchu zawodowego w walce o wykona 
nie Planu 6-letniego. 


W przyjętej uchwale plenum CRZZ wezwało ruch zawo- 
dowy i wszystkie jego ogniwa do skupienia całej uwagi na 
zmobilizowaniu klasy robotniczej do wykonania Planu 6-let- 
niego. Uchwała głosi: „Cała praca związków zawodowych — 
w dziedzinie produkcyjnej, troski o poprawę bytu, działalności 
kulturalno - oświatowej, prasowo - wydawniczej, organizacyj 
nej i wszelkiej innej powinna być ściśle powiazana z zadaniami 
Planu Sześcioletniego, powinna być zadaniom tym podporządko 
wana“, 


Co oznacza podporządkowanie całej działalności związków za 
wodowych zadaniom Planu? 


Oznacza to, że w pierwszym rzędzie przed związkami zawo- 
dowymi stoi olbrzymie i odpowiedzialne zadanie codziennej 
i wytrwałej mobilizacji klasy robotniczej, jej energii twórczej 
w celu osiągnięcia zwiększonej wydajności pracy, będącej pod- 
Pm warunkiem zwycięskiego wykonania Planu 6-letnie- 


Oznacza nuda wszystkim wzmoż 

3 VSZ: i ożoną walke o wzrost wydaj- 

ności pracy, o „zwiększenie oszczędności w całej PEE G y 

A wyszkolenie i wychowanie kadr, oznacza stałą, nieustanną 
oskę o poprawę warunków pracy i bytu mas robotniczych. 


„Walka o wzrost wydajności pracy wymaga przede zyst- 
ei dalszego rozwijania i umasowienia Gab eawn o: 
Jalistycznego, będącego podstawową metodą budownictwa 
socjalizmu. Mamy już w rozwoju tego ruchu wiele cennych 
osiągnięć, czego najnowszym przykładem był wspaniały Czyn 
Lipcowy naszej klasy robotniczej, na cześć szóstej: rocznicy 
Manifestu PKWN. Wszystkie nasze osiągnięcia dotychczasowe, 
pomyślne i przedterminowe wykonanie planu 3-letniego oraz 
przekroczenie planu produkcyjnego w I półroczu br. zawdzię- 
czamy głównie rozwojowi współzawodnictwa socjalistycznego, 


NE rozkwitowi jego coraz to nowszych, wyższych 


Trzeba jednak stwierdzić, że obok sukcesów mamy jeszcze 
do zanotowania wiele braków i niędociągnięć w tej dziedzinie. 
Szczególnie dużo braków było pod tym względćm w działalno- 
ści związków zawodowych, których pierwszym obowiązkiem 
jest przecież organ izowanie współzawodnictwa, 
upowszechnianie jego nowych form, przekazywanie doświad- 
czeń przodowników całemu ogółowi robotników, stała troska 
o to, _ aby wszyscy robotnicy przez udział we współzawod- 
nictwie wykonywali i przekraczali normy, podnosili swoje kwa- 
lifikacje zawodowe, 'rośli — aby, dzięki temu, podnosili swój 
dobrobyt. Ą 


o Główny brak w pracy związków zawodowych polegał na tym 
że poszczególne instancje związkowe, przede wszystkim zaś 
rady zakładowe nie doceniały swoich zadań w rozwoju współ- 
zawodnictwa i niejednokrotnie uchylały się od bezpośredniego 
praktycznego kierowania tym ruchem, przekazując ten najważ- 
niejszy swój obowiązek komitetom współzawodnictwa. Te zaś 
magpa wione należytego kierownictwa i kontroli ze strony 
BEA związkowych, traktowały nieraz swoje obowiązki for- 
S e, niekiedy wręcz biurokratycznie, rejestrowały wydarze- 
1a, zamiast nimi kierować i je powodować. Wyrażało się to 
n; in. w systemie ustalania regulaminów współzawodnictwa 
z Skon ych ze sztywnych przepisów, które zamiast ułatwiać 

przyśpieszać rozwój tego ruchu w praktyce zaczęły ostatnio 


czasami krępować i 4 B J 
TARERE, hamować twórczą inicjatywę przodujących 


Plenum CRZZ słusznie domaga się od wszystkich instancji 
związkowych zdecydowanego zwrotu w dziedzinie AEE 
nia współzawodnictwa socjalistycznego. W walce o realizację 
Planu 6-letniego jest to bowiem główne, centralne zadanie ru- 
chu zawodowego. Zarządy główne, zarządy oddziałów, a przede 
wszystkim rady zakładowe powinny uważać to za swoje bez- 
pośrednie, praktyczne zadanie. Instancje związkowe po- 
winny PA sprawami produkcyjnymi, inicjować narady wytwór- 
AB ESEE w w opracowaniu słusznych norm technicznych, 
dd jka ka planu produkcji do każdego oddziału, do każ- 
Sobo pi ial e roboczego. organizować kontrolę wykonania 
dódmiłków produkcyjnych, propagować metody pracy przo- 

ROW racjonalizatorów, organizować wspólnie z admini- 
stracją zakładową masowe szkolenie techniczne, pomagać ro- 
boinikom w podwyższaniu kwalifikacji, w podnoszeniu wydaj- 
ności pracy zgodnie z zamierzeniami Planu 6-letniego, w za- 
© a oszczędnej gospodarki, socjalistycznej dyscypliny 

acy. 


Skupienie całej uwagi na organizowaniu współzawodnictwa 
na sprawach produkcyjnych, pozwoli związkom zawodowym 
pomyślnie wykonać także swoje rozległe i wielkie zadania 
w zakresie systematycznego podnoszenia materialnych i kul- 
turalnych warunków życia klasy robotniczej, zrealizować w ca- 
łej pełni olbrzymie możliwości, jakie w tej dziedzinie stwarza 
Plan 6-letni. 


Nieodzownym warunkiem wykonania tych zadań jest grun- 
towne ulepszenie pracy organizacyjnej związków zawodowych. 
Jest bowiem faktem, że mimo dużych osiągnięć ruchu zawodo- 
wego, posiada on jeszcze liczne braki natury organizacyjnej. 
Jeśli słuszne uchwały II Kongresu Zw. Zaw. i plenum CRZZ nie 
były dotąd należycie wykonywane, to należy to przypisać prze- 


de wszystkim wadom w pracy organizacyjnej, które polegały 
głównie na zaniedbaniu przez instancje poszczególnych związ- 
ków podstawowych, dołowych ogniw ruchu — pracy rad 
zakładowych i oddziałowych. oraz grup związkowych. A bez 
sprawnego działania tych podstawowych ogniw nie jest możliwe 


wykonanie najlepszych nawet uchwał i rezolucji. 


Toteż podstawowym zadaniem organizacyjnym ruchu związ- 
kowego jest pokonanie słabości w pracy tych dołowych ogniw. 
Trzeba stale podnosić poziom pracy rad zakładowych i oddzia- 
łowych oraz grup związkowych. uczynić je bojowymi organi- 
zatorami współzawodnictwa socjalistycznego i ruchu racjonali- 
zatorskiego, organami. troszczącymi się o codzienne potrzeby 
robotników i ich rodzin, kierującymi pracą szkoleniową I kul- 
turalno-oświatową. 


Trzeba więc nieustannie pracować nad wychowaniem i wy- 
robieniem licznej armii radców zakładowych i mężów zaufa- 
nia, nad doskonaleniem metod działania rad i grup związko- 
wych, zwalczać wszelkie przejawy zbiurokratyzowania się apa- 
ratu związkowego. odrywania się działaczy zwiazkowych od 
mas robotniczych, od terenu, od podstawowych zagadnień ruchu 
zawodowego w dobie walki o wykonanie Planu 6-letniego. 


Ważnym zadaniem naszych organizacji partyjnych jest nie- 
sienie codziennej pomocy związkom zawodowym w realizacji 
uchwał sierpniowego plenum CRZZ Zadanie to wymaga od 
każdego działacza partyjnego wnikliwego podejścia do pracy 
zwiazkowej Aż nazbyt często bowiem nasze komitety partyjne 
„wyręczają* rady zakładowe w ich pracy. przekładając to nad 
żmudną pracę polityczno-wychowawczą z towarzyszami, którzy 
w tych radach zasiadają. Przez takie „ułatwianie* sobie pracy. 
nasze komitety partyjne w istocie jednak utrudniają sobie za- 
danie. Trzeba z tym szybko i radykalnie skończyć. Prawidłowy. 
leninowsko-stalinowski styl pracy wymaga, aby nasze organi- 
zacje partyjne codzienną pracą wychowawczą i polityczno- 
organizacyjną z aktywem związkowym podnosiły go na coraz 
wyższy poziom. uczyły pracować samodzielnie. przejawiać ini- 
cjatywę, wzmacniać więź z całą masą bezpartyjnych robot- 
ników. 

Tylko w ten sposób nasze komitety partyjne spełnią swój 
obowiązek wobec ruchu związkowego, czyniąc zeń silną trans- 
misję naszej partii, potężny oręż mobilizacji i uaktywnienia 
całej klasy robotniczej w walce o wykonanie Planu 6-letniego. 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 
" Partii Robotniczej 
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| Budowa Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej rozpoczęta 


Delegat ZSRR domaga się wysłuchania 
przedstawicieli narodu koreańskiego 


przez Radę Bezpieczeństwa 


Dalszy ciąg dyskusji w Radzie Bezpieczeństwa |. 


LAKE SUCCESS. (PAP). Na 
piątkowym wieczornym posiedze 
niu Rady Bezpieczeństwa, pod 
przewodnictwem delegata ra- 
dzieckiego Malika, omawiano po 
rządek dzienny przyjęty  "po- 
średnio przed zamknięciem po- 
siedzenia czwartkowego Za- 
wiera on jeden punkt zapropo- 
nowany przez delegację USA, a 
mianowicie „skargę w sprawie 
agresji przeciwko republice ko- 
reańskiej“. 

Po ogłoszeniu tego porządku 
dziennego Malik wniósł w imie- 
niu ZSRR rezolucję pt: „W 
sprawie pokojowego uregulowa- 
nia estii koreańskiej“. Rezo- 
lucja ta głosi: 

„Rada Bezpieczeństwa posta- 
nawia, że konieczne jest: a) za- 
prosić przedstawiciela Chińskiej 
Republiki Ludowej oraz wysłu- 
chać przedstawicieli narodu ko- 
reańskiego podczas omawiania 
kwestii koreańskiej; b) położyć 
kres działaniom wojennym w 
Korei i równocześnie wycofać z 
Korei wojska zagraniczne". 

Przedstawiciel kliki kuomin- 
tangowskiej Czian Tin-fu oznaj 
mił, że przed przystąpieniem do 
dalszej dyskusji należy zaprosić 
do Rady Bezpieczeństwa przed- 
stawiciela tzw. republiki koreań 
skiej, to jest kliki Li Syn-mana. 

Delegat egipski Favzi wyraził 
opinię, że istnieje „prawomoc- 
na“ uchwała Rady Bezpieczeń- 
stwa z dnia 25 czerwca br. w 
sprawie zaproszenia „przedstawi 
ciela republiki koreańskiej” i że 
Rada powinna w dalszym ciągu 
„przestrzegać tej praktyki". 


Rada Bezpieczeństwa 
powinna wysłuchać obie 
strony 


Przemawiając w charakterze 
przedstawiciela Związku Ra- 
dzieckiego Malik podkreślił, że 
delegacja radziecka traktuje 
wydarzenia w Korei jako wojnę 
domową. Wobec tego delegacja 
radziecka włączyła do projektu 
rezolucji punkt, stwierdzający, 
że Rada Bezpieczeństwa powin- 
na zaprosić przedstawicieli na- 
rodu koreańskiego. W celu po- 
łożenia kresu działaniom mili- 
tarnym w Korei należy zaprosić 
obie strony. Taką była prakty- 


Koreańska armia ludowa 
przekroczyła rzekę Nakton 


ka i tradycja Rady Bezpieczeń- 
stwa np. podczas omawiania za- 
gadnień Palestyny i Indonezji. 
Zaproszono wtedy obie strony 
niezależnie od tego, czy były o- 
ne członkami Rady Bezpieczeń- 
stwa. 
nad sprawą Palestyny Rada za- 
prosiła też organizację między- 
rządową — tzw. Najwyższy Ko- 
mitet Arabski. 


Do udziału w dyskusji 


Skoro Rada ma omawiać re- 


zolucję USA, oskarżającą o do- 
konarie agresji tych, których 
rezolucja 
północno - koreańskimi* byłoby 


nazywa „władzami 


rzeczą niesprawiedliwą i niedo- 


puszczalną, gdyby Rada Bezpie- 
czeństwa odmówiła wysłucha- 
nia obu 
wysłuchanie przedstawicieli o0- 
bu koreańskich obozów rządo- 
wych. 


stron. Niezbędne jest 


Wobec tego Związek Radziec- 


ki proponuje, by zaprosić przed- 
stawi-iela Koreańskiej Republi- 
ki Ludowo - Demokratycznej — 
kraju, który utrzymuje stosunki 
dyplomatyczne z 
państw. 


szeregiem 


Rada Bezpieczeństwa nie po- 


winna dopuścić do takiej sytua- 
cji, by w czasie, gdy bombardo- 
wane są miasta i mordowani lu- 
dzie w toku działań przeciwko 
ka których nazywa się władza 
m 
odmawiano wysłuchania owych 


„północno ~ koreańskimi“, 


„władz północno - koreańskich“. 


Następnie Malik stwierdził, że 
zazwyczaj przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa zaprasza strony 
uczestniczące w sporze do wzię- 
cia udziału w obradach — jeże- 
li nie ma sprzeciwu; W przeciw 
nym wypadku kwestia ta jest 
dyskutowana. Delegacja radziec 
ka uważa, że jest to kwestia 
merytoryczna, a nie procedu- 
ralna, ponieważ chodzi w da- 
Ao wypadku o wojnę lub po- 

j. 


Kretactwa delegatów USA 


i Wielkiej Brytanii 


Zabierając ponownie 


gowskiej 


legata radzieckiego, 


LONDYN (PAP) — Korespondent agencji Reutera donosi 
ze sztabu Mac Arthura, że w dniu 5 sierpnia wojska północ- 
no-koreańskie przekroczyły rzekę Nakton w jej górnym 


biegu, w okolicy miasta 


Sangdżu. Wojska amerykańskie 


wycofały się na tym odcinku dalej na wschód z pozycji za- 


jętych kilka dni temu. 


Na wszystkich odcinkach fron 
tu znacznie wzmogła się działal 


ostrzeliwania ogniem artyle- 
rii okrętowej obszarów nadbrzeż 


głos 
przedstawiciel kliki kuomintan- 
oświadczył, że zanim 
Rada Bezpieczeństwa poweźmie 
uchwałę w +prawie rezolucji de 
powienien 
być zaproszony przedstawiciel 


południowo - koreański zgodnie | wieść, że skoro Rada już daw- 
z poprzednią uchwałą. niej zaprosiła przedstawiciela 
7. kolei delegat USA Austin | południowo - koreańskiego, pre 
wygłosił przemówienie, w któ- | cedens ten pozwala mu na bra- 
rym oskarżył przewodniczącego nie udziału we wszystkich na- 
Rady Bezpieczeństwa Malika o stępnych posiedzeniach, poświę 
to, iż stosuje on rzekomo pro- conych temuż zagadnieniu. Jebb 
cedurę niezgodną z przyjętymi przyznał jednak, że Rada nie 
zwyczajami. Austin twierdził | jest obowiązana dopuszczać 
że rezolucja radziecka „wykra- automatycznie przedstawiciela 
cza poza ramy porządku dzien- południowo - koreańskiego na 
nego". Delegacja USA — po- podstawie takiego precedensu. 
wiedział mówca — prosi prze- | Powinno więc najpierw od- 
wodniczącego, by wezwał przed | być się głosowanie w tej kwe- 
stawiciela republiki Koreań- | stii. 
skiej do zajęcia miejsca w Ra-| Następnie Jebb twierdził, że 
dzie, gdyż kwestia ta „została | pyyestia zaproszenia przedstawi 
już rozstrzygnięta na poprzed- | cjela Północnej Korei ma rze- 
nich posiedzeniach Rady Bez- |komo zupełnie odmienny cha- 
pieczeństwa". Austin wywodził, | rakter, gdyż „przedstawiciele 
że „Organizacja Narodów Zjed- | północnej Korei stanęli w opo- 
noczonych uznała rząd Li Syn- zycji do ONZ“, 
mana za jedyny rząd, reprezen- | "w ten sposób Jebb domagał 
tujący Koreę" i że wobec tego— | sję de facto, by przedstawicie- 


zdaniem rządu USA — nie na- 

leży zapraszać przedstawiciela | (Dokończenie na str. 2) 
Północnej Korei do udziału w 
dyskusji. 

Odpowiadając na uwagi Au- 
stina, Malik przypomniał mu, 
że propozycja radziecka zosta- 
ła złożona przez delegację ra- 
dziecką i że, jeśli Austin opo- 
nuje, musi on kierować swe 
obiekcje do delegacji radziec- 
kiej, a nie do przewodniczącego 
Rady. 

Powtarzam — oświadczył z na Wykorzystując inicjatywę 
ciskiem Malik — że delegacja | rad narodowych Prezydium 
radziecka proponuje zaprosze- 
nie przedstawicieli obu woju- 
jących stron do przybycia na po 
siedzenie Rady Bezpieczeństwa. 

Co się zyczy innych uwag 
Austina, Malik zastrzegł sobie 
prawo udzielenia odpowiedzi w 
późniejszym czasie. tych kredytów jest wykonanie 

Z kolei przedstawiciel Wiel- | remontów wyłącznie z lokal- 
kiej Brytanii Jebb zapropono- |nych zasobów materiałowych i 
wał wyodrębnienie każdej z|za pomocą własnych przedsię- 
dwóch kwestii zawartych w |biorstw remontowo - budowla- 
propozycji radzieckiej i przegło | nych miast i innych osiedli. 
sowanie ich z osobna. Oświad- | Władze lokalne wytypowały 
czył on, że Rada powinna naj- |do remontów 376 domów, któ- 
pierw przeprowadzić głosowanie |rych stopień zniszczenia prze- 
nad propozycją w sprawie za- |kracza 20 proc. 
proszenia przedstawicieli Połu- 
dniowej Korei do zajęcia miej- 
sca w Radzie Bezpieczeństwa, a 
dopiero następnie postanowić, 
czy należy zaprosić przedstawi- 
ciela północno - koreańskiego. 
Delegat brytyjski usiłował do- 


mil. zł. ze specjalnym 
niezamieszkałych, 


Warunkiem wykorzystania 


M. in. miasto Wrocław uzyska 
dzięki przeprowadzonym re- 
montom 500 nowych izb miesz- 
kalnych, Gorzów Wielkopolski 
— 307 izb, Gdynia ok. 200 izb. 
Ogółem dzięki dokonanym do- 
datkowym pracom remonto- 
wym ludność pracująca 46 oś- 
rodków robotniczych uzyska ok. 
4 tys. nowych izb mieszkalnych, 
przy czym wyremontowanych 
będzie równocześnie ok. 2,5 tys. 
izb już zamieszkałych. 

Nadzór nad robotami re- 
i lisynmanowskich. W walkach |montowymi sprawować będą pre 
o wyzwolenie Kimczon oddzia- |zydia terenowych rad narodo- 
ły armii ludowej zadały silny |wych i lokalne komitety Fun- 
cios 1 zmechanizowanej dywizji | duszu Gospodarki Mieszkanio- 
kawalerii armii USA.  Wzięto | wej. 
wielu jeńców i zdobyto poważ- | Oprócz remontów posesji z 


ne łupy. przyznanych dotacji dokonane 
fnne jednostki armii ludowej | zostaną roboty instalacyjne i 
wyzwoliły miasto Hepczon wraz podłączenia do sieci wodociągo- 


1 sierpnia br. przystąpiono 


szeregu prezydiów terenowych 
Rządu postanowiło rozszerzyć 


tegoroczną akcję remontową domów mieszkalnych i przyzna- 
ło w ostatnich dniach dodatkowo na rok bieżący kwotę 814 
przeznaczeniem na remonty domów 
niedokończonych bądź 
w większych skupiskach robotniczych kraju. 


opuszczonych 


M. in. w Warszawie podłączo- 
nych będzie do sieci 


cującą. Odremontowane będą 


Śląsku. 


Warszawie pierwszy kurs dla 
politycznych pracowników apa- 
ratu partyjnego, zorganizowany 
w myśl wytycznych IV Plenum 
przez Komitet Centralny PZPR. 

Kurs ukończyło 178 towarzy- 
szy — pierwszych i drugich 
sekretarzy powiatowych, miej- 
skich, dzielnicowych i zakłado- 
wych komitetów partyjnych, za 
stępców kierowników  wydzia- 
łów i instruktorów komitetów 
wojewódzkich, a także pewna 
liczba aktywistów partyjnych, 


wo - kanalizacyjnej i gazowej. 


wodocią- 
gowo-kanalizacyjnej 70 posesji 
zamieszkałych przez ludność pra 


również instalacje gazowe w 0- 
siedlu robotniczym Łabędy na 


Niezależnie od sumy 814 mi- 
lionów zł Prezydium Rządu prze 


szałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
zdjęciu zmechanizowane odgruzowywanie 
szałkowskiej. Wielki spychacz, s 
| w ciągu dnia pracy usuwa o 


Staliniec", 


do budowy pierwszego odcinka Mar- 
(MDM) w Warszawie. Na 
terenu przy ul. Mar- 
produkcji radzieckiej, 
d 600 do 700 m sześc. gruz. 
Foto AR 


814 miln. zł dodatkowych kredytów 
przyznało Prezydium Rządu na akcję 
remontów mieszkań robotniczych 


znaczyło jeszcze uprzednio kwo 
tę 300 miln. zł na remonty nie- 
zamieszkałych posesji w siedzi- 
bach nowych województw: Zie- 
lona Góra, Opole i Koszalin. 


Na remont domów w Zielo- 
nej Górze i miejscowościach pod 
miejskich przeznaczono 125 mi- 
lionów zł, w Koszalinie — 100 
miln. zł oraz w Opolu 75 miln. 
zł. Ogółem w miejscowościach 
tych wyremontowanych będzie 
około 1000 izb mieszkalnych. Pra 
ce remontowe w tych miastach 
są już w pełnym toku. 

Zgodnie z podjętym przez wła 
dze terenowe zobowiązaniem 
wszystkie remonty ukończone 
będą do końca br. 


Zakończenie kursu 
dla pracowników politycznych 
przy KC PZPR 


5 bm. zakończony został w 


zakresu zagadnień organizacyj- 
nych, ekonomicznych, polityki 
partii ma wsi, pracy rad naro- 
dowych i niektórych zagadnień 
ideologicznych. Referaty na kur 
sie wygłosiło m. in. ośmiu człon 
ków Biura Politycznego i sze- 
reg członków KC PZPR. 

Na uroczystym zakończeniu 
kursu, w obecności sekretarzy 
Komitetu Centralnego tow. Ro- 
mana Zambrowskiego i tow. 
Zenona Nowaka, zarówno kie- 
rownictwo kursu, jak i słucha- 
cze bardzo dodatnio ocenili wy- 


ność północno - koreańskiego | nych. z okolicą, przy czym poległo pracejących w związkach zawo |niki pięciotygodnio wej nauki. 

lotnictwa bliskiego wsparcia. | W dniu 3 sierpnia samoloty | wielu żołnierzy i oficerów prze” $ dowych, radach narodowych i| Na zakończenie wygłosił prze- 
Poza tym lotnictwo północno- | amerykańskie zbombardowały |ciwnika. Również tutaj w ręce Ambasador Chin Związku Młodzieży Polskiej. |mówienie sekretarz Komitetu 
koreańskie bombardowało kon- | ponownie dzielnice mieszkalne | wojsk lud wych wpadli liczni Kurs trwał 5 tygodni i obej- | Centralnego PZPR, tow. R. 


centracje wojsk amerykańskich 
w mieście Masan, leżące na po- 
łudniowym odcinku frontu na 
drodze do portu Fuzan. 


PEKIN (PAP) — Z Phenjanu 
donoszą, że ogłoszony w dniu 5 
sierpnia rano komunikat do- 
wództwa naczelnego koreań- 
skiej armii ludowej stwierdza: 


— Ludowe siły zbrojne zada- 
ją dotkliwe ciosy cofającym się 
na wszystkich odcinkach fron- 
tu oddziałom piechoty amery= 
kańskiej, kolumnom pancernym 
i. iedobitkom wojsk lisynma" 
nowskich. 

Nieprzyjaciel, po poniesieniu 
szeregu ciężkich klęsk, ucieka 
się do barbarzyńskiego bombar- 
dowania spokojnych miast i wsi 
na głębokim zapleczu oraz do 


Przygotowania do I Polskiego 
Kongresu Pokoju 


załoga kopalni im. M. Thoreza 


Manifestując wolę pokoju 
754 tony węgla ponad plan 


w br, 64. 


Zbliżający się termin obrad Pierwszego Polskiego Kon- | 
gresu Pokoju (1 i 2 września r.b.) spotęgował energię tysięcy 
aktywistów — bojowników o pokój — kiad 
wych, blokowych, gminnych i gromadzkich Komitetów 
Obrońców Pokoju i szerokich mas społeczeństwa polskiego 
pragnącego pokojowym budownictwem 


wydobędzie 


śliwe, socjalistyczne jutro. 


W stolicy zakończone zostały 
ostatnio zebrania sprawozdaw- 
cze, organizowane dla poszcze- 
gólnych obwodów przez Dziel- 
nicowe Komitety Obrońców Po 
koju, na których zaznajomiono 
zebranych z przebiegiem i wy- 
nikami akcji zbierania podpi- 
sów pod apelem sztokhołm- 
skim. We wszystkich dzielni- 
cach miasta wygłoszone zostały 
odczyty r . temat wypadków w 
| Korei. 


W dniach od 15 do 20 sier- 
pnia odbędą się w Warszawie 
Konferencje Dzielnicowych Ko 


miasta Hyngnam w Korei Pół- 
nocnej. Dwa bombowce nieprzy 
jacielskie zostały zestrzelone 
przez koreańską artylerię prze- 
ciwiotniczą. (© 


MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje ogłoszony W Phen 
jan komunikat naczelnego do- 
wództwa koreańskiej armii lu- 
dowej z wieczora 4 sierpnia, 
stwierdzający, że wojska ludo- 
we kontynuują natarcie na 
wszystkich frontach, łamiąc o- 
pór wojsk amerykańskich. 

Komunikat podkreśla, że cał- 
kowite wyzwolenie miasta Kim- 
czon — ważnego ośrodka obro- 
ny nieprzyjacielskiej, który bro- 
nił dostępu do Taegu — nastą- 
piło po zlikwidowaniu zaciekłe- 
go oporu wojsk amerykańskich 


członków zakłado- 


tworzyć nowe, SZCZę- 


mitetów Obrońców Pokoju, na 
których wybrani zostaną dele- 
gaci na Ogólnokrajowy Kon- 
gres. r 

* 


W dniach 1 — 4 bm. odbyło 
się w Łodzi ponad 100 zebrań 
wyborczych, na których doko- 
nano wyborów delegatów na 
konferencje dzielnicowe. Szcze- 
gólnie żywy udział biorą w ak- 
cji kobiety i młodzież. 

7 Dolnego Śląska napływają 


meldunki o podejmowaniu przez 
poszczególne załogi zobowiązań 


jeńcy i wiele sprzętu wojsko- 
wego. (a) 


Ludowych w Korei 


KS. (PAP). Jak donosi A- 

/ ; reańczyków gencja owych Chin, Centralny 

1 REC R A y Rząd Chińskiej Republiki Lu- 

zgłosiło się ochotniczo dowej mianował generała Ni 
do Armii Ludowej 


caichalianga ambasadorem w 
PEKIN (PAP). — Ogłoszony oreańskiej Republice Ludowo- 
w Phenjanie komunikat Koreań Demokratycznej. 

skiej Agencji Telegraficznej 
stwierdza, że zarówno w Korei 
Północnej jak i na obszarach 
wyzwolonych ponad 1.300 tysię- 
cy młodych Koreańczyków zgło 
siło się ochotniczo do armii lu- 
dowej. 


Krzyże Zasługi 
dla czołowych 
górników 

Generalny dyrektor Dolno- 
Jednocześnie w miastach i | śląskiego Zjednoczenia Przetny 
wsiach koreańskich kobiety zgła | stu Węglowego dokonał dekora 
szają się masowo do pracy, by |cji zasłużonych przodowników 
zająć miejsce mężczyzn, którzy pracy. 
poszli na front. (f) Srebrne Krzyże Zasługi 
trzymali: ` 

Władysław Urbaniak, wielo- 
krotny przodownik pracy ko- 
palni „Nowa Ruda“, który wy- 
konuje przeciętnie 150 proc. 
normy; Szczepan Osiński, ro- 
botnik elektrowni „Victoria“ o- 
raz Józef Woźniak i Franciszek 
Dąbrowski, przodujący górnicy 
kopalni im. Maurice Thorez'a. 


0- 


produkcyjnych. M. in. załoga ko 
palni im. Maurice Thoreza pod- 
jęła w związku ze wzmożoną 
akcją obrony pokoju nowe zo- 
bowiązanie długofalowe. 


Delegaci związkowców 
polskich wyjechali 
Załoga zobowiązała się wyko-| MA między narodowe 
nać roczny plan wydobycia wę- 
gła w pierwszych dniach grud- 
nia, a do końca roku wydobyć 
ponad plan 64.754 tony węgla. 


konferencje Zw. Zaw. 


Dnia 5 bm .wyjechał do Wie- 
dnia na konferencję Międzynaro 
dowej Federrcji Nauczycieli 


$ 
; przewodniczący Zarz. Gł. Związ- 
NE ŻE U OSR i, Nauczycielstwa Polskiego, 


mitetu Obrońców Pokoju Kro- . czzonek egzekutywy MFN — po- 
wodrza w Krakowie stoi jeden |. Wojciech Pokora 
z najaktywniejszych ZMP-ow-| Również dnia 5 bm. wyjechał 
ców z terenu Krakowa 19-letni | do Pragi na obrady komitetu ad 
Mieczysław Żak, który wyrożnił | ministracyjnego Międzynarodo- 
się w akcji zbierania podpisów. | wego Zrzeszenia Zw. Zaw. Pra- 
„Żak jest słuchaczem Liceum | cowników Poczty, Radia i Tele- 
TPD w Krakowie i już od 1945 |fonu przewodniczący Zarz. Gł. 
roku, po zapisaniu się do ZWM, | Zw. Zaw. Pracowników Poczto- 
bierze czynny udział w pracy wych R. P. tow. Leon Gniewek. 
społecznej." (f) 


Załoga parowozu TY 23-91 
wezła kolejowego w Gliwicach 
w składzie; maszyniści Franci- 
szek Duszeńko, Władysław Du- 
sza oraz pomocnicy Tadeusz 
Herba i Mikołaj Hałuszczyński, 
zameldowała o przejechaniu 80 
tys. km bez kapitainego remor 
tu parowozu. 

W wyniku realizacji tego 20- 


SOFIA. W Bułgarii w dalszym 
ciągu odbywają się liczne ze- 
brania, podczas których społe- 
czeństwo. potępia agresorów a- 
merykańskich i wyraża swe bra 
terskie uczucia dla narodu ko- 
reańskiego. 

W Dymitrowie, stolicy okrę- 
gu węglowego Bułgarii odbyły 
się ostatnio masowe wiece, po- 
święcone Korei, we wszystkich 
kopalniach i fabrykach. 

KOPENHAGA. W stolicy Da- 
nii odbyła 'się manifestacja 
członków organizacji młodzieży 
demokratycznej pod hasłera so- 
lidarności z walczącą młodzieżą 
koreańską. 

PEKIN. (PAP). Jak doncsi a- 
gencja Nowych Chin, wybitni 
przedstawiciele Chińczyków — 
chrześcijan w Szanghaju ogło- 
sili oświadczenie, piętnujące a- 
merykańską agresję imperialisty 
czną przeciwko Korei i 7"ormo- 
zie. 

RZYM. (PAP). Pod protekto- 
ratem krajowego komitetu o- 
brońców pokoju związek dziew- 
cząt włoskich organizuje w nie- 
dziele we wszystkich miastach 
włoskich „Dzień przeciw woj- 
nie", 

BERLIN. W Niemczech za- 
chodnich wzmaga się terror prze 
ciwko bojownikom © pokoj. 


mował wykłady i ćwiczenia z !' Zambrowski. 


Sukces kolejarzy śląskich 


80 tys. km. bez remontu parowozu 


bowiązania kolejarze  gliwiccy 
zaoszczędzili okołc 500 tys. zł. 
Na podkreślenie zasługuje fukt, 
iż do opalania parowozu załoga 
używała w 70 proc. niskogatun 
kowego węgla. 

Zwycięscy kolejarze nAagro- 
dzeni zostali wysokimi premia- 
mi pieniężnymi. 


Z frontu walki o pokój 


M. i.. w Nadrenii północnej i 
Westfalii aresztowano 39 osoh, 
które występowały na rzecz zje- 
dnoczenia Niemiec i wycofania 
wojsk okupacyjnych. 

Mimo terroru ruch obrońców 
pokoju w Niemczech zachod- 
nich szerzy się coraz bardziej. 
W Kolonii powstał komitet po- 
mocy młodym  patriotom nje- 
mieckim, aresztowanym za dzia- 
łalność pokojową. ($) 


HAVANA. — Na Kubie ze- 
brano dotychczas pod Apelem 
Sztokholmskim ponad 300 ty- 
sięcy podpisów. Akcja zbiera- 
nia podpisów trwa. (fÍ) 


DZIŚ W NUMERZE: 


DROGA, PO KTÓREJ POWI- 
NIEN KROCZYĆ ZMP (Z 
przemówienia sekretarza 


KC PZPR tow. F. Mazura na 
Naczelnej 
Młodzieży 


Plenum Rady 
związku 
skiej). 
POTĘŻNY ROZWÓJ HAN- 
DLU USPOŁECZNIONEGO 
(Liczby Planu 6-letniego). 
628 PROC. NORMY — SUK- 
CES LUDZI I MASZYN. 


FREDRO WIECZNIE MŁO- 
DY. 


Pol- 


TCHAJ DIAN-CZUN — Na 
poludnie od 38 równoleżni- 
ka. 


TRYBUNA LUDU 


Nr 214 


ZZMATY DNIA 
Sny 
o „błękitnej 
dy wizji“ 


„Jak było do przewidzenia apel 
Trygve Lie e poparcie agresji a- 
merykańskiej w Korei znajduje 
bardzo żywy oddźwięk wśród fa- 
szystów hiszpańskich. Senat Sta- 
nów Zjednoczonych z zadowole- 
niem przyjął oświadczenie amba- 
sady frankistowskiej o „pełrym 
poparciu dla USA w konflikcie 
koreańskim.“ Następnie senat po- 
stanowił zalecić Bankowi Ekspor- 
towo - Importowemu przyznanie 
Hiszpanii frankistowskiej 100 mi- 
lionów dolarów pożyczki. 

W odpowiedzi na pytanie kores- 
pondentów, sekretarz stanu USA 
Acheson potwierdził celowość po- 
życzki dla Franco pod względem 
politycznym, wyrażając jednocze- 
śnie pewne „życzenia natury eko- 
nomicznej*. 

Chodzi, rzecz jasna, o dalsze pod 
porządkowanie gospodarki hisz- 
pańskiej Amerykanom, Już teraz 
Amerykanie opanowali podstawo- 
we gałęzie gospodarki hiszpań- 
skiej i mają w Hiszpanii szeroko _ 
rozbudowaną sieć baz morskich i 
lotniczych. Tak samo jak przed 
wojną Franco sprzedał Hiszpanię 
Hitlerowi, sprzedaje obecnie Hisz- 
panię Amerykanom. 

Jednocześnie Franco obiecuje 
Amerykanom mięso armatnie, 
Przypomina mu się „błękitna dy- 
wizja”, Tamta mordowała pod TOX 
kazami Hitlera, obecnie rozkazo- 
dawcami są Truman i Mac Art- 
hur, ale „ideały'* są te same. Nie 
darmo Franco oświadczył, że „w 
pewnym sensie jesteśmy Amery- 
kanami“, 

Ale Hiszpanie nie chcą „w pew- 
nym sensie być Amerykanami". 
Wzmagając walkę przeciw krwa- 
wemu reżimowi frankistowskiemu, 
Iud Hiszpanii tym samym stwier- 
dza, że nie będzie mięsem armat- 
nim dla imperialistycznych agre- 
Borów. 

J. 8. 


Narada aktywu. 
Zw. Bojowników 
o Wolność 


i Demokrację 


W dniach 4 i 5 bm. odbyła się 
krajowa narada aktywu Związ- 
ku Bojowników o Wolność i De- 
mokrację . 

W pierwszym dniu obrad re- 
ferat polityczny na temat: „Za- 
dania Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację w pla- 
nie 6-letnim* wygłosił członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. gen. Franciszek Jóżwiak- 
Witold. (f). 


Naród chiński 
* wypędzi agresorów 
USA z Formozy 


PEKIN (PAP). — „Pekiński 
Dziennik Ludu“, omawiając o- 
statnią podróż Mac Arthura na 
wyspę Formozę, stwierdza, że 
— jak powszechnie wiadom» — 
rozmowy Mac Arthura z Czang 
Kai-szekiem miały na celu „u- 
niemożliwienie'* Chińskiej Armii 
Ludowej wyzwolenie Formozy. 


Opuszczają Formozę, Mac AT- 
thur złożył oświadczenie, w tó- 
rym stwierdził, że imperialiści 
amerykańscy mają zamiar „bro- 
nić“  Formozy i archipelagu 
wysp Rybackićh przed jakim- 
kolwiek „atakiem. 

Oznacza to — pisze „Pekiński 
Dziennik Ludu“ — że imperia- 
liści amerykańscy mają zamiar 
dokonać agresji przeciwko wys- 
pie Formozie, stanowiącej inte- 
gralną część terytorium chiń- 
skiego, i że wykonawcą tej a- 
gresji będzie sam mistrz podże- 
gaczy wojennych — Mac Ar- 
thur. Wypowiedział on szereg 
pogróżek pod adresem Chińskiej 
"Republiki Ludowej. 

„Naród chiński — pisze „Pe- 
kiński Dziennik Ludu" — nig- 
dy nie lękał się i nie zlęknie się 
też teraz pogróżek imperialistów 
amerykańskich". 


ród koreański“ — 
Rau — oznaczają to samo co i 


Dalszy ciąg dyskusji 
w Radzie Bezpieczeństwa 


(Dokończenie ze str. 1) 


le Północnej Korei, zanim uzy- 
skają zezwolenie na udział w 
posiedzeniach Rady Bezpieczeń- 
stwa, podporządkowali się nie- 
legalnym uchwałom, przyjętym 
poprzednio przez kadłubową 
Radę. 


W odpowiedzi na oświadcze- 
nie Jebba, że przewodniczący 
Rady powinien przestrzegać pre 
cedensu, ustanowionego przez 
poprzednich przewodniczących 
i zaprosić przedstawiciela kliki 
Li Syn-mana, Malik oświad- 
czył, że stosował się on do pre- 
cedeńsu, ałe skoro delegacja ra 
dziecka występuje ze sprzeci- 
wem, to może on jedynie, jako 
przewcdniczący, przedstawić ten 
sprzeciw Radzie. 


Raz jeszcze przemawiał przed 
stawiciel kliki kuomintangow- 
skiej, powtarzając, że uchwała 
w sprawie zaproszenia delega- 
ta lisynmanowskiego „rządu“ 
już zapadła i że wobec tego Ra- 
da nie potrzebuje poddawać zno 
wu tej kwestii pod głosowanie. 
Następnie przedstawiciel Kuc- 
mintangu oznajmił, że musi „za 
kwestionować decyzję przewod 
niczącego* w sprawie odrębne- 
go przegłosbwania kwestii za- 
proszenia przedstawicieli Korei 
Północnej i Korei Południowej. 


Na to Malik podkreślił, że 
wbrew twierdzeniu przedstawi- 
ciela Kuomintangu, żadnej ta- 
kiej decyzji nie było, lecz, że są 
po prostu dwie propozycje: pro 
pozycja radziecka w sprawie za 
proszenia obu stron i propozy- 
cja Wielkiej Brytanii w spra- 
wie odrebnego głosowania naj- 
pierw nad kwestią zaproszenia 
Południowej Korei, a następnie 
nad kwestią Korei Północnej. 


ZSRR pragnie pokojowego 
uregulowania zagadnienia 
koreańskiego 


Delegat egipski, Favzi, popro- 
sił Malika o wyjaśnienie celu 
rezolucji ZSRR. 


Malik odpowiedział, że rezo- 
lucja radziecka ma na celu po- 
kojowe uregulowanie zagadnie- 
nia koreańskiego. Skoro chodzi 
o położenie kresu działaniom 
wojennym, Rada powinna za- 
prosić obie strony wojujące. Od 
rzucenie tej propozycji byłoby 
równoznaczne z odmową przy- 
czynienia się do realizacji tego 
zasadniczego celu. 


Następnym mówcą był dele- 
gat Norwegii, Sunde, który oś- 
wiadczył, że zgadza się z opi- 
nią przedstawiciela Kuomintan 
gu, iż. kwestią, zaproszenia. Po- 
łudniowej Korei „została już 
rozstrzygnięta”. Sunde dodał, że 
gdy był sam przewodniczącym 


|Rady Bezpieczeństwa, zaprosił 


on przedstawciela Korei nie za- 
sięgając opinii członków Rady. 


Malik zapytał delegata nor- 
weskiego, czy przedstawiłby on 
kwestię Radzie, gdyby były 
obiekcje. 


W tej chwili zabrał głos przed 
stawiciel Hindustanu, Rau. Oś- 


wiadczył on, że pierwsza kwe- 


stia zaproszenia przedstawicie- 
la Południowej Korei została za 
łatwiona 25 czerwca, gdyż ów- 
czesna propozycja USA nie wy 
wołała sprzeciwu. A zatem — 
oświadczył Rau — sprawa po- 
lega nie na tym, czy trzeba za- 
prosić przedstawiciela „republi 
ki koreańskiej", lecz na tym, 
czy trzeba dzisiaj anulować ów- 


czesne zaproszenie. 


Co się tyczy wniesionej obec- 


nie propozycji w sprawie zapro 
szenia przedstawicieli narodu ko 
reańskiego, to Rau oświadczył, 
że trudno mu będzie w sprawie 


tej głosować. Skoro słowa „na- 
powiedział 


„władze północno - koreańskie", 
to będzie to oznaczało zaprosze- 
nie tych, których Rada Bezpie- 
czeństwa w rezolucji, popartej 
przez Hindustan, uznała za win- 


nych agresji. Jeśli natomiast sło 


wa „naród koreański“ oznaczają 


nia decyzji w sprawie takich za- 
proszeń na każdym poszczegól- 
nym posiedzeniu. Przewodniczą- 
cy proponował zwykle zaprosze- 
nie do Rady Bezpieczeństwa 
przedstawiciela okreslonego pań 
stwa, a Rada decydowała na 
stępnie, czy należy wystosować 
takie zaproszenie. Toteż Malik 
nie może zgodzić się z opinią, że 
przyjęte dnia 25 czerwca 7apro- 
szenie grupy południowo - ko- 
reańskiej jest zaproszeniem sta- 
łym. Delegacja radziecka sprze- 
ciwia się ewentualnej obecności 
przedstawiciela Południowej Ko 
rei, jeżeli ma być nieobecny 
przedstawiciel Korei Północnej. 
A zresztą — podkreślił Malik — 
uchwała 7 dnia 25 czerwca jest 
bezprawna, została ona bowiem 
przyjęta bez udziału dwóch sta- 
łych członków Rady — Zwiaąz- 
ku Radzieckiego i Chin. Uchwa- 
ła z 25 czerwca jest też niespra- 
wiedliwa, ponieważ Rada wysłu 
chała tylko jednej strony. Zwią= 
zek Radziecki ma pełne prawo 
prosić, aby Rada wysłuchała 
również drugiej strony. 


Podkreślając, że Rada Bezpie- 


czeństwa zajmuje się proble- 
mem pokojowego uregulowania 
sporu, który może mieć daleko 
idące konszskwencje, Malik 
stwierdził z ubolewaniem, że 
mimo to niektóre delegacie dą- 
żą do tego, by przeszkodzić 
przedstawicielom Korei Północ- 
nej w przedstawieniu swych po- 
glądów. Sprawiedliwość wyma- 
ga zaproszenia obu stron wo- 
jujących. 

Kończąc Malik stwierdził, że 
ponieważ jeden z członków Ra- 
dy nie może głosować bez in- 
strukcjii swego rządu, byłoby po 
żądane odroczenie obrad do 
wtorku. 

Rada Bezpieczeństwa przyię- 
ła ta nronozycię Malika. (f) 


* 


Na czwartkowym posiedze- 
niu Rady Bezpieczeństwa, za 
umieszczeniem na porządku 


dziennym propozycji amery- 
kańskiej, skierowanej przeciw- 
ko Koreańskiej Republice Ludo 
wo - Demokratycznej, głosowali 
delegaci Ekwadoru, Egiptu, Nor 
wegii, Anglii, USA, Kuby, Fran 
cji i reprezentant kliki kuomin- 


tangowskiej. Przeciwko głoso- 
wała delegacja radziecka. Indie, 
i Jugosławia — wstrzymały się 
od głosowania. W ten sposób 
sprawa została umieszczona na 
porządku dziennym. 

W następnym głosowaniu za u- 
mieszczeniem na porządku dzien 
nym problemu dopuszczenia re- 
prezentanta Chińskiej Republi- 
ki Ludowej do Rady Bezpieczeń 
stwa—głosowali delegaci ZSRR, 
Indii, Jugosławii, Anglii i Nor- 
wegii, przeciwko—delegaci USA, 
Francji, Ekwadoru, Kuby oraz 
reprezentant kliki kuomintan- 
gowskiej. Egipt wstrzymał się 
od głosowania, 

Z kolei odbyło się głosowanie 
nad tym, czy umieścić na porząd 
ku dziennym propozycję radziec 
ką w sprawie pokojowego ure- 
guiowania problemu koreańskie 
go. Za umieszczeniem tego punk 
tu na porządku dziennym głoso 
wali delegaci Zw. Radzieckiego, 
Indii, Egiptu, przeciwko — dele 
gaci USA, Anglii, Francji, Ekwa 
doru, Kuby, Norwegii i repre- 
zentant kliki Kkuomintangow- 
skiej. Jugosławia wstrzymała 
się od głosowania. 


Określenie agresji 


NOWY JORK (PAP). — Jak już podaliśmy delegat ra- 
dziecki w Radzie Bezpieczeństwa Malik w przemówieniu wy- 
głoszonym na posiedzeniu Rady powołał się na definicję 
agresji przyjętą, w myśl propozycji Związku Radzieckiego, 
przez Komitet Ligi Narodów do Zagadnień Bezpieczeństwa 
w maju 1933 roku. W skład tego Komitetu wchodziło 17 
państw. Reprezentowane tam były m. in. również państwa, 
które obecnie są członkami Rady Bezpieczeństwa, a miano- 
wicie: ZSRR, Stany Zjednoczone, Anglia, Francja i Norwe- 
gia. Definicja ta zawiera wytyczne dla organów międzyna- 
rodowych, które byłyby powołane do określenia strony win- 
nej napaści, agresora. Podajemy obecnie — za agencją TASS 


— pełny tekst tej definicji: 


„Komisja Ogóln1u, 

uważając, że w interesie pow 
szechnego bezpieczeństwa i dla 
ułatwienia porozumienia w spra 
wie maksymalnej redukcji zbro 
jeń konieczne jest jak najściślej 
sze określenie pojęcia agresji, by 
zapobiec próbom usprawiedliwie 
nia agresji za pomocą wszelkich 
pretekstów; 

uznając, że wszystkie państwa 
mają równe prawa do niepodle- 
głości, bezpieczeństwa i obrony 
swego terytorium; 

ożywiona pragnieniem zapew- 
nienia w interesie powszechnego 
pokoju, wszystkim narodom pra 
wa wolnego rozwoju w sposób, 
jaki im odpowiada i w tempie, 
które uważają one za konieczne, 
pragnąc w tym celu w «sposób 
iak naijpełniejszy zagwaranto- 
wać bezpieczeństwo ich i niepod 
ległość oraz nienaruszalność ich 
terytoriów, jak również ich pra- 
wo do samoobrony przed napaś- 
cią lub najazdem z  zewi-ątrz, 
jednak wyłącznie v. obrębie ich 
własnych granic. i uważając 7a 
rzecz konieczną udzielenie nie- 
zbędnych wytycznych organora 
m ;dzynarodowym, które mogł4 
być powołane do określenia stro 
ny, która winna jest agresji, o- 
świadcza: 

I. Za napastnika w konflikcie 
międzynarodowym uznane zosta 
nie państwo, które pierwsze do 
kona jednego z następujących 
czynów: 

a) które wypowie wojnę in- 
nemu państwu; 

b) którego siły zbrojne, cho- 
ciażby bez wypowiedzenia woj- 


ny, wtargną na terytorium in- 
nego państwa; 

c) którego siły lądowe, mor- 
skie lub lotnicze zbombardują 
terytorium innego państwa albo 
świadomie zaatakują jego okrę- 
ty albo statki powietrzne; 

d) którego siły lądowe, mor- 
skie lub lotnicze dokonają de- 
santu albo zostaną wprowadzo- 
ne w granice innego państwa 
bez zezwolenia jego rządu albo 
też pogwałcą warunki związa- 
ne z uzyskaniem takiego zezwo- 
lenia w szczególności co do cza- 
su lub rozszerzenia terenu ich 
pobytu; 

e) które ustanowi  bloxadę 
morską wybrzeży lub portow in 
nego państwa. 

II. Usprawiedliwieniem napa- 
ścł przewidzianej w punkcie I 
nie mogą być żadne wzgiędy na 
tury politycznej, strateg cznej 
czy ekonomicznej, ani dążenie 
do eksploatacji terytorium ata- 
kowanego państwa i jego oc- 
gactw naturalnych lub do uzy- 
skania wszelkich innych korzy- 
ści i przywilejów, jak rownież 
powołanie się na znaczne roz- 
miary inwestowanegó kapitai 
czy też na inne szczególne inte- 
resy, jakie mogą być związaue z 
tym terytorium, ani wreszcie 
odmawianie mu cech charastery 
stycznych państwa. 

Usprawiedliwieniem napaści 
nie może być w szczególności: 

A) Sytuacja wewnetrzna któ- 
regokolwiek państwa, jak np.: 

a) zacofanie któregokciwiek 
bądź narodu pod względem po- 
litycznym, ekonomicznym czy 
kulturalnym; 


b) braki 
rządom; 

c) niebezpieczeństwo mogące 
zagrażać życiu lub mieniu cu- 
dzoziemców; 

d) ruch rewolucyjny lub kontr 
rewolucyjny, wojna domowa, 
rozruchy lub strajki; 

e) ustanowienie lub zachowa- 
nie w którymkolwiek bądź pań- 
stwie tego czy innego ustroju 
politycznego, ekonomicznego czy 
socjalnego. p 

B) Usprawiedliwieniem napa- 
ści, przewidzianej w pkt. I, nie 
może być dalej żadna działal- 
ność, ustawodawstwo ani rozpo- 
rządzenia któregokolwiek bądź 
państwa, jak np.: 

a) naruszenie układów między 
narodowych; 

b) naruszenie uzyskanych 
przez inne państwo lub jego 
obywateli praw i interesów w 
dziedzinie handlu, koncesji lub 
wszelkiej działalności ekono- 
micznej; 

c) zerwanie stosunków dyplo- 
matycznych lub ekonomicznych; 

d) zarządzenie bojkotu ekono- 
micznego lub finansowego; 

e) odmowa zapłaty długów; 

f) zakazanie lub ograniczenie 
imigracji lub zmiana sytuacji 
cudzoziemców; 

g) naruszenie przywilejów 
przyznanych oficjalnym przed- 
stawicielom innego państwa; 

h) niezezwolenie na przemarsz 
sił zbrojnych kierujących się na 
terytorium trzeciego państwa; 

i) zarządzenia o charakterze 
religijnym i antyreligijnym; 

j) incydenty pograniczne. 

HI. W razie mobilizacji lub 
skoncentrowania przez które- 
kolwiek bądź państwo w pobli- 
żu swej granicy znacznych sił 
zbrojnych, państwo, któremu 
akcja ta zagraża, powinno uciec 
się do dyplomatycznych lub in- 
nych metod, pozwalających na 
pokojowe rozstrzygnięcie spo- 
rów międzynarodowych. Może 
ono również zastosować wów- 
czas kontrzarządzenia o charak- 
terze wojskowym, analogiczne 
do wyżej wskazanych, lecz bez 
przekroczenia granicy“. 


przypisywane jego 


Mobilizacja do zadań Planu 6-letniego 
tematem dyskusji na V Plenum CRZZ 


Uczestnicy dyskusji V Plenum CRZZ wiele uwagi poświę- 
cili zagadnieniu przedterminowego wykonania planów pro- 


dukcyjnych drogą wzorowania się na doświadczeniach ra- 
dzieckich, wprowadzenia nowych, lepszych metod pracy oraz 
przez mechanizację procesów produkcyjnych. 

Zagadnienie mobilizacji do | wprowadzenie zmian organiza- 


wykonania zadań Planu 6-let- | cyjnych i wprowadzenie inwe- 
niego omówił m. in. szeroko | stycji. 


coś innego, to powstaje kwestia 


„Chińska Armia Ludowa — 
pisze w zakończeniu dziennik — 
potrafi zetrzeć z powierzchni 
ziemi niedobitki band Czang 
Kai-szeka oraz wypędzić Mac 
Arthura i napastników amery- 
kańskich z Formozy“, 


NOWY JORK (PA ,. — Ko- 
respondent „New York Tribu- 
ne* w Waszyngtonie donosi, że 
prezydent Truman planuje prze 
słanie klice Czang Kai-szeka no 
wych transportów różnej broni 
i amunicji. 

Według informacji korespon- 
denta, Czang Kai-szek podczas 
niedawnej narady z Mac Arthu- 
rem prosił o dostarczenie mu 
najbardziej nowoczesnej broni, 
z samolotami odrzutowymi i ra- 
darem włącznie. (f) 


Uchwały Rady 
Ministrów Niemiec 


Demokratycznych 


BERLIN (PAP). — Jak dono- 
si agencja ADN, Rada Mini- 
strów Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej omawiała na o~ 
statnim posiedzeniu projekt u- 
stawy o wyborach do Izby Lu- 
dowej, Landtagów, Kreistagów i 
reprezentacji gminnych, które 
to wybory odbędą się 15 paź- 
dziernika 1950 roku. Projekt ten 
został poprzednio zaaprobowa- 
ny przez Komitet Centralny blo- 
ku partii antyfaszystowsko-de- 
mokratycznych. Rada Ministrów 
postanowiła przedstawić projekt 
do zatwierdzenia Tymczasowej 

. Izbie Ludowej. 


jak można akredytować przed- 
stawicieli, którzy mają być za- 
proszeni. 


W konkluzji Rau oświadczył, 
że nie może głosować w tej spra 
wie bez instrukcji swego rządu, 
a jeśli głosowanie miało by się 
odbyć niezwłocznie, — nie weź- 
mie w nim udziału. 


Przedstawiciel Egiptu, Favzi 
twierdził również, że zachodzi 
niejasność co do znaczenia słów 
„przedstawiciele narodu koreań- 
skiego“. Co się tyczy propozycji 
Związku Radzieckiego w spra 
wie zaproszenia przedstawiciela 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
to Favzi oświadczył, że nie mo- 
że głosować za takim zaprosze- 
niem. 


Delegat brytyjski, Jebb za- 
proponował „poprawkę* do 
swej poprzedniej propozycji w 


sprawie odrębnego 
nad kwestią zaproszenia przed- 
stawicieli Korei Południowej i 
Korei Północnej. Jebb wypowia- 
da się za dwoma głosowaniami, 
ale wyraża zgodę ze stanowis- 
kiem Norwegii i Hindustanu, ze 
głosowanie dotyczące Południo- 
wej Korei powinno dotyczyć 
kwestii skasowania poprzednie- 
go zaproszenia. 


Uchwała z dnia 25 czerwca 
jest bezprawna 


Odpowiadając na argumenty 
przedmówców, że przecież już 
Rada 25 czerwca postanowiła za 
prosić przedstawiciela kliki Li 
Syn-mana, Malik stwierdził, że 
Rada Bezpieczeństwa już od 
dawna ma zwyczaj przyjmowa- 


głosowania: 


przewodniczący ORZZ-Gdańsk, 
tow. Sikora, opierając się na 
doświadczeniach z terenu woj. 
gdańskiego. 


Dzięki wspólnym wysiłkom 
załogi, komitetu zakładowego 
PZPR i rady zakładowej pow- 
stał pierwszy w historii stoczni 
gdańskiej plan operacyjny, któ- 
ry,chociaż wyższy od planu kie 
rownictwa, w pełni wykonano, 
a nawet na niektórych działach 
przekroczono. Przy wykonaniu 
planu wzrósł znacznie wskaź- 
nik wydajności. I tak np. jeżeli 
trawler rybacki do czasu wodo 
wania pochłonął 110 tys. go- 
dzin, to na drugą jednostkę te- 
go samego typu zużyto już tyl- 
ko 80 tys. roboczo-godzin. 


Doświadczenia [I-go półrocza 
roku 1950 stały się dla nas 
wskaźnikiem, jak należy u- 
sprawniać pracę, opierając się 
na operatywnej pomocy fachow 
ców radzieckich. Towarzysze z 
ZSRR w pewnym okresie pomo 
gli nam w ujawnieniu ukry- 
tych rezerw, które przez dłuż- 
szy czas na stoczni były niewy- 
korzystane. 


Plan na stoczni zostanie pod- | 


wojony, dzięki uwzględnieniu 
dotychczasowych doświadczeń 
oraz nowych procesów technolo 


£ |gicznych, jak przejście z pro- 


dukcji niterskiej na produkcję 
spawaną, przejście od produk- 
cji systemem zwykłym do pro 
dukcji systemem -potokowym, 


Dzięki tym inwestycjom stan 
produkcji okrętowej będzie w 
1955 r. dziesięciokrotnie wyższy 
aniżeli w 1949 r. 


Zerwać z „ostrożnym 


planowaniem“ 
Ze zwolennikami tak zwane- 
go „ostrożnego planowania“, 


którzy mówili, że trzeba świa- 
domie plan dawać mniejszy, a- 
by wykonać go z nadwyżką i o- 
trzymać za to pochwały, pre- 


mie, nagrody, — mieliśmy do 
czynienia m. in. w zakładach 
mechanicznych im. Karola 


Świerczewskiego w Elblągu i w 
niektórych zakładach przemy- 
słu drzewnego, jak i w przemy- 
śle miejscowym i budowlanym. 


Nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści, że takie tendencje usiłowa- 
ły przekreślić możliwości postę 
pu technicznego. 


Te tendencje muszą być ła- 
mane i w tym kierunku należy 
wzmocnić jeszcze wysiłki. 


Drugim niebezpiewnym mo- 
mentem dla naszej "ospodarki 
i wykonania planu gospodar- 
czego jest fakt niezdrowego ma 
gazynowania materiałów po- 
trzebnych do produkcji. 


Na naszym terenie, dzięki zo 
bowiązaniom 1-majowym, uru- 
chomiono środków obrotów na 
około 2 miliardy złotych. 


Niezbędnym warunkiem wy- 
konywania planów jest realizo- 
wanie socjalistycznej dyscypli- 
ny pracy. Po wprowadzeniu u- 
stawy o zabezpieczeniu socjali- 
stycznej dyscypliny pracy w 


stoczni gdańskiej np. ilość spóź 
nień spadła o 98 proc. 

Praca w naszych zakładach 
przemysłowych opiera się prze 
ważnie na normach  szacunko- 
wych. Konferencje zakładowe, 
partyjne jak i narady wytwór- 
cze na stoczni gdańskiej, w za- 
kładach im. K. Świerczewskie- 
go i wielu innych — ostro wy- 
suwały zagadnienia przejścia z 
norm szacunkowych na słuszne 
normy techniczne. 


Wzorować się na metodach 
radzieckich 


O wykonaniu planów produk 
cyjnych w przemyśle węglo- 
wym — mówił przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku Za 
wodowego Górników tow. 
Czerwiński, podkreślając, że „a- 
by wykonać zadania w prze- 
myśle węglowym w Planie 6- 
letnim musimy wzorować się 
na bogatych doświadczeniach 
kopalnictwa radzieckiego. My 
również musimy mechanizować 
nasze górnictwo, a przy tym 
dbać i troszczyć się o każdą 
maszynę. 

Wzorować się również musi- 
my na wspaniałej organizacji 
pracy w górnictwie węglowym 
ZSRR“. 

„Aby wykonać plany produk 
cyjne przede wszystkim podno- 
simy system organizacyjny pra 
cy Zw. Górników. Od dwóch 
miesięcy każdy z czołowych ak 
tywistów odpowiada za poszcze 
gólne oddziały, rady zakładowe 
określonych kopalń, współpra- 
cują tam ściśle z mężami zaufa 
nia“. 

Przewodniczący Z. G. Górni- 
ków przytoczył przykład kopal 
ni „Mysłowice“ i kop. „Wie- 
czorek*. Przedtem kopalnie te 
nie wykonywały planów, a po 


zaprowadzeniu nowego syste- 
mu pracy związkowej kop. 
„Wieczorek“ osiąga już 102,5 


proc. a „Mysłowice* 105,6 proc. 


! planu. 


Dwie drogi Rady Bezpieczeństwa 


Przebieg dyskusji na sesji Rady Bezpieczeń- 
stwa raz jeszcze zdemaskował agresywne obli- 
cze imperializmu amerykańskiego. Związek Ra- 
dziecki raz jeszcze dał dowody konsekwentnie 
pokojowej polityki, wnosząc m. in. rezolucję o 
pokojowym załatwieniu konfliktu koreańskiego. 
Delegat Stanów Zjednoczonych, Austin, które- 
go przemówienie w formie i w treści nie odbie- 
gały od analogicznych wystąpień Ribbentropa 
sprzed lat kilkunastu — raz jeszcze dał dowo- 


dy prowojennego nastawienia 


kół rządzących. I na tle tej dyskusji oraz gio- 
sowania w sprawie porządku dziennego odzwier- 
ciedliła się zarówno brutalność polityki impe- 
rialistycznych awanturników, zmierzających do 
rozszerzenia konfliktu koreańskiego, jak i sła- 
bość obozu wojny i wewnętrzne rozdzierające 


go sprzeczności. 


W odpowiedzi na niezbite dowody przedsta- 
wione przez delegata radzieckiego Malika, że to 
właśnie marionetki lisynmanowskie z podusz- 
czenia Stanów Zjednoczonych rozpoczęły agre- 
się w Korei —. Austin chwycił się ośmieszają- 
cego agresorów tricku. Najlepszy dowód, że zo- 
staliśmy napadnięci — twierdził pan Austin — 
jest to, że jesteśmy bici, to znaczy, że nie byli- 


śmy przygotowani do wojny. 


była wymówka dla Hitlera czy Mussoliniego — 
ich wojska przecież również zostały rozgtomio- 


ne. 


_ Jasne jest, że nie ten jest agresorem, kto wy- 
grywa wojnę, lecz ten, kto wojnę rozpętał. 


Pan Austin zresztą sam nie wierzy w swoje 
argumenty. I dlatego, zamiast rzeczowej dysku- 
puścił w ruch maszynkę do głosowania. 
I właśnie, w czasie głosowania, okazały się rysy 
w tzw. obozie zachodnim. Charakterystyczne 
jest przede wszystkim stanowisko Indii, które 
w dwóch kluczowych sprawach — w sprawie 
dopuszczenia delegatów Chin Ludowych i po- 
kojowego uregulowania konfliktu koreańskiego 
— głosowały za wnioskiem radzieckim. Stano- 
wisko Indii wyraża niewątpliwie politykę więk- 


sji, 


amerykańskich 


koju. W wyniku głosowania okazało się wyraże 
nie, że ci, którzy sprowokowali agresję i nadal 
ją kontynuują — zamierzają dalej bombardo- 
wać otwarte miasta, mordować kobiety i dzie- 
ci, równać z ziemią wsie — i wszystko to pod 
przykryciem skradzionej flagi ONZ. 

Nie ulega wątpliwości, że przyjęte przez ma- 
szynkę do głosowania na rozkaz Amerykanów 
rezolucje Rady Bezpieczeństwa są bezprawne. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że jedynie Ra- 
da Bezpieczeństwa legalnie ukonstytuowana — 
to znaczy z udziałóm przedstawiciela narodu 
chińskiego, a nie kliki kuomintangowskiej — 
ma prawo podejmowania wiążących decyzji. 
Przeforsowanie więc amerykańskiego porządku 
dziennego nie zmienia w niczym sytuacji. Nie 
zmienia faktu, że Stany Zjednoczone rozpoczę- 


ły agresję. Nie zmienia faktu, że agresorzy są 


bici 


Znakomita to 


posiedzeniach 


przez bohaterski 
zmienia faktu, że w opinii publicznej świata 
Stany Zjednoczone nie tylko napiętnowane zo- 
stały jako napastnik, ale zarazem zdemaskowa- 
ły się, jako zdecydowany wróg 
uregulowania konfliktu koreańskiego. 

Drogę do pokoju w Korei wskazał Związek 
Radziecki. Odpowiedź Generalissimusa Stalina ` 
na list premiera Nehru, spotkała się z gorącym 
przyjęciem opinii publicznej na całym świecie. 
Odrzucenie przez Achesona propozycji Nehru 
oraz spektakl, 


naród koreański. Nie 


pokojowego 


jaki światu pokazał Austin na 
Rady Bezpieczeństwa, jeszcze 


bardziej wzmocnią nienawiść ludów świata do 
imperialistycznych agresorów USA. A 
Kontynuując swoją politykę agresji Austin 
sprzeciwił się także wysłuchaniu przedstawicie- 
la rządu Ludowo-Demokratycznej Korei, który 
ma niewątpliwie największe prawo do zabiera- 
nia glosu w sprawie agresji amerykańskiej 
przeciwko jego krajowi. + 
Obawom o reakcjęopinii publicznej na prze- 
bieg sesji Rady Bezpieczeństwa zmuszona jest 
dać wyraz nawet prasa prawicowa. Paryski 
„Figaro“ zaleca Austinowi zachowanie zimnej 


szości burżuazyjnych rządów azjatyckich, które 
zmuszone są liczyć się z własną opinią publi- 
czną i nie mogą dlatego zbyt jawnie popierać 
amerykańskiej agresji przeciwko ludom Azji. 

Charakterystyczne jest pełne wahań stanowi- 
sko Egiptu, którego rząd, licząc się z własnym 
społeczeństwem, również zachował rezerwę wo- 
bec amerykańskich rozkazów. 


Charakterystyczne jest wreszcie stanowisko 
tito - faszystowskiej Jugosławii, której dele- 
gat, po paru próbach kluczenia, jeszcze raz jaw- 
nie się zdemaskował, jako wierny lokaj agre- 
sorów. 


krwi i ubolewa nad zbytnim demaskowaniem 
się agresorów. 

Rada Bezpieczeństwa ma przed sobą dwie 
drogi: drogę pokoju i drogę wojny — oświad- 
czył Malik na sesji Rady. Nie ulega wątpli- 
wości, że stanowisko Stanów Zjednoczonych 
nie prowadzi do pokoju. I nie ulega wątpli- 
wości, że choć Amerykanom może się udać 
zmobilizowanie dla poparcia agresji poszczegól- 
nych delegatów Rady Bezpieczeństwa — to na 
pewno nie uda im się uzyskać poparcia ludów. 
Ludy są przeciwko agresji i przeciwko agre- 
sorom. Ludy domagają się uregulowania kon- 
fliktu koreańskiego na drodze pokojowej, na 


Te wszystkie fakty ujawnił przebieg głosowa- 
nia na sesji Rady Bezpieczeństwa. W wyniku 
tego głosowania odrzucony został, pod naci- 
skiem Austina, wniosek radziecki o pokojowe 
załatwienie konfliktu koreańskiego. Oznacza to, 


że agresorzy jawnie przyznali, 


iż nie chcą po- 


gruńcie propozycji radzieckich. Ludy uważają 
za wrogów pokoju tych, którzy zbrojnie inter- 
weniują w sprawy wewnętrzne narodu koreań= 
skiego — bez względu na to, czy czynią to pod 
gwiaździstym sztandarem, czy też pod skra- 
dzioną flagą ONZ. 


„Chcemy wspólnie zbudować 


nowy świat przyjaźni i pokoju” 
Listy z Niemieckiej Republiki Demokratycznej do Preżydenta RP 


tow. Bolesława Bieruta 


Z okazji Święta Odrodzenia 6 rocznicy ogłoszenia Mani- 
festu PKWN na ręce Prezydenta R.P. tow. Bolesława Bie- 
ruta nadeszły setki depesz, listów i rezolucji z miast i wsi 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Niemieccy robotni- 


cy, pracownicy umysłowi, 


lekarze i 


przesiedleńcy zza 


Odry, rady zakładowe i zarządy gminne, Komitety Frontu 
Narodowego i Komitety Obrońców Pokoju, związki zawodo- 
we, i organizacje społeczne, w pismach swych wyrażają po- 
dziw dla dotychczasowych osiągnięć Polski Ludowej i życzą 
jej dalszych sukcesów na drodze socjalistycznego budow- 


nictwa. 


Jednocześnie z gratulacjami, 
przesyłający życzenia stwierdza 
ją z naciskiem, iż ustalenie i 
wytyczenie trwałej granicy na 
Odrze i Nysie, jako granicy po- 
koju, jest sprawiedliwym i histo 
rycznie nieodwracalnym czy- 
nem, otwierającym nową epokę 
dobrosąsiedzkich stosunków mię 
dzy Ludową Polską a Demokra- 
tycznymi Niemcami. 


„Chcemy wspólnie zbudować 
nowy świat przyjaźni i pokoju“ 
— piszą np. robotnicy Berlina, a 
w innym liście czytamy: „Nig- 
dy nie damy się sprowokować 
w imię interesów  podżegaczy 
wojennych i imperialistów do 
nowej wojny z narodem pol- 


I skim“. 


Wyrazem gruntowania się przy 
jaznych stosunków między obu 
narodami jest m. in. depesza, do 
nosząca o przemianowaniu jed- 
nej z ulic pewnego miasta na 
ulicę Prezydenta Bieruta. 


Ze wszystkich depesz, listów 1 
rezolucji bije przekonanie, że 
układy polsko - niemieckie, sta- 
nowiąc ogromny wkład w dzie- 
ło utrzymania pokoju światowe= 
go, otwierają nową erę w histo- 
rii stosunków polsko - niemiec- 
kich, w której oba narody u bo- 
ku Związku Radzieckiego, współ 
działając ściśle z innymi kraja- 
mi demokracji ludowej, pod wo- 
dzą genialnego Chorążego Poko- 
ju — Józefa Stalina, walczyć 
będą o zwycięstwo socjalizmu. 


Młodzież z Nowej Huty podejmuje ` 
zobowiązania dla przyśpieszenia 
realizacji Planu 6-letniego 


Po zrealizowaniu zobowiązań podjętych na dzień 22 lipca 
— młodzież z ochotniczych brygad ZMP zatrudnionych przy 
budowie miasta Nowa Huta — doceniając znaczenie długo- 
falowego współzawodnictwa pracy w realizacji planów pro- 


Utrzymać nadal zobowiązania 
lipcowe, tj. osiągać stale ponad 
100 proc. normy, brać czynny u- 
dział w długofalowym współza- 


dukcyjnych — uchwaliła na masowym zebraniu rezolucję, 
mobilizującą młodzieżowców do walki o przyśpieszenie wy- 


konania Planu Sześcioletniego. 


W rezolucji czytamy: 
młodzież, zatrudniona w No- 


„My szenia budowy pierwszego socja 
listycznego miasta w Polsce, dla 


wodnictwie pracy, walczyć z a- 
wariami na terenie budowy, sta 
le podnosić poziom ideologiczny, 
oraz walczyć nieugięcie o wycho 
wanie i wysuwanie nowych mło 
dzieżowych kadr zawodowych, 
politycznych i kierowniczych“. 


wej Hucie, zorganizowana w sze przyspieszenia realizacji planu 


regach ZMP, w celu przyśpie- | 6-letniego postanawiamy: 


Pod presją USA 


uczestnicy paktu 


atlantyckiego zwiększają zbrojenia 


LONDYN (PAP). — Narada 
wiceministrów spraw zagranicz- 
nych państw uczestników 
paktu atlantyckiego zakończyła 
się wydaniem oświadczenia, za- 
lecającego uczestnikom ° paktu 
podięcia natychmiastowych kro- 
ków w celu zwiększenia stanu 
liczebnego sił zbrojnych i pro- 
dukcji wojennej. Narada wzno- 
wi swe prace 22 bm. W przer- 
wie funkcjonować będzie stały 
sekretariat narady. 


W międzyczasie uda się rów- 
nież jak twierdzą w kołach dob 
rze poinformowanych, inisja a- 
merykańska do Niemiec zachod 
nich, która ma zbadać możli- 
wość włączenia Niemiec zachod 
nich do paktu atlaatyckiego i 
zająć się problemem zbrojenia 
Niemiec. Na czele misji, która 
spędzi w Niemczech zachodnich 
10 dni, stoją b. senator Sher- 
man Cooper i gen. Willis Tritten 
berger. (fÊ) 


Debata w parlamencie hinduskim 
w sprawie Korei 


MOSKWA (PAP). — Jak do- 
nosi agencja TASS z Delhi, 3 
bm. premier Hindustanu, Pan- 
dit Nehru, wygłosił przemówie 
nie w parłamencie na temat 
polityki rządu hinduskiego w 
sprawie koreańskiej, usiłując u- 
sprawiedliwić poparcie przez 
rząd hinduski bezprawnej rezo- 
lucji kadłubowej Rady Bezpie- 
czeństwa w sprawie Korei. 


Jednocześnie Nehru oświad- 
czył, że nadal jest za pokojo- 
wym rozstrzygnięciem konfliktu 
koreańskiego i za przyjęciem 
demokratycznych Chin do ONZ 
Nehru oświadczył, że aby roz- 
strzygnąć problem koreański, 


należy koniecznie wysiuchać w 
ONZ przedstawicieli Korei Pół- 
nocnej i Południowej. 


AU dyskusji nad przemówie- 
niem premiera Pandit Nehru 
zabrał głos deputowany prof. 
Szach, który stwierdził, że woj 
na w Korei jest sprawą wew- 
nętrzną narcdu koreańskiego, 
amerykańska zaś ingerencja w 
sprawy wewnętrzne Korei jest 
sprzeczna z wymogami między 
narodowej sprawiedliwości. 


Deputowany Saksena potępił 
fakt poparcia przez rząd hin- 
duski bezprawnej rezolucji ka- 
dłubowej Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie Korei. (f) 


w związku z mającą się od- 
być w dniach 13 i 14 bm. pierw- 
szą powiatową konferencją wy- 
borczą ZMP w Nowej Hucie, 
poszczególne brygady podejmu- 
Ją nowe zobowiązania produk- 
cyjne. (£) 


Zapisy do Korpusu 
-_ Kadetów 


Komenda Korpusu Kadetów 
K.B.W. Im. Generała Broni Ka- 
rola Świerczewskiego zawiada- 
mia, że przyjmuje jeszcze zgło- 
szenia na rok szkolny 1950-51 
tylko do klas IX i X. 


Do podania należy załączyć: 
1. Życiorys kandydata własno- 
ręcznie napisany. 2. Szczegółowe 
życiorysy rodziców i opieku- 
nów. 3. Ostatnie świadectwo 
szkolne. 4. Poświadczenie z miej 
sca pracy rodziców lub opieku- 
nów organizacji społecznych i 
politycznych, komitetów woje- 
wódzkich i powiatowych. Nie- 
przekraczalny termin składania 
podań do dnia 18 sierpnia 1950 
roku. Adres pocztowy: Korpus 
Kadetów K.B.W. Warszawa 6. 


REDAKCJA „TRYBUNY LU 


DU“ MIEŚCI SIĘ OBEC- 
NIE W DOMU SŁOWA 
POLSKIEGO — WARSZA- 


WA, PLAC KAZIMIERZA 
WIELKIEGO (PRZY UL. 
MiEDZIANEJ). 
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TRYBUNA LUDU 


o której powinien kroczyć AMP 


Z przemówienia sekretarza KC PZPR tow. F. Mazura na Plenum Rady Naczelnej Związku Młodzieży Polskiej 


Na Plenum Rady Naczelnej Zwią 
zku Młodzieży Polskiej przed pod- 
sumoyfhniem dyskusji przez tow. 
Wł. Matwina, przewodniczącego 
ZMP, zabrał głos tow. Franciszek 
Mazur, sekretarz KC PZPR. Po- 
niżej podajemy fragmenty z tego 
przemówienia. 

Przede wszystkim parę uwag 
o do samego charakteru dysku 
sji. W dyskusji wypowiedziano 
sporo ciekawych myśli, poruszo 
no ciekawe zagadnienia. Ale 
trzeba powiedzieć, że dys«usja 
nie wydobyła tego, czym żyje 
młodzież, czym żyje teren, jakie 
nurtują tam sprawy, jakie są 
trudności do przezwyciężenia. 

Tego dyskusja nie dała. To 
Jest jej wielki brak. A przecież 
tylko wówczas partia może po- 
móe organizacji ZMP, gdy sa- 
ma organizacja ZMP wysuwa za 
gadnienia, którymi żyje mło- 
dzież i jej organizacje terenowe, 
wyczuwa je i stawia. Wtedy par 
tla może pomagać radą, wska- 
zaniem ZMP drogi rozwiązywa- 
nia różnych zagadnień, które 
powstają w życiu, poparciem, 
mobilizowaniem sił. Partia mo- 
że i powinna okazać polityczną 
1 organizacyjną pomoc, ale par- 
tła nie może zastępować ZMP w 
realizacji Jego zadań; byłoby to 
wypaczeniem stosunku między 
ZMP a partią. 

Dyskusja toczyła się raczej 
wokół zagadnień i spraw posta 
wionych w referacie Zarządu 
Głównego, ale obrazu terenu nie 
dała. Wniosek z tego narzuca się 
sam — po Radzie Naczelnej trze 
ba odrobić tę lukę, trzeba pójść 
w teren, trzeba związać się z or- 
ganizacjami dołowymi, trzeba 
powiązać je z kierownictwem. 
Widocznie tutaj tkwi jakiś brak 
w systemie pracy organizacji 
ZMP. Normalnie nasza metoda 
pracy polega na tym, że z góry 


daje się zasadnicze nastawienie, 
zasadniczy kierunek a na Gołe, 
gdzie toczy się życię jest kon- 
trola tych nastawień, sprawdza 
się ich słuszność w praktyce. 
Sygnały z dołu, z terenu, jako 
sprawdzian muszą iść falą do 
góry. W centralnym kierowni- 
ctwie uogólnia się, analizuje się, 
poprawia się błędy. To jest wła 
ściwa metoda pracy. 

Muszę powiedzieć otwarcie, że 
tej właściwej metody pracy nie 
wyczuwa się tutaj, to raczej 
świadczy o oderwaniu od ma- 
sy młodzieży i potwierdza kry- 
tykę pracy ZMP, jaką dało kie- 
rownictwo naszej partii. 


Na czym ma polegać 
przełom w pracy ZMP 


Często w czasie dyskusji po- 
wtarzano z trybuny słowa wy- 
powiedziane przez tow. Matwi- 
na, że w pracy ZMP-owskiej mu 
si nastąpić przełom. Ale tylko 
powtarzano samo słowo. Nie mó 
wiono natomiast na czym ma 
polegać ten przełom, jakie po- 
trzeby w tym kierunku wysu- 
wa teren, w czym tkwią źródła 
dotychczasowych wielkich bra- 
ków w pracy ZMP. 


Ale rzeczywiście, przełom 
musi nastąpić. Tow. Matwin dał 
krytyczną ocenę działalności 
Zarządu Głównego i instancji 
kierowniczych ZMP. I logicznie 
z tej oceny wypływało, że mu- 
si nastąpić przełom, gdyż ZMP 
źle wywiązywał się dotychczas 
ze swych zadań, ZMP musi szyb 
ko przestawić się, aby sprostać 
zadaniom, wysuniętym w refera 
tach tow. Matwina i tow. Ociep- 
ki w związku z realizacją Pla- 
nu  6-letniego. Widzimy, że 
przed ZMP stoi ogrom pracy. 
Zadania te stoją przed ZMP już 


dziś. Trzeba sobie powiedzieć o- 
twarcie i krytycznie. że dzień 
wczorajszy w pracy ZMP raczej 
mówi o tym, że organizacja nie 
jest do tego jutra przygotowana. 
Dlatego właśnie musi nastąpić 
przełom i to szybko. 


Rozumie się, że nie trzeba nie 
doceniać osiągnięć i zdobyczy, 
które ma w swej pracy ZMP. 
Inaczej nie zrozumiemy, jakie 
są błędy i jakie zmiany trzeba 
zrobić, ażeby ZMP mógł spro- 
stać zadaniom, które przed nim 
stoją. Słusznie więc projekt 
uchwały Rady Naczelnej wska- 
zuje na te osiągnięcia i zdoby- 
cze, podkreśla przemiany, któ- 
re zachodzą stale wśród mło- 
dzieży i znalazły wyraz w ro- 
snącej aktywności i świadomo- 
ści politycznej szerokich mas 
młodzieży. ZMP podwoił swoją 
liczebność, rozszerzył swoje 
wpływy, mamy sporo fabryk, 
gdzie ZMP-owcy są pionierami 
we współzawodnictwie, mamy 
szereg pięknych przykładów 
ofiarności, poświęcenia młodzie 
ży w pracy, w walce. 

Niewątpliwie na terenie mło- 
dzieżowym jest coraz lepiej. Nie 
można nawet porównywać sta- 
nu sprzed dwóch lat ze stanem 
dzisiejszym. 


ZMP nie potrafił dotychczas 
zmobilizować młodzieży 
do ofensywnej walki 
z wrogiem klasowym 


Niemniej jednak równolegle 
z tymi osiągnięciami i zdoby- 
czami w pracy, słyszeliśmy tu- 
taj z tej trybuny o zlikwidowa- 
niu organizacji bandyckiej, któ- 
rej dwie trzecie stanowili człon 
kowie ZMP. Słyszeliśmy tutaj 
o pijanych awanturujących się 
młodzieżowcach z SP i innych 
podobnych zjawiskach. To nie 


Potężny rozwój handlu uspołecznionego 
Liczby Planu 6-letniego 


Plan 6-letni zakłada olbrzy 
mi rozwój uspołecznionego 
handlu detalicznego. 

Sieć detalicznego handlu 
zostanie rozbudowana do oko 
ło 88 tys. nowocześnie urzą- 
dzonych placówek w 1955 T., 
czyli przeszło dwukrotnie — 
w porównaniu z 1949 rokiem. 
Również przeszło dwukrotnie 
wzrośnie wartość masy towa- 
rowej w handlu detalicznym, 
a obrót towarowy osiągnie w 
1955 r. ponad 3.000 miliardów 
zł, czyli będzie większy niż w 
1949 r. o 238 proc. 

Handel detaliczny Polski 
Ludowej staje się w Planie 6- 
letnim potężnym socjalistycz- 
nym aparatem w całokształ- 
cie gospod..ki uspołecznio- 
nej. 

Handel detaliczny Polski 
Ludowej stanowi żywe zaprze 
czenie przedwojennego roz- 
drobnionego, niezmiernie za- 
cofanego handlu Polski kapi- 
talistyczno-obszarniczej. 


Setki tysięcy straganów ma 
łych kramików i ciasnych 
sklepików - komórek — otó 
obraz przedwojennego pol- 
skiego handlu detalicznego. 

Według oficjalnych danych, 
w Polsce w 1937 roku było za 
rejestrowanych 462 tysiące 
„przedsiębiorstw handlo- 
wych, z czego 334 tys., (a więc 
14 proc.) przypadało na stra- 
gany i kramiki. Nic dziwnego 
zatem, że średni miesięczny 
obrót detalicznego :„przed- 
siębiorstwa* handlowego wy- 
nosił w latach 1935 — 1938 
mniej niż 1.000 zł (wg cen z 
LOTEEN A 

Co więcej — obrót ten ma- 
lał z roku na rok, zmniejsza- 
ła się bowiem systematycznie 
w Polsce kapitalistyczno-cb- 
szarniczej siła nabywcza mas 
pracujących. Rosło bezrobo- 
cie, malały zarobki, podnosiły 
się ceny nazartykuły szerokie 
So spożycia, wzrastało zubo- 
żenie klasy robotniczej i pra- 
cującego chłopstwa. 


WZROST ILOŚCI PLACÓWEK 
HANDLU USPOŁECZNIONEGO 


/DETALICZNEGO/ 


Na wsi polskiej, spożycie 
na głowę ludności np. soli — 
jednego z najtańszych arty- 
kułów — spadło z 9,9 kg w 
1929 r. na 8,1 kg w 1937 r, na- 
fty — z 4,4 kg na 3,8 kg itd. 

Ogółem w artykułach prze- 
mysłowych spożycie spadło w 
tych latach o 48,5 proc, a więc 
prawie o połowę. 

Handel detaliczny Polski 
przedwojennej, handel prze- 
ważnie typu straganiarskiego, 
to obraz wzrastającej nędzy 
mas, obraz wielkiego zacofa- 
nia gospodarczego kraju. 

Handel detaliczny Polski 
Ludowej, handel uspołecznio- 
ny, jest wyrazem wielkiego 
rozmachu budownictwa socją 
listycznego w naszym kraju, 
przyczynia się do, stałego pod- 
noszenia dobrobytu mas. 

Spożycie (na głowę ludno- 
ści) podstawowych artykułów 
stale wzrasta i wzrastać bę- 
dzie w jeszcze szybszym tem- 
pie w toku realizacji Planu 
6-letniego. 

I tak — jeżeli spożycie (na 
1 mieszkańca): 

mąki pszennej, wynosiło w 
1938 r. 30,9 kg, a w 1949 r. — 
40,9 kg, to w 1955 r. wynie- 
sie 54,4 kg. 

jaj — w 1938 r. — 96 szt. 
a w 1949 r. — 116 szt. to w 
1955 r. wyniesie 130 szt. 

cukru — w 1938 r. — 12,2 
kg, a w 1949 r. — 18,7 kg, to 
w 1955 r. wyniesie 23,6 kg. 

tłuszczu wieprzowego — w 
1938 r. — 2,7 kg, a w 1949 r. 
— 5,8 kg, to w 1955 r. wynie- 
sie 6,9 kg. 

mięsa wieprzowego — w 
1938 r. — 10,9 kg, a w 1949 r. 
— 15,8 kg, to w 1955 r. wynie 
sie 22,6 kg. 

mydła do prania — w 1938 
r. — 1,4 kg, a w 1949 r. — 
1,7 kg, to w 1955 r. wyniesie 
2,9 kg. 

tkanin bawełnianych (łącz- 
nie z konfekcją) — w 1938 r. 
— 10,8 mtr, a w 1949 r— 12,6 
mtr, to w 1955 r. wyniesie 
17,8 mtr. 


tkanin wełnianych — w 
1938 r. — 1,1 mtr, a w 1949 r. 
— 1,7 mtr, to w 1955 r. wy- 
niesie 2,4 mtr. 

zapałek — w 1938 r. 10 pu- 
dełek, a w 1949 r. — 43 pu- 
dełka, to w 1955 r. wyniesie 
52 pudełka, i tak dalej. 


Rozbudowujące się w wiel- 
kim tempie placówki naszego 
handlu uspołecznionego, ob- 


|sługujące ludność w. coraz 


większe ilości artykułów, w 
coraz to nowe asortymenty 
tych artykułów, znacznie uno 
wocześnią swe urządzenia, 
zracjonalizują pracę. Nakła- 
dy na inwestycje w handlu 
wyniosą w okresie Planu 6- 
letniego 240,3 mild. zł. 


„O 600 proc. więcej niż w 
1949 r. będziemy mieli uspo- 
łecznionych zakładów żywie- 
nia zbiorowego w 1955 r. (11 
tys. placówek), co zapewni 
zdolność wyżywienia około 5 
miln. osób. 


Znacznie rozszerzy się wy- 
miana między miastem a wsią 
— doprowadzimy w 1955 r. 
na wieś o 152 proc. więcej ar- 
tykułów spożycia niż w 1949 
roku. 

Nasz handel uspołeczniony 
cechuje w Planie 6-letnim — 
gwałtowny wzrost sieci deta- 
licznej i sieci żywienia zbio- 
rowego, znaczne rozszerzenie 
bazy skupu, silny wzrost za- 
trudnienia, ogromne nakłady 
inwestycyjne, wielkie powięk 
szenie się obrotów. W sumie 
oznacza to całkowite opano- 
wanie handlu i wyparcie ele- 
mentów prywatno - kapitali- 
stycznych. 


Handel  uspołeczniony W 
1955 r. ze swą półmilionową 
armią pracowników, z ogrom- 
nie rozbudowaną i zmoderni- 
zowaną siecią placówek — 
stanowić będzie gwarancję 
najlepszego, najsprawniejsze- 
go zaopatrywania ludzi pracy 
we wszelkiego rodzaju arty- 
kuły. 


jęst zwykła łobuzeria. To jest 
coś więcej. To jest”ręka wrogə, 
który  demoralizuje młodzież, 
prowadzi robote przeciwko 
nam, dezorganizuje Wiemy, że 
wszystko to jest odzwierciedle- 
niem toczącej się ostrej walki 
klasowej w naszym kraju. 
Trzeba sobie śmiało powie- 
dzieć, że ZMP nie potrafił zmo- 
bilizować młodzieży do ofen- 
sywnej walki z wrogiem, że nie 
raz wykazywał bezradność wo- 
bec wroga klasowego, że często 
nie doceniano przejawów wro- 
giej roboty i poszukiwano wy- 
jaśnień nie mających nic wspól 
nego z naszą rzeczywistością. 
W aktywie Ż2MP-owskim nie 
było ostrej świadomości i zro- 
zumienia mechaniki walki kla- 
sowej. Dlatego często aktywiści 
w terenie nie mając odpowied- 
niego nastawienia nie mogli so- 
bie dać rady, nie wiedzieli, jak 
w danej konkretnej sytuacji re- 
agować. Co więcej — szereg 
faktów świadczy, że aktyw 
ZMP często nie wiedział, czym 
żyje młodzież, dlaczego wrogo- 
wi udaje się przenikać na teren 
młodzieży. W ocenie kierowni- 
ctwa partyjnego właśnie to wy- 
sunięte jest na czoło krytyki, 
ostrej krytyki w stosunku do 
ZMP, do Zarządu Głównego. 


ZMP jest organizacją 
masową i klasową 


Związek Młodzieży Polskiej 
nie potrafił włączyć się w to- 
czącą się ostrą i zaostrzającą 
się walkę klasową i to jest jego 
wielkim, zasadniczym błędem. 

Dlaczego tak się stało? Wy- 
daje mi się, że było kilka przy- 
czyn, które doprowadziły do ta- 
kiego stanu. 

Nie było jasnego zrozumienia, 
jakie miejsce i jaką rolę ZMP, 
jako przodująca siła na terenie 
młodzieżowym, powinien zająć 
w naszym społeczeństwie, w spo 
łeczeństwie okresu przejścio- 
wego, od kapitalizmu do socja- 
lizmu, kiedy wróg klasowy jest 
rozbity, osłabiony, ale niedobi- 
ty i przyciskany, ze wściekło- 
ścią opiera się, walczy z nami. 

W ZMP — i to od góry do 


| dołu — nie było jasnego zrozu- 


mienia tej sytuacji. Świadczy 
o tym szereg faktów. Nie było 
w działalności ZMP jasnego zro 
zumienia, na kim Związek Mło- 
dzieży Polskiej ma się oprzeć, 
ustawić swoje punkty oparcia, 
tak, aby skutecznie wpływać na 
całą młodzież, 

Nie było głębokiej Świado- 
mości, że ZMP jest organiza - 
cją klasową, organizacją walki, 
i to jest jego zasadniczą cechą. 
Sztandarem, którym ZMP po- 
winien się kierować jest mar - 
ksizm - leninizm. 

Odwrotnie, spotykaliśmy się 
z różnymi mętnymi teoryjka - 
mi o wspólnocie młodzieżowej 
v ogóle, o antagonizmie mię- 
dzy młodymi a starymi, o ko- 
nieczności obrony interesów 
młodych przed starymi itd. itd. 
Wszystkie te teoryjki są zaczer 
pnięte, często nieświadomie, z 
arsenału wroga, który je wy- 
suwa po to, aby odwrócić mło- 
dzież od czujności klasowej, od 
walki klasowej, od kryteriów 
jedynie słusznych — od kryte- 
riów klasowych. 

To wszystko zaważyło na pra- 
cy ZMP, a przecież są to dość 
jasne sprawy. Młodzież robotni- 
cza jest nierozdzielną częścią kla 
sy robotniczej. To jest zasadni- 
cze i decydujące. Tak, jak klasa 
robotnicza w naszym społeczeń= 
stwie jest przodującą siłą, tak 
i młodzież robotnicza na terenie 
młodzieży musi być przodującą 
siłą, i główną oporą ZMP. 

Lecz młodzież ma swą specy = 
fikę, młodzież ma swoje zainte- 
resowania, swoje życie. Mło-= 
dzież, będąc mniej obciążona 


628 proc. normy 


(KORESPONDENCJA 


Kopalnia Siemianowice — 
w lipcu. 


Kiedy jesienią ub. roku do 
kopalni Siemianowice nadeszły 
pierwsze wrębówki chodniko- 
we, ładowarka i „kaczy dziób“ 
— wśród górników powstała 
konsternacja. Nikt nie wiedział, 
jak się z maszynami obchodzić. 
Oglądano je nieufnie, a niektó- 
rzy starsi górnicy sarkali na- 
wet na „nowe wymysły". 

Organizacja partyjna i rada 
zakładowa nie dopuściły jed- 
nak do tego, żeby maszyny choć 
przez dzień stały bezczynnie. 
Natychmiast został zorganizo- 
wany kurs dla obsługi urządzeń 
mechanicznych. 

Oczywiście, początki pracy no 
wym systemem były trudne, bo 
musiał przejść pewien czas, za- 
nim górnicy nabrali wprawy 
przy obsłudze maszyn, zanim 
nauczyli się odpowiednio przy 
gotowywać przodki. Jednakże 
każdy niemal dzień przynosił 
poprawę — wzrastała wydaj- 
ność pracy i zarobki. 

W styczniu br. wydajność na 
roboczodniówkę na oddziale 13 
wynosiła 1,4 tony, w kwietniu 
— 2,2 t, w czerwcu — 2,5 tony. 
O ile przed wprowadzeniem me 
chanizacji jeden rębacz wyko- 
nywał średnio 0,5 m bież. cho- 
dnika, to już w kwietniu br. 
przeciętna podnosi się do 1 m. 
b., a w czerwcu do 1,5 m. b. cho 
dnika. 

— Liczby te są najlepszym 
dowodem należytego opanowa= 
nia nowych metod, dzięki któ- 
rym górnicy przy zmniejszo- 
nym wysiłku fizycznym znacz- 
nie podnoszą rezultaty swej 
pracy — mówi z zapałem naj- 
młodszy sztygar kop. Siemiano 


przesądami, nawykami przeszło- 
ści jest zdolna prędzej przyswa- 
jać sobie nowe idee, przemiany, 
budownictwo socjalistyczne. I 
dlatego trzeba wzmacniać I roz - 
wijać odrębną organizację mło - 
dzieży. < 

ZMP, organizacja młodzieżo - 
wa, różni się od organizacji par- 
tyjnej i nie powinna we wszyst 
kim naśladować partyjnych me- 
tod pracy. Nie mając tych obo - 
wiązków, co partia, będąc zasa- 
dniczo organizacją wychowaw - 
czą w walce i w pracy, może 
ZMP śmiało postawić sobie za- 
danie przyjęcia do swych szere- 
gów ogromnej większości imło - 
dzieży robotniczej i wychowy- 
wania, hartowania tej młodzie- 
ży robotniczej już w swoich sze- 
regach. 

A jaką mamy praktykę w tej 
dziedzinie? Nie było słusznego 
ustawienia tego zagadnienia. 
Nie było troski o młodzież ro- 
botniczą, jako o najważniejsze 
oparcie Związku Młodzieży Pol- 
skiej. Także na wsi trzeba śmia- 
ło wciągąć do swoich szeregów 
młodzież biedniacką, troszczyć 
się o nią, aktywizować, stwarzać 
warunki awansu, pokazać jej 
perspektywę w budownictwie so 
cjalistycznym i śmiało, szeroko 
wciągać do swoich szeregów, 
gdyż oparcie się na młodzieży 
biedniackiej jest warunkiem 
szerokiego wciągania do szere- 
gów ZMP młodzieży średniac- 
kiej. 

W tym zestawieniu, w tym so 


juszu mało i średniorolnych 
chłopów dopiero, ZMP nabiera 
odpowiedniego znaczeńia i siły 
na wsi. Młodzież robotnicza i 
młodzież małorolnych chłopów 
powinna stać się głównym opar 
ciem ZMP i podstawą jego wię- 
zi organizacyjnej od dołu do gó- 
ry. Wówczas nie będziemy mie- 
li tych niespodzianek, że niektó- 
re nasze młodzieżowe organiza- 
cje ulegają tak łatwo wpływom 
wroga. To nie znaczy, że trze- 
ba się bać masowości w ZMP. 
Wręcz odwrotnie. ZMP musi 
być bardziej masową organiza- 
cją, liczniejszą niż organizacja 
partyjna i takie zadanie trzeba 
postawić przed organizacjami 
ZMP. ` 

Na wsi w szeregach ZMP po- 
winny się znaleźć jak najszersze 
masy biedniackiej i średniackiej 
młodzieży. 

Do produkeji przyjdzie sporo 
drobnomieszczańskiej młodzie- 
ży miejskiej i niesłusznie tutaj 
jeden z towarzyszy mówił, że 
nie będziemy ich puszczać na- 
wet do brygad SP. Odwrotnie, 
trzeba się nimi zaopiekować, 
trzeba ich wciągnąć do pracy i 
lepszych z nich wciągać do sze- 
regów ZMP. Jeden z towarzy- 
szy podawał przykład i pytał, 
jak postąpić? Mamy syna bo- 
gacza wiejskiego. Przejął się on 
ideą ZMP, pomaga w pracy, wal 
czy z bogaczami, nawet pokłócił 
się z własnym ojcem, dobry 
chłopak, czy można przyjąć go 
do ZMP? 

Na to odpowiedź jest prosta. 
Odpowiadamy” można, ale to są 
wyjątki. Doświadczenie pokazu- 
je, że na ogół kułacka młodzież 
trzyma się swoich rodziców. Czę 
sto idzie do nas już zakapturzo- 
na, aby wewnątrz organizacji 
prowadzić wrogą robotę. Mło = 
dzież również jest podzielona kla 
sowo i dlatego bezprzedmiotowe 
jest pytanie, które wysunęło się 
tutaj, czy ZMP ma dzielić mło- 
dzież czy nie dzielić jej. ZMP 
nie ma tu nic do dzielenia. Mło- 
dzież już jest podzielona. W na- 
szym klasowym spełeczeństwie 
młodzież, tak samo jak i starsze 
pokolenie, dzieli się na klasy. 
ZMP, jako organizacja walki, ja 
ko organizacja klasowa ma róż- 


wice, 24-letni ZMP-owiec Al- 
fred Wita. 

— Podam wam jeszcze — 
sztygar Wita przerzuca szereg 
kartek zapisanych kolumnami 
cyfr — procent wykonanej nor 
my w stosunku do przodka, 
przez naszego czołowego przo- 
downika, rębacza Alfreda Szpi 
giela: 

— Przyjmując styczeń za 100 
— w kwietniu br., po wprowa- 
dzeniu współczynnika 1,3, u- 
sprawniającego urabianie wę- 
gla — rębacz Szpigiel osiąga 
140 proc. normy, w czerwcu — 
190 proc. 


W lipcu rębacz przodowy Al- 
fred Szpigiel wraz z maszyni- 
stą „kaczego dzioba”, Józefem 
Jordanem i wrębaczem Janem 
Kowalskim osiągnął w ciągu 
jednej zmiany wydajność, wy- 
noszącą 6 wrębów w chodniku 
o 6-metrowej szerokości, co wy 
nosi 12 m. bież. postępu w cią- 
gu jednej zmiany. Urobek jego 
grupy wyniósł 131 ton — na 
robotnika wypadło po 43,7 to- 
ny węgla. 


Oznacza to wynik — 628 
proc. normy. x 
— Początkowo wykonywa- 


łem 1 — 2 wręby na zmianę, 
ale już po uzyskaniu większej 
wprawy zwiększyłem wydaj- 
ność — mówi tow. Szpigiel. 
— Zwiększyłem postęp z 4na 
8 m. b. chodnika, wykonując 
3—4 więbów. Tak więc powoli, 
stopniowo przez coraz spraw- 
niejsze zorganizowanie sobie 
pracy, przez pełne wykorzysta- 
nie czasu, przez zapał całego 
naszego zespołu — doszliśmy do 
osiągnięcia, którym uczciliśmy 
Święto Lipcowe. Pracując ręcz- 
nie, wykonywałem w ciągu 


ny stosunek do poszczególnych 
klasowo grup młodzieży. 


Przejawy niesłusznej linii 
: politycznej 

Jeżeli odsetek młodzieży ro- 
botniczej stanowi w ZMP 27,9 
proc., to trzeba powiedzieć, że 
to jest mało. 

A jeżeli w stołecznej organiza 
cji, pod bokiem Zarządu Głów- 
nego przyjęto do ZMP 5.000 ro- 
botników a 10.000 pracowników 
umysłowych i na skutek tego od 
setek pracowników umysłowych 
w organizacji Skoczył z 17 do 28 
proc., a robotników spadł z 33 
do 22 proc., to trzeba powie- 
dzieć, że jest to niesłuszna po- 
lityka. Jest to niesłuszna linia, 
nie odpowiadająca ani charakte- 
rowi ZMP, ani jego zadaniom. 
Ta niesłuszna linia musi odbi- 
jać się w pracy, gdyż organiza- 
cja o złym składzie socjalnym 
nie wywiąże się ze swoich za- 
dań. I przykro bardzo, że to 
dzieje się w stołęcznej organiza 
cji, pod bokiem Zarządu Głów- 
nego. Nikt na to nie zwracał u- 
wagi. Nie było zatem kontroli ı 
nie było jasno wytyczonej li- 
nii. 


Aktywiści ZMP w terenie nie 
mają nastawienia, nie wiedzą, 
co jest dobre, a co złe. Jeżeli w 
Dąbrowie Górniczej w zarządzie 


może kroczyć ZMP. To nie ula 

ga wątpliwości. I we wszystkich 
dziedzinach walki, pracy, wy- 
chowania młodzieży, ZMP musi 
kierować się nauką marksizmu - 
leninizmu, generalną linią na- 
szej partii. 

Rozumie się, że bezpośrednia 
stała pomoc i kierownictwo 
Związkiem Młodzieży Polskiej 
ze strony naszej partii jest ko- 
niecznością życiową. Istnieje u- 
chwała naszego kierownictwa 
partyjnego, aby zasilać ZMP ka 
drami, a komitety wojewódzkie 
i powiatowe, wszystkie instan- 
cje i ogniwa partyjne powinny 
okazać ZMP pomoc organiza- 
cyjną, polityczną i kontrolować 
wykonanie zadań, które stoją 
przed ZMP. Lecz chcę tutaj od 
razu podkreślić, że trzeba uni- 
kać drobnostkowej opieki, trze- 
ba dbać o to, aby nie było szar- 
paniny ze strony organizacji 
partyjnej. 
odrębną organizację, swoje o0- 
gniwa i instancje od dołu do gó 
ry i zasadnicze nastawienie kie- 
runkowe organizacja dostaje od 
Zarządu Głównego ZMP. 

Gdybyśmy to ujmowali ina- 
czej, powstałoby niebezpieczeń- 
stwo przeradzania się organiza- 
cji ZMP w jakieś wydziały ko- 
mitetów partyjnych. Byłoby to 
szkodliwe, tak jak było szkodli- 
we odrywanie się ZMP od par- 


miejskim ZMP jest tylko jeden 
robotnik i w związku z tym sta- 
nem rzeczy nikt nie bije na a- 
larm — to znaczy, że sprawa po 
stawiona jest na głowie i nic 
dobrego z tego wyjść nie może. 
To trzeba wyprostować. Wydaje 
się, że nie było należytego kie- 
rownictwa, nie dawano organiza 


cjom odpowiednich nastawień, 


nie było kontroli wykonania i 
nie było poczucia odpowiedzial- 
ności za wielką, ważną sprawę, 
poleconą ZMP przez naszą par- 
tię, przez nasz Rząd. 

W pracy organizacji ZMP nie 
czuje się tej niezbędnej troski, 
pasji, serca — raczej sporo fak- 
tów świadczy, że młodzi ZMF- 
owcy nauczyli się spokojnie za- 
łatwiać bieżące sprawy — u- 
rzędować, a nie pracować. A ty 
nie jest nasza metoda — to jest 
szkodliwe. Trzeba szybko i rady 
kalnie zmienić styl pracy. 

W młodzieży tkwi zapał, ofiar 
ność, poświęcenie, żywy ogień, 
więc zdawałoby się, że ten za- 
pał w młodzieżowej organizacji 
powinien ujawniać się na każ- 
dym kroku, a tymczasem stwier 
dzamy, że w wielu wypadkach 
są to organizacje mniej żywe i 
ruchliwe niż organizacje partyi- 
ne. 

Trzeba śmiało samokrytycznie 
zbadać przyczynę tego zła. do- 
ciec źródła błędów, aby móc sku 
tecznie błędy zwalczać. 


Co oznacza pojęcie 
„najbliższy pomocnik 
partii“ 

Mówiono tu dużo o roli na- 
szej partii, o oderwaniu si: 
ZMP od partii, o ustawic '1 
ZMP na przyszłość jako najbliż- 
szego pomocnika partii. Sprawa 
ta dojrzała i nie napotyka na 
trudności. Nasza partia w walce 
i pracy zdobyła sobie polityc'- 
ny, moralny autorytet i jest kie- 
rowniczą siłą w naszym pań- 
stwie. Partia nasza ściśle współ 
pracuje z ZSL i SD i stronni- 
ctwa te uznają kierowniczą ro- 
lę naszej partii, a nasza ideo- 
logia i linia polityczna jest kie- 
runkiem wspólnego działania 
również i tych stronnictw. W na 
szej pracy nad przebudową wst 
np. dla ZSL także jak i dla na- 
szej partii jest jedyny kierunek 
działania — kierunek wytyczo- 
ny przez Lenina i rozwinięty 
przez towarzysza Stalina. — Jest 
to też jedyna droga, po którei 


tii. 

ZMP, usprawniając swoją pra 
cę, aktywizując się w walce 
kłasowej, organizując młodzież 
do walki z wrogiem, do budow- 
nictwa socjalistycznego, jako 


| świadamianie 


Młodzież ma swoją | 


dzenia się ich nie może być do- 
brej pracy. Towarzysz Stalin u- 
czy nas, że trzeba uczyć się nie 
tylko od kierowników z góry, 
trzeba uczyć się również z do- 
łu, od mas, gdzie tętni życie. A 
tego nastawienia brak było w 
pracy ZMP. 

Łączność z masami, przysłu- 
chiwanie się głosowi mas, u- 
sobie czym one 
żyją, jakie mają zainteresowa- 
nia — oto co pozwala nakie- 
ślać słuszną taktykę, oto co po- 
zwala dostrzegać wroga, które- 
go często nie dostrzega się, oto 
co pozwala uodpornić organiza- 
cję młodzieżową. 

To jest jednym z najważniej- 
szych zadań, które stoją przed 
organizacją ZMP. Trzeba zmie- 
nić styl pracy. Trzeba pamiętać, 
że tylko w oparciu o masy, tyl- 
ko razem z masami możemy 
| sprostać zadaniom, które stoją 
| przed nami, bo trzeba przecież 
prowadzić ze sobą masy, trze- 
ba wiedzieć do czego one doj- 
rzały, trzeba nie wyskakiwać 
naprzód, nie odrywać się od 
mas, ale też nie dreptać w ogo- 
nie mas. Trzeba więc wyczuwać 
w codziennej pracy nastroje 
mas. Trzeba pamiętać — że ży- 
jemy w społeczeństwie, gdzie 
toczy się ostra walka klasowa, 
również na odcinku młodzieży. 
Wróg kieruje w tę stronę duże 
wysiłki, stosuje perfidne meto- 
dy demoralizacji, rozkładu, prze 
kupstwa. Gdy pamiętamy o 
tym, gdy ostro wyczuwamy tę 
walkę klasową, manewry wro- 
ga — wówczas i tylko wówczas 
możemy zdobywać młodzież pod 
nasze sztandary, prowadzić ją 


organizacja bardziej masowa 
niż partia, organizacja, która w 
swoich szeregach skupi wszy- 
stko, co jest najlepsze w mło- 
dzieży polskiej, sama przez się 
stanie się rezerwuarem dla par 
tii. Każdy nowy młody członek 
partii będzie przychodzić do par 
tii z ZMP, wychowany  pizez 
ZMP. I tym samym ZMP sta- 
nie się pierwszym pomocnikiem 
partii, o czym tyle razy mówio- 
no z tej trybuny. Specjalnie pod 
kreślamy „stanie się“, bo jeżeli 
nie bawić się we frazesy, to naj 
lepszym pomocnikiem partii jest 
ten, kto rzeczywiście pomaga w 
zasilaniu kadr, w wychowywa- 
niu przyszłych członków partii, 
pomaga w pracy, pomaga w wal 
ce. ZMP ma wszystkie prawa i 
możliwości-stać się wkrótce tym 
pierwszym pomocnikiem partii. 
Ale trzeba popracować, trzeba 
rzeczywiście pomagać, bo ina- 
czej hasło „pomocnik partii“ bę- 


dzie tylko pustym frazesem. 


Najważniejsze zadanie: 
powiązać. się>-z masami - 


Epoxvu iu mówiono SiIIUf y—- 


tycznie o tym, że wojewódzkie 
zarządy ZMP oderwały się od 
partii, że powiatowe zarządy 
ZMP oderwały się od komite- 
tów powiatowych PZPR: nie 
przychodzili do komitetów par- 
tyjnych, nie pytąji się, nie ra- 
dzili i dlatego jest taki stan, z 
którego jesteśmy niezadowole- 
ni. To jest słuszne. To jest za- 
niedbarie ZMP jak również za- 
niedbarie ze strony ogniw par- 
tyjnych, musimy to ze swej 
strony stwierdzić samokrytycz- 
nie. Ale tutaj prawie nie mó- 


wiono o błędzie niemniejszym, ' 


który zaciążył na pracy ZMP 
Nie chodziliście, nie radziliście 
się swoich własnych członków, 
swoich mas młodzieżowych. To 
ujawnia się w całym szeregu 
faktów, zresztą to ujawniło się 
również w dyskusji. To świad- 
czy o oderwaniu się od mas i 
ten zarzut my stawiamy w sto- 
sunku do Zarządu Głównego 
ZMP, w stosunku do większo- 
ści zarządów wojewódzkich i 
zarządów powiatowych. A bez 
więzi z masami, bez wsłuchi- 
wania się w głos mas, bez ra- 


zmiany przeciętnie 1,6 m. b. po- |większą, zwłaszcza na twardych 


stępu chodnika, przy czym mu- 
siałem wywiercić do 20 otwo- 
rów i zużyć 6 kg materiału wy- 
buchowego. Obecnie przy po- 
stępie 4 m.b. wystarczy mi 12— 
14 wierceń. 


50-letni rębacz Sylwester Ła 
ziński, który wraz z maszynistą 
Przybylskim i wrębaczem Sto- 
chniołem pracuje na zmianę z 
tow. Szpigielem — potrzebował 
więcej czasu, aby ostatecznie 
przekonać się do maszyn. 


Sylwester Łaziński pracuje w 
górnictwie od 25 lat i aż nad- 
to dobrze utkwiły mu w pamię- 
ci kapitalistyczne czasy, kiedy 
to każda „nowość“ w kopalni 
groziła górnikom zwiększeniem 
wyzysku, lub bezrobociem. Po- 
została mu z tego czasu głebo- 


\ka, zakorzeniona niechęć do ma 


szyn i chociaż wie dobrze, że 
w Polsce Ludowej maszyny 
wprowadza się po to, aby ulży= 
ły człowiekowi w pracy, aby 
zwiększyły jego możliwości pro- 
dukcyjne — to przecież coś się 
tam wewnątrz niego buntowa- 
ło... 


— Ale jak Szpigiel podjął się 
robić przy pomacy tych ma- 
szyn, nie mogłem przecie od- 
mówić. Uległem perswazjom i 
tłumaczeniom towarzyszy z Ra- 
dy Zakładowej i postanowiłem 
popróbować. Jestem bezpartyj- 
ny — a otrzymałem wiele po- 
mocy od organizacji partyjnej. 
Przychodzili, pokazywali, jak 
należy zorganizować robotę, po- 
magali. I tak poszło. 


— Odczułem przede wszyst- 
kim znaczną ulgę w wysiłku. 
Zauważyłem też, że wydajność 
pracy można osiągnąć znacznie 


pokładach, które wymagają du- 
żej ilości wierceń i zwiększonej 
ilości materiałów 'wybucho- 
wych. 

— Z pierwszą zmianą Szpi- 
giela godzimy się, idziemy so- 
bie na rękę, ale i... walczymy 
zaciekle. O wyniki. Nie pobi- 
łem go jednak, chociaż i mój 
najlepszy wynik nie jest zły: 5 


Tow. Szpigiel przy wrębiarce 


ze sobą. 


Kształtować działaczy, 
zdolnych wychować 
szerokie rzesze m'odzieży 

Tow. Mazur omawia następnie 
wspaniałe perspektywy Planu 6-let- 
niego i wysuwa zadania, jakie sta- 
ją przed młodzicżą. M. tn. stawia 
rolę ZMP w wychowaniu tysięcz- : 
nych rzesz młodzieży, która napły- 
nie ze wsi do przemysłu. 

Jak przy obecnym stanie orga 
| ganizacyjnym, kadrowym, przy 
niektórych złych nawykach — 
jak ZMP wywiąże się z tych za- 
dan? Trzeba powiedzieć: bedzie 
trudno i trzeba szybko dckonać 
rzeczywistego przełomu. 

Braki w organizacji brygad 
SP w Warszawie, Częstochowie, 
braki, które widzimy w Nowej 
Hucie, świadczą, ile trudności 
mamy do przezwycieżenia, ile 
trzeba włożyć energii, poświęce 
nia, wynalazcześci i inicjatywy, 
ażeby wywiązać się z tych za- 
dań, które stawia przed nami 
życie. Lecz wśród młodzieży jest 
zapał, poświęcenie, ofiarność, 
iniojatywa i wynalarczość. Trze 
ba tylko ją zorganizować, trze- 
ba dać jej kierunek, a wówczas 
wywiążemy się z tego zadania. 

Mamy piękny kraj, ogromne 
możliwości, bazę rolniczą i ba- 
zę surowcową, mamy klasę ro- 
botniczą o pięknych trady..jach 
walki, mamy piękną młodzież. 
ZMP musi wychowywać szybko 
swych działaczy jako organizato 
rów, kierowników, pełnych ini- 
cjatywy.i zdolnych kierowni- 
ków, którzy potrafią wiązać się 
z masą modzieży, kierowników 
których młodzież będzie lubić. 
Gdyż tylko tacy ludzie mogą 
wykrzesać z mas młodzieżowych 
ofiarność, poświęcenie, i miłość 
do naszej ojczyzny. 

Wówczas nie tyiko będziemy 
powtarzać słowa, że Komsomol 
jest dla nas przykładem, lecz 
rzeczywiście pójdziemy drogą 
| Komsomołu 

Zadania są wielkie. Te zada- 
nia będziemy rozwiązywali w 
walce, ale w walce i w pracy 
będą się uczyć, hartować ludzie, 
młodzieżowcy, którzy zbudują 
socjalistyczne, sorawiedliwe spo 
łeczeństwo w Poisce. 


sukces ludzi i maszyn 


WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 


wrębów i 10 m.b. postępu chod- 
nika. I to jeszcze nie jest moje 
ostatnie słowo... 

Dotychczasowe sukcesy nie 
są także ostatnim słowem kop. 
Siemianowice. Są one podsta- 
wą do sukcesów nowych, do 
sukcesów całej załogi kopalni 
w walce o realizację wielkiego 
Planu 6-letniego. 


J. Sz. 


Aktyw gospodarczy ZSL radzi 


aktualnymi zadaniami wsi 


Aktualne zadania, przed ja- 
kimi stoi obecnie nasze rolnic- 
two, były głównym tematem od 
prawy krajowego aktywu gospo 
darczego ZSL. która odbyła się 
w Warszawie w dniu 5 bm. 

Na konferencję, której prze- 
wodniczył wiceprezes NKW 
ZSL — Ignar. przybyli również 
członkowie NKW ZSL z wice- 
prezesem NKW Baranow- 
skim i sekretarzem — Juszkie- 
wiczem na czele. Obecny był 
również przedstawiciel KC 
PZPR tow. pos. Klecha. 

Poszczególne zadania z uw- 


nad 
wa PO roli ZSL w ich 
realizacji omówione zostały w 


specjalnych referatach. M. in. 
zadania rolnictwa w  kampa- 
niach siewnych w jesieni br. i 
na wiosnę 1951 r przedstawił 
minister rolnictwa Dąk- 
Kocioł. W szerokiej dyskusji 
działacze terenowi oprócz spraw 
związanych z siewami jesienny- 
mi i wiosennymi, kontraktacją 
i skupem zboża — naświetlali 


również przebieg tegorocznej 
kampanii żniwno - omłotowej 
oraz akcji zwalczania stonki 
ziemniaczanej. (£) 


Prządki Zakładów im. Stalina 


przechodzą na 


(Kor. wł.) W przędzalni na 
Księżym Młynie ZPB im. Stali- 
na — 6 prządek 7 Janiną Krzv- 
nówex na czele przeszło w ra- 
mach czynu lipcowego na ub- 
sługę pięciu stron Obecnie za 
przykładem tych  przodownie 
poszło jeszcze 21 kobiet pracu- 
jących na tej samej sali. 


obsluge 5 stron 


Robotnice Zakładów im. Sta- 
lina, które wskazały w ten spo 
sób drogę do zwiększenia wy- 
dajności pracy i przedtermino- 
wego wykonania planu 6-let- 
Iniego, wzywaja wszystkie za- 


kłady włókiennicze do podej- 
mowania podobnych  zobowią- 
| zaú. (lg) 


Samodzielny kobiecy zespół 


murarski pracuje w Nowej Hucie 


Na wezwanie organizacji par- 
tyjnej przy SPB w Nowej Hucie 
5 kobiet — członkiń ZMP przy- 
stapiło do samodzielnej pracy 
murarskiej. 

Inicjatorką utworzenia pierw- 
szej grupy kobiet pracujących 
przy budowie bloków młodzieżo 
wych, jest córka robotnika budo 
wlańnego Zofia Włodek, która u- 
kończyła ostatnio kurs przyspo- 
sobienia budowlanego. Za jej 


przykładem poszły członkinie 
ZMP: Janina Stachura, Stefania 
Grzybek, Józefa Wilkosz i Geno 
wefa Pińwińska, tworząc samo- 
dzielny zespół murarski, który w 
tych dniach rozpocznie pracę 
przy budowie bloku młodzieżo- 
wego. Po pracy pierwsze kobiety 
murarki w Nowej Hucie kształ 
cą się na kursach zawodowych 
w SPB. - (2) 


Nowe kadry agronomów 


dla POM-ów i PGR-ów 


W Karolewie (woj. olsztyń - 
skie) odbyło się zakończenie kur 
su dla agranomów — tegorocz- 
nych absclwentów Liceów Rolni 
czych. ; 


Kurs, którego zdaniem było 
zapoznanie słuchaczy z pracami 
Państwowych Ośrodków Maszy- 
nowych i Spółdzielni Produkcyj- 
nych, a przede wszystkim z orga 
nizacją obsługi 


agronomicznej 


gospodarstw zespołowych ukoń- 
czyło 600 osób, w tym 97 kobiet. 

W czasie uroczystości wręczo- 
no przodującym uczniom nagro- 
dy w postaci biblioteczek. M. in. 
nagrody otrzymali: Wacław Ma 
zur, syn chłopa z Borkowic (woj. 
rzeszowskie), Wiesława Drewnia 
kówna, córka robotnika z Wi- 
dzewa (woj. łódzkie) i Aniela 
Wilkówna, córka chłopa z Boja- 
nowa (woj. poznańskie). 


Rejestracja maszyn przemysłowych 


Zgodnie z ustawą z dnia 20 lip 
ca br. Centralny Urząd Drobnej 
Wytwórczości rozpoczął rejestra 
cię maszyn przemysłowych, 
znajdujących się w posiadaniu 
przedsiębiorstw prywatnych 
bądź też osób prywatnych. 

Rejestracja ma na celu spo 
rządzenie pełnego spisu maszyn 
przemysłowych znajdujących 
się w kraju, w celu odpowied- 
niego wykorzystania ich dla do- 
bra gospodarki narodowej. 

Wszystkie osoby, w których 
posiadaniu znajdują się maszy* 
ny, bez względu na to czy są 0- 


ne wykorzystywane w produkcji 
czy też są one chwilowo nie- 
czynne, obowiązane są zgłosić 
te maszyny w wydziałach prze- 
mysłowych Rad Narodov, ych. 

Ustawa przewiduje  możli- 
wość przymusowego wykupu ma 
szyn niewykorzystanych bądź 
też wykorzystywanych niewłaś- 
ciwie. 

Zgłaszanie posiadanych ma- 
szyn do rejestracji jest obowiąz 
kowe, zaś ukrywanie bądź też 
uchylanie rozmyślne od rejestra 
cji podlega karze więzienia do 
lat 3 oraz grzywnie. 


Radomscy racjonalizatorzy 
usprawniają taśmową produkcję 
obuwia 


(Kor. wł.) W przemyśle obu- 
wianym znajduje coraz Szersze 
zastosowanie pomysł racjenali- 
zatorski, usprawniający pracę 
na warsztacie montażowym 
tzw. „mimo-automat*. 

Twórcą tego pomysłu jest dy 
rektor techniczny  Radomskich 
Zakładów Obuwia tow. Ignacy 
Sowa, dawny  robotnik—szewc, 
pracujący w przemyśle obuwia- 
nym od lat 20. Od strony teore- 
tycznej pomysł opracował dy- 
rektor naczelny tow. Kazimierz 
Tyrański. 

Z racjonalizatorami współpra 
cowali również tow. tow. Bur- 
lig — kierownik działu produk- 
cji, tow  Hojda, nadmajster, 
majster Słomka, formiarz Ku- 
nowski i poklepywacz Micha- 
łowski. Racjonalizatorzy korzy- 
stali z dużej pomocy ze strony 
organizacji partyjnej. 

Pomysł racjonalizatorów ra- 
domskich polega na dodaniu do 
normalnego warsztatu montażo 
wego (automatu) taśmowo 


produkującego obuwie, jeszcze 
tzw. „mimo-automatu* złożone- 
go z wózków zawieszonych nad 
taśmą automatu na rolkach, po 
suwających się po szynie. Wóz- 
ki są przesuwane indywidualnie 
przez robotników. w zależności 
od wykonania danej operacji 
Dzięki wprowadzeniu „mimo- 
automatu“ rozwiązany zostaje 
pomyślnie problem postoju auto 
matu, spowodowany zepsuciem 
się jednej z maszyn lub innymi 
przyczynami, wówczas bowiem 
można skorzystać z rezerwowe- 
go „mimo-automatu*. 
Zastosowanie „mimo-automa- 
tu* wpływa na wzrost produk- 
cji, na powiększenie wskażnika 
wydajności pracy oraz zarob- 
ków pracownika. Tak więc, 
przeciętna produkcja na każdej 
taśmie zwiększa się o 10 do 15 
proc. Podnosi się również prze 
ciętny zarobek robotnika Tak 
np. „poklepywacz* zarabia mie- 
sięcznie o 20 do 30 proc. piace 
(d) 


Surowe kary dla szkodników 


gospodarezych z 


Przed Sądem Apelacyjnym w 
Bydgoszczy, na sesji wyjazdo- 
wej w Aleksandrowie Kujaw- 
skim, odpowiadali w trybie do- 
raźnym sabotażyści gospodar- 
czy z cukrowni Dobre — urzęd- 
nicy cukrowni oraz plantatorzy, 
którzy narazili Skarb Państwa 
na straty. sięgające 12 miln. zł. 

Przewód sądowy wykazał, że 
oskarżeni urzednicy cukrowni 
Dobre w latach 1947 - 1948 sy- 
stematycznie oszukiwali Skarb 
Państwa i równocześnie krzyw 
dzili plantatorów małoroinych i 
średniorolnych, którym celowo 
obliczali większy procent zanie- 
czyszczenia, aby uzyskaną w 
ten sposób nadwyżkę „dopisać“ 
bogaczom wiejskim. Proceder 


Nowy termin zapisów 
do szkóit wyższych 


Dla umożliwienia wstępu na 
uczelnie wyższe młodzieży koń- 
czącei szkoły średnie w miej- 
scowościach odległych od ośrod 
ków akademickich Minister- 
stwo Szkół Wyższych i Nauki 
zarządziło drugi termin zapisów 
do wyższych uczelni od 1 do 10 
sierpnia br. (f) 


cukrowni Dobre 


ten przynosił poważne zyski za- 
równo bogaczom wiejskim, jak 
i nieuczciwym urzędnikom. 

Wyrokiem sądu zostali ska- 
zani: Józef Ciemny, b. pierw- 
szy inspektor płantacji, na łącz 
ną karę 12 lat więzienia i utra- 
tę praw publicznych i honoro- 
wych praw obywatelskich na 7 
lat, Józef Mrówczyński, b. kie- 
rownik działu kolei — na 9 lat 
więzienia i 5 lat utraty praw; 
Józef Szymanowski, który peł- 
n' funkcję drugiego inspekto- 
ra plantacji — na 7 lat i utratę 
praw na 5 lat; Janusz Wasile- 
wicz — wagowy, który naraził 
Skarb Państwa na ok. 6 miln. 
zł strat — na 8 lat więzienia i 
5 lat pozbawienia praw; Wa- 
cław Hernacki — wagowy, na 
5 lat więzienia i 3 lata utraty 
praw. 

Surowe kary 3 — 6 lat wię- 
zienia z utratą praw i częścio- 
wym przepadkiem mienia 0-7 
<zemali również bogacze wiej- 
sey: Włodzimierz Wrzesiński, 
który był równocześnie głów- 
nym księgowym cukrówni Do- 
bre i plantatorem, Piotr By- 
kowski, Jan Pilachowski, Fran- 
ciszek Kowalski, Józef Dębow- 
ski, Władysław Milla, Stanisław 
Dzioba i Zygmunt Depta. 


TRYBUNA LUDU 


Ponad 82 miliony złotych zebrało 
społeczeństwo polskie na pomoc 
dla walczącego ludu Korei 


Ani na chwilę nie milkną w Polsce głosy protestu przeciw 


barbarzyńskiej agresji 


imperializmu amerykańskiego na 


Korei. Robotnicy, chłopi i pracownicy umysłowi w licznych 
rezolucjach domagają się natychmiastowego wycofania inter- 
wencyjnych wojsk amerykańskich z tego kraju i piętnują jak 


najostrzej bestialskie 
lotnictwo amerykańskie. 

Wyrażając swą solidarność z 
walką ludu koreańskiego o wol 
ność i prawo do samostanowie- 
nia masy pracujące naszego kra 
ju złożyły do dnia 5 b.m. ponad 
82 miln. zł. na pomoc'dla ofiar 
gangsterskich nalotów amery- 
kańskich na bezbronne miasta 
i wsie Korei. 

Do potężnego głosu, rozlegają 
cego się we wszystkich zakąt- 
kach świata: „Ręce precz od Ko 
rei“ przyłączają swój głos m. in. 
nauczyciele polscy. 

Odpowiadając na barbarzyń- 
ską agresję imperializmu ame- 
rykańskiego uczestnicy wakacyj 
nego kursu nauczycielskiego w 
Bielsku postanowili jeszcze bar- 
dziej niż dotąd wpajać w mło- 
dzież umiłowanie pokoju. 


Tysiączny statek w br. 
przybył do Gdańska 


W dniu 4 bm. wpłynął do por 
tu gdańskiego tysięczny w tym 
roku statek. Jest nim norweski 
parowiec s-s „Porsander*, który 
przyjechał po ładunek węgla. 

Robotnicy portu gdańskiego, 
chcąc uczcić ten moment, posta- 
nowili załadować tę jednostkę 
sposobem przyśpieszonym. (f) 


bombardowania dokonywane przez 


| Podobne rezolucje podjęli na- 
uczyciele uczestniczący w Cen- 
tralnym Kursie nauki o Polsce 


kowie, zaś słuchacze Centralne- 
go Kursu dla nauczycieli fizyki 
w Olsztynie złożyli doraźnie na 
pomoc dla ofiar barbarzyńskich 
nalotów na bezbronne miasta i 
wsie w Korei 6.500 zł. i wez- 
wali do złożenia pieniędzy na 
ten cel uczestników wszystkich 
wakacyjnych kursów nauczy- 
cielskich. 


$ 


wiadomości o skład- 
kach społeczeństwa na pomoc 


Liczne 


i świecie współczesnym w Kra- | 


ofiar amerykańskiej agresji w 
Korei napływają między inny- 
mi z woj. poznańskiego, kielec- 
kiego i rzeszowskiego. 


W woj. poznańskim świat 
pracy złożył na fundusz pomo- 
cy dla ludności cywilnej w Ko- 
rei ponad 18 miln. zł. 

W woj. kieleckim kwota ze- 
brana przez społeczeństwo prze 
Kkroczyła 900 tys. zł. W woj. 
tym w zbiórce przoduje miasto 
Kielce, które zebrało 265 tys. 
złotych. 

Do dnia 1 b. m. mieszkańcy 
woj. rzeszowskiego złożyli na 
ten cel blisko 2 miln. zł. W 
zbiórce wyróżniły się powiaty: 
Gorlice, Przemyśl, Mielec i Dę- 
bica. (f) 

* 

W Olsztynie odbyło się zebra- 
nie Zarządu zrzeszenia „Cari- 
tas* diecezji warmińskiej z u- 
działem księży i działaczy kato- 


Kobieca brygada z Patawagu 


wzywa do współzawodnictwa 
brygady męskie 


16-osobawa brygada kobiet - 
wiertaczek z wydziału RW-7 
Państwowej Fabryki Wagonów 
we Wrocławiu wezwała wszy- 
stkie brygady męskie PAFAWA- 
|GU do współzawodnictwa w wy 
konaniu planów produkcyjnych 
za 3 kwartał br. y 


Na czele brygady , stoi wielo-' 


krotna przodownica pracy, wier 
taczka Zofia Chojnacka, wyra- 
biająca przeciętnie 225 proc. nor 
my. Chojnacka jest inicjatorką 
utworzenia brygady kobiecej w 
PAFAWAGU. W wyniku 2 eta- 
pu współzawodnictwa została na 
grodzona premią specjalną. _ (£) 


lickich z terenu woj. olsztyńskie 
go. 


Zebrani uchwalili jednomyśl- 
nie rezolucję, w której czytamy 
m. in. „Wyrażamy najgłębsze o- 
z powodu brutalnej 
agresji imperialistów amerykań- 
skich na Koreę. Agresja na Ko- 
rei odsłania zbrodnicze plany im 
perializmu amerykańskiego, któ 
ry dąży m. in. do zdławienia po 
tężnego ruchu narodowo - wy- 
zwoleńczego narodów Azji i sta- 
ra się je zakuć w kajdany nie- 
woli. 


burzenie 


Zobowiązujemy się ofiarnie 
pracować w Komitetach Obroń- 
ców Pokoju, czym zadokumentu 
jemy naszą niezłomną wolę wal 
ki o pokój, którą prowadzi obóz 
antyimperialistyczny ze Związ- 
kiem Radzieckim na czele". 


Dzieci z Austrii 


i Czechosłowacji 
gośćmi budowniczych 
Warszawy 


W dniu 5 bm. Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych w Warszawie goś- 
cił bawiącą w Polsce wycieczkę 
dzieci czechosłowackich i dzie 
ci Polonii zagranicznej z Austrii. 
Młodzi goście byli serdecznie 
przyjmowani przez załogi budo- 
wlane osiedli mieszkaniowych 
na Kole, Muranowie, Młynowie 
i Mokotowie. (f) 


'Gdy wydaje się zarządzenia 


nieprzemyślane 


Fabryka Ołówków w Pruszko 
wie, podlegająca Zjednoczonym 
zakładom Materiałów Biuro- 
wych w Łodzi, ma nakreślone 
planem na rok 1950 poważne za 
dania produkcyjne. Planów tych 


|jednak nie wykonuje. 


W styczniu, br. w gabinecie 
kierownika tow. Lesiewicza, za- 
dźwięczał telefon zamiejscowy: 

„Tu mówi Dyrekcja Naczelna 
Zakładów Materiałów Biuro- 
wych w Łodzi. Kierownik Fa- 
bryki Ołówków powinien się u 
nas niezwłocznie stawić". 

W Łodzi tow Lesiewicz otrzy 
mał ustne polecenie przystą- 
pienia natvchmiast do monto- 
wania działu wyrobów galante- 
rii biurowej, liczydeł, kałama- 
rzy itp. Maszyny potrzebne do 
tej produkcji oraz surowiec 
drzewny miały być od razu do- 
starczone. 


Mobilizacja załogi 


Po powrocie do Pruszkowa — 
tow. Lesiewicz, nie zwlekając 


odbył z radą zakładową i komi- 
tetem fabrycznym PZPR kon- 
ferencję, na której postanowio 
no przystąpić do montowania 
nowego działu. W tym celu zmo 
bilizowano specjalne brygady. 
które z wielkim zapałem zabra- 
ły się do przygotowań hali. gdzie 
miała się rozpocząć nowa pro- 
dukcja. 

Na tych przygotowaniach zbie 
gło kilka tygodni. Obiecane ma 
szyny nie nadchodziły. Wobec 
tego robotnicy — a w fabryce 
pruszkowskiej nie brak racjo- 
nalizatorów — wykonali ze zło- 
mu 8 maszyn, potrzebnych do 
nowej produkcji 
Możemy rozpoczynać 
meldowali robotnicy — wszy- 
stko gotowe. 

Surowca jednak nie dostar- 
czano. Aby więc hala i maszy- 
ny nie próżnowały, rozpoczęto 
produkcję galanterii, zużywając 
surowiec, przeznaczony do pro- 
dukcji planowej 

Kierownictwo fabryki słało 
do Łodzi listy, przynaglające 
wysyłkę obiecanych maszyn i 


surowca. Listy pozostawały bez 
odpowiedzi. 


Sprawa ciągnęła się tak do 
połowy lutego. Wtedy ze Zjed- 
noczonych Zakładów Materia- 
łów Biurowych w Łodzi nade- 
szło zupełnie nieoczekiwane zle 
cenie: „Przerwać natychmiast 
produkcję galanterii". 


Pochopna decyzja 


Jakie były przyczyny tych 
sprzecznych decyzji, czym się 
kierowano przy ich | odejmowa- 
niu? 


Otóż obawiając się, że — w 
związku z przekazaniem pewnej 
fabryki (w Paczkowie) Central- 
nemu Zarządowi Przemysłu 
Drzewnego — plan przemysłu 
papierniczego jako całości mo- 
że być zagrożony — Centralny 
Zarząd Przemysłu Papiernicze- 
go wydał zlecenie, aby Prusz- 
ków przygotował się do przejś- 
cia na produkcję asortymentu 
Paczkowa. Na wszelki wypa- 
dek. 


Gliwicka grupa racionalizatorów 
rozpowszechnia 
szybkościowe skrawanie metali 


Gliwicka grupa racjonalizawo- 
rów już w styczniu 1948 r. przy 
stąpiła do realizowania długo- 
falowego planu prac organiza- 
cyjnych, związanych z wprowa- 
dzeniem skrawania metali meto- 
dą szybkościową. 


Równocześnie z prowadzoną 
przeróbką tokarek i karuzel5- 
wek oraz przygotowywaniem na 
rzędzi do skrawania metodą 
szybkościową, prowadzono inten 
sywnie szkolenie rzemieślników 
i całego personelu technicznego 
huty Gliwice. 


Propagowanie metody 
szybkościowego 
skrawania 


Gliwicka grupa racjonalizato- 
rów propagowała metodę szyb- 
kościowego skrawania także 
wśród towarzyszy, zatrudnio- 
nych w innych zakładach. W 
doświadczeniach przeprowadza 
nych w hucie Gliwice i poprze 
dzanych wykładami, brało u- 
dział 1.500 przodowników pracy 
i racjonalizatorów z całej Pol- 
ski. 

Po uzyskaniu pierwszych do- 
dodatnich wyników z prób skra 
wania metodą szybkościową i 
stwierdzeniu, że wprowadzenie 
tego systemu może dać duże o- 
szczędności, jak zmniejszenie 
zużycia energii elektrycznej, 
skrócenie czasu obróbki. otrzy- 
manie gładszej powierzchni i 
możliwości obrabiania nożami 
przedmiotów hartowanych !ub 
specjalnie utwardzonych itd. — 
gliwicka grupa racjonalizatorów 
przystąpiła do szybkościowego 
skrawania w toku produkcji. 

W marcu 1948 r. rozpoczęto 


pierwszy raz toczenie metodą 
szybkościowego skrawania i od 


Inż. Piotr Wrzosek 


razu niemal uzyskano 1l6-krot- 
ne zwiększenie szybkości skra- 
wania i kilkakrotne zwiększe- 
nie wydajności. y 


W lipcu 1948 r. już 90 proc. 
tokarek produkcyjnych praco- 
wało metodą szybkościową. 


We wrześniu przystąpiono do 
przebudowy następnych obra- 
biarek. 


1.300 m na minutę 


W styczniu 1949 r. już toczo- 
no z szybkościa 1.300 m na mi- 
nutę, tj. 52 razy szybciej, aniżeli 
toczy się na normalnych tokar- 
kach dany materiał 


W lutym 1949 r. wprowadzono 
do produkcji noże tokarskie, 
tzw. „kanalikowe"*. specjalnie 
dostosowan. do szybkościowego 
skrawania. Noże te posiadają 
łamacze wiór, dżięki czemu um- 
ka się długich, niebezpiecznych 
dla tokrrza wiór. a ponadto no- 
że te mniej się zużywają. Nóż 
„kanalikowy'' może być wyko- 
rzystany przez 2 razy dłuższy 
okres czasu, niż zwykły nóż. To 
również pozwala na duże zao- 
szczędzenie czasu obróbki, gdyż 
np. zamiast dwukrotnej zmiany 
noży w ciągu 6 godzin, nóż „ka- 
nalikowy* zmienia się tylko j2- 
den raz. 

W marcu 149 r. wprowadzo- 
no noże do toczenia stali har- 
towanej i utwardzonego żeliwa 
Wprowadzenie tego usprawnie- 
nia daje nie tylko oszczędności 
na-czasie obróbki, ale także poz- 
woli na wprowadzenie nowych 
konstrukcji części maszyn. 


Prawie równocześnie z tymi 
usprawnieniami wykonano u- 
chwyty wielonożowe do tocze- 


nia grubszych wiórów stalo- 
wych (głęboka warstwa skra- 
wania), co pozwoliło na zwię- 
kszenie wydajności o 20 — 50 
proc.. pracownik może wyko- 
nać przy tym samym wysiłku o 
20 — 50 proc. więcej pracy, ani 
żeli poprzednio. 


Metodę rozszerzone 
również na frezowanie 


Gliwicka grupa racjonalizato- 
rów nie poprzestała na wpro- 
wadzeniu szybkościowego skra- 
wania przy robotach tokarskich. 
Po udanych próbach na tokar- 
kach i karuzelówkach, przystą- 
piono do prób frezowania me- 
todą szybkościową. 


Przez wprowadzenie frezowa- 
nia metodą szybkościową, w hu 
cie Gliwice uzyskano duże osz- 
czędności, szybkość frezowania 
wzrosła bowiem sześciokrotnie. 
Ponadto po frezowaniu dotych- 
czasówą metodą, musiano fre- 
zowanie płaszczyzny szlifować, 
obecnie zaś praca ta odpada, 
gdyż po szybkościowym frezo- 
waniu powierzchnia jest gład- 
sz od normalnie szlifowanej. 


Gliwickiej grupie racjonaliza- 
torów udało się uzyskać poważ 
ne wyniki w stosowaniu meto- 
dy szybkościowego skrawania. 


Sprawę szybkościowego skra- 
wania potraktowano tu bowiem 
właściwie. Zarówno aktywiści 
partyjni, jak i aktywiści związ- 
kowi podeszli do tego zagadnie 
nia z pełnym zrozumieniem i 
porwali do współpracy całą 2a- 
łogę. Robotnicy. majstrowie. bry 


| gadziści i personel inżyniery jno- 


techniczny — wszyscy stanęli do 
pracy nad wprowadzeniem szyb 
kościowego skrawania metali. 


Osiągnięte wyniki warte są 


| tych wysiłków. 


„na wszelki wypadek“ 


Z chwilą, kiedy okazało się, że 
produkcja Paczkowa w całym 
dotychczasowym asortymencie 
zostanie przejęta przez przemysł 
drzewny — wydano zarządzenie, 
by przerwać przygotowania w 
Pruszkowie. 

Oto cały przebieg zdarzeń. A 
konsekwencje? 


Maszyny stoją 
bezużytecznie 


Zwiedzamy właśnie w Fabry- 
ce Ołówków halę, przygotowaną 
w początkach br. do produkcji 
galanterii. Maszyny, w które 
włożono tyle wysiłku robotni- 
ków i tyle milionów złotych — 
stoją bezużytecznie, okryte gru- 
bą warstwą kurzu. Mimo kil- 
kakrotnych bowiem interwencji 
kierownictwa fabryki, aby ma- 
szyny zabrać i zwolnić halę do 
planowanej produkcji Za- 
kłady w Łodzi dotychczas nie 
zainteresowały się ich losem — 
chociaż maszyny przydałyby się 
gdzie indziej. 


Zarządzenie wydane bez na- 
mysłu przyniosło jeszcze i dal- 
sze skutki. 


Bo fakt zmobiłizowania wysił- 
ków pruszkowskiej fabryki dla 
uruchomienia produkcji, która 
została przerwana po paru ty= 
godniach, wpłynął niewątpliwie 
hamująco na tok normalnej pra- 
cy w fabryce. I to jest jedną z 
przyczyn, dla których Fabryka 
Ołówków od stycznia br. nie 
wykonuje swoich planów mie- 
sięcznych. 


Biurokratyzm święci 
triumfy 


Jest rzeczą jasną, że w tej ca- 
łej sprawie zawiniły po kolei 
wszystkie czynniki. 


A więc Centralny Zarząd Prze 
mysłu Papierniczego, który w 0- 
bawie o plan ogólny nie wziął 
pod uwagę planu pracy fabryki 
pruszkowskiej i działał zbyt po- 
chopnie . dając zlecenia, które 
potem musiał cofnąć. Nie bez 
winy jest tu wreszcie dyrektor 
Fabryki Ołówków w Pruszko- 
wie, który automatycznie, bez 
przedyskutowania, podporząd- 
kował się zarządzeniu, nie zwra 
cając głównej uwagi, maksimum 
czujności — na wykonanie pla- 
nu przez podległą mu fabrykę. 


W rezultacie święciła tu tri- 
umfy opieszałość w załatwianiu 
spraw przez jedną stronę, i au- 
tomatyzm w wypełnianiu zarzą- 
dzeń przez drugą. Działał tu 
też szkodliwy dawny system or- 
ganizacyjny naszego przemysłu, 
system, w którym brak było po- 
wiązania między poszczególnymi 
komórkami, brak pełnej odpo- 
wiedzialności kierownika przed- 
siębiorstwa za działalność, za 
wykonywanie planów przez to 
przedsiębiorstwo. 


ZYGMUNT EKSZTAJN 


Ostatnie prace źniwne 


Żniwa na terenie woj. gdańskiego dobiegają końca. Na zdjęciu 
pracownica PGR Kleszewo z radością sprząta ostatnie snopy żyta. 


Fota WAF 


Wiadomości sportowe 


Dyskusja na II 


w dyskusji jaka toczyła się na II 
Plenum Głównego Komitetu Kultu- 
ry Fizycznej poruszono wiele zagad 
nień. Głównym punktem dyskusji 
była troska o kadry. Wskazywano 
wielokrotnie na sposoby usunięcia 
jstniejących mankamentów i w wie- 
lu wypadkach nakreślono właściwą 
linię postępowania. 

Tow. Puchała (ZS Unia) stwier- 
dził m. in., że w niektórych zrzesze- 
niach sportowych panuje kumotet- 
stwo w dobieraniu kadr. Ponadto 
mowca zwrocił uwagę na zbyt małe 
powiązanie pracy sportowej z pra- 
cami kulturalno - oświatowymi, 
współzawodnictwem i walką O pro- 
dukcję. 

Tow. Opiiowski sekretarz ZS Bu- 
dowlani podkreślił brak czujności re 
wolucyjnej i oderwanie od masowo- 
ści w pracy organizacyjnej. Nie we 
wszystkich klubach istnieje dyscy- 
plina pracy społecznej, która jest 
równie ważna jak w pracy zawodo- 
wej. i 
Tow, Górski — prezes PZPS pod- 
kreślii konieczność zwiększenia szko 
tenia polityczno - społecznego szero 
kiej masy zawodników. Wezwał on 
ponadto do wzmożenia współpracy 
Zarządów Głównych i Okręgowych 
Zrzeszeń Sportowych z terenem. -> 

Przedstawiciel Głównej Rady Spor 
tu Wiejskiego Jagusztyn wskazał na 
olbrzymią rolę kultury fizycznej w 
przebudowie psychiki chłopskiej. 
Zbyt mała jest jeszcze ilość LZ$-ów 
w PGR-ach i spółdzielniach produk 
cyjnych. 

Wiceminister zdrowia tow. Kozu- 
sznik — członek Prezydium GKKF 
poruszył sprawę kadr odpowiedzial- 
nych za kontrolę i ochronę zdrowia 
uprawiających sport. 

Tow. Rzeszot — kierownik wydz. 
WF w Zarządzie Gł. ZMP omówił 
szczegółowo rolę ZMP na odcinku 
kultury fizycznej. W ciągu roku bie 


15 najwybitniejszych zawodników 


Plenum GKKF 


żącego ZMP przeszkolił 814 dztała= 
czy sportowych, a obecnie kończy 
szkolenie 500 organizatorów szkol- 
nych klubów sportowych. 

Tow. Dołowy (CRZZ) scharaktery- 
zował samokrytycznie pracę sportu 
związkowego, podkreślając niedosta 
teczne _ spopularyzowanie odznaki 
SPO, która jest podstawą umasowie- 
nia wychowania fizycznego. A 

Wiceminister oświaty tow. Jabłoń- 
ski omówił wielką rolę, jaką ma do 
spełnienia k. f. w szkolnictwie, pod- 


| kreślając trudności w wykonaniu 


tego zadania, spowodowane brakiem 
nauczycieli w. f. W celu doszkole- 
nia wykładowców Ministerstwo O- 
światy organizuje szereg kursów. M. 
in. w czasie tych wakacji ok. 2.500 
nauczycieli szkoli się na 37 kursach 
wychowania fizycznego. 

W drugim dniu obrad tow. Nonas 
z Łodzi zwrócił uwagę na nie zawsze 
właściwe rozmieszczenie kadr w 
okręgu łódzkim, często nieodpo- 
wiedni dobór kandydatów na szko- 
lenie oraz słaby udział członków 
AZS w pracy społecznej na terenie 
k. f 
Sekretarz GKKF tow. Szemberę 
zwraca uwagę, że podnoszenie po- 
ziomu ideologicznego winno nastę- 
pować nie tylko przez dorywcze 
szkolenie, lecz przez całokszta:t pra 
cy kierownictwa. Aby stale podno- 
sié poziom ideologiczny kadry, plan 
szkolenia sportowego musi mieć od- 
powiednik w długofalowym planie 
szkolenia politycznego. 

Tow. Gutowski (GKKF) zanalizo- 
wał wyższe uczelnie w. f., domaga- 
jąc się zwrócenia większej uwagi na 
dopływ elementu robotniczo - chłop 
sklego oraz zaktualizowania progra- 
mu nauczania. 

Dyskusję, która trwała do godzi- 
ny 16-cj, podsumował przewodniczą- 
cy GKKF tow. pos. L. Motyka, po 
czym Plenum powzięło uchwałę, któ 
rej treść podamy w następnym nu- 
merze. 


otrzymało tytuł 
„Zasłużonego mistrza sportu“ 


Prezydium GKKF uchwaliło z oka 
zji 22 lipca przyznać po raz pierw- 
szy w Polsce tytuły „Zasłużony 
mistrz “portu“ 15 najbardziej wybit- 
nym zawodnikom. 


W wyniku zatwierdzenia tej u- 
chwały przez prezesa Rady Mini- 
strów, zaszczytny tytuł otrzymali: 


Jadwiga Jedrzejowska, 
Jadwiga Głażewska, 
Stanisław Marusarz, 


Roger Verey, 

Antoni Morończyk, 
Helena Rakoczy, 
Zdobysław Stawczyk, 
Franciszek Szymura, 
Edward Adamczyk, 
Godfryd Gremlowski, 
Zygmunt Fokt, 
Rudolf Toboła, 
Florian Grzechowiak, 
Jerzy Jurowicz, 
Gerhard Cieślik. 


Zatopek ustanowił rekord świata 
w biegu na 10.000 m 


HELSINKI W Turku odbyły się 
zawody lekkoatletyczne, z udziałem 
czołowych lekkoatletów Czechosio- 
wacji Zatopka i Cevony. 

Na zawodach tych Zatopek popra 
wił swój dotychczasowy rekord Swila 
ta w biegu na 10.000 m. W biegu 
tym  Zatopek uzyskał wspaniały 


czas 29:02,6. Wynikiem tym przewyż 
szył swoj dotychczasowy rekord, 
ustanowiony w 1949 r., o 18,6 sek. 

Drugie miejsce zajął Ukkonen 
(Finlandia) z czasem — 31:56,8. 

W biegu na 1.500 m. zwyciężył rów 
nież Czechosłowak Cevona, uzysku- 
jąc czas 3:51,4., (£) 


Narodowa kadra kolarska 
bije rekordy, wykonująe 
zobowiązania lipcowe 


KRAKÓW. Członkowie Narodowej 
Kadry Kolarskiej, przebywający na 
obozie w Krakowie, wypełniając swo 
je zobowiązania w ramach Czynu 
Lipcowego, ustalają w dalszym cią- 
gu nowe rekordy kolarskie. 


I tak: w kat. „licencjonowanych“ 
Kupczak poprawił rekord na 400 m 


ze startu zatrzymanego, uzyskując 
czas 31 sek, Janicki ustalił nowy 


rekord na 8.000 m z czasem 12:08,2, 
a Wandor poprawił rekord na 40 
km, uzyskując czas 1:01,4. 

W kat. „kartowiczów'' rekordy u- 
stalii Wilczeński (Unia Sosnowiec) 
na 500 m ze startu lotnego — 37 sek, 
Ulik (Włókniarz Łódź) na 500 m ze 
startu zatrzymanego — 40 sek, Kró- 
lak (Gwardia) na 1.000 m — 1:17,89 £ 
Melon na 200 m ze startu zatrzyma= 
nego 18,2. (f) 


Gwardia — LKS — 4:0 (2:0) 


KRAKÓW. W meczu o mistrzost= 
wo I Ligi Gwardia Kraków poko- 
nała zdecydowanie ŁKS Włókniarz 
4:0 (2:0). Piłkarze Gwardii mieli zde- 
cydowaną przewagę tak techniczną, 
jak kondycyjną. 


W drużynie zwycięskiej wyróżnili 
się dobrą grą Szczurek, Gracz i Fla- 
nek, u pokonanych najlepszym za- 
wodnikiem był Szczurzyński. Bram- 
ki zdobyli: Kohut — 2, Gracz i 
Szczurek — po 1. Sędziował Krum- 
holz, widzów około 10.000. (£) 


Jawne sędziowanie 
na mistrzostwach bokserskich 
juniorów 


SZCZECIN. Przygotowania do mi- 
trzostw Polski juniorów w boksie 
w Szczecinie dobiegają końca. Wszy- 
stkie walki będą sędziowane jaw- 
nie. Obsadę mistrzostw stanowić bę- 


dą następujący sędziowie: Masłow- 


W kilk 
kilku 
Podczas zawodów  lekkoatletycz- 

nych we Wrocławiu, czołowy śred- 

niodystansowiec Dolnego Śląska Ku 
śmirek (Spóinia Wrocław) ustanowił 
rekord okręgu dolnoślaskiego w bie 

gu na 1500 m uzyskując czas 4:07,0 
Podczas  lekkoatletycznych mi- 


ski | Kowalski — Poznań, Zawodow- 
ski | Sikorski — Łódź, Mastura — 
Śląsk, Bogdanowicz — Kraków, Ma- 
ciejewski i Nowakowski — Warsza- 
wa, Łaukedrey i Kubik — Szczecin. 


1 

zdaniach 

strzostw Polski w Krakowie w 
dniach od 13 do 15 bm. odbędzie się 
konferencja prezesów g wiccpreze- 
sów sportowych wszystkich OZLA 
oraz trenerów specjalistów z przed- 
stawicielami zarządu PZLA. (f) 


Norwid 


Z NOTATNIKA 
WARSZAWY 


Bojowe zadanie 
kolejarzy warszawskich 


Dla kolejnictwa warszaw- 
skiego zbliża się jak corocz- 
nie okres wytężonej pracy — 
okres wielkich przewozów je- 
siennych. Warszawski węzeł 
kolejowy szybko , wprawdzie 
zdołał zaleczyć rany wojenne, 
ale stale wzrastające potrze- 
by rozbudowującego się mia- 
sta sprawiają, że sprawa prze 
wozów jesiennych jest wciąż 
jeszcze dła warszawskich ko- 
lejarzy wielkim egzaminem 
organizacji pracy. Trzeba za- 
opatrzyć mieszkańców i sto- 
łeczny przemysł przetwórczy 
w szereg artykułów na zimę, 
nie zapominając jednocześnie 
o tym, że warszawskie budow 
nictwo i przemysł potrzebują 
normalnych dostaw materia- 
towych. 


Przygotowania do sprawne 


go przebiegu przewozów je- 
siennych od dawna już, sta- 
nęły w centrum uwagi towa- 
rzyszy warszawskiego węzła 
kolejowego. 


Analizując doświadczenia z 
lat ubiegłych zdecydowano na 
stawić się w okresie poprze- 
dzającym jesienne przewozy 
ne zaopatrzenie budownictwa 
1 przemysłu w pewne rezer- 
wy materiałowe, co pozwoli 
odciążyć transport jesienny, 
wykorzystując go prawie cał- 
Kowicie dla celów przewozu 
artykułów żywnościowych 0- 
raz innych artykułów pierw- 
szej potrzeby. Zadanie to zo- 
stało wykonane. 


Ale pierwszy rok Planu Sze- 
Ścioletniego nakłada na war- 
szawskich kolejarzy zadania 
daleko większe, niż w latach 
ubiegłych, nie dziwnego więc, 
że równolegle z lepszą orga- 
nizacją przewozów musi iść 
Szeroka akcja mobilizacji ca- 
łej załogi stołecznego węzła 
PKP wokół sprawnego prze- 
prowadzenia przewozów je- * 
siennych. 


Na szeregu stacji warszaw- 
skich odbyły się już zebrania 
organizacji partyjnych, po- 
Śr ięsone temu zagadnieniu. 
Na Warszawie Głównej To- 
warowej, Warszawie - Za- 


chodniej działają już agita- 
torzy, którzy docierają do 
wszystkich członków załogi, 
uświadamiając im znaczenie 
przewozów jesiennych. W 
dniach 9, 10, 11 i 12 bm. od- 
będą się w czterech punktach 
warszawskego węzia maso- 
we zebrania, na których to- 
arzysze podstmują swe do- 
tychczasowe osiągnięcia w 
akcji przygotowań do przewo 
zów jesiennych i ustalą wy- 
tyczne do dalszej pracy. 
Prowadzona przez organiza 


cje partyjne mohilizacja całej 
załogi warszawskiego węzła 


Eolejewego do jesiennych 
przewozów wzmaga się z każ 
dym dniem. Bojowe zadanie 
towarzyszy stołecznych PRP—= 
jesienne przewozy będą 
wykonane! 


zia? reklamacji w PDT 
przy ul. Brackiej 


W nicdawno uruchomionym 
PDT — IV przy ul. Brackiej od- 
była się konferencja personelu 
z klientami. 

W u sie konferencji niektó- 
rzy klienci mówili o niedociąg- 


nięciach organizacyjnych i o błę , 


dach w doborze asortymentu po 
szczególnych towarów. 


Przedstawiciel dyrekcji zawia 
domił zebranych. że w najbliż- 
szym czasie ma być uruchomio- 
ny w PDT dział reklamacji. No- 
wv ten dział przyczyni się w du 
żym stopniu do usprawnienia ob 
sługi klientów. 


Jorge Amado 


TRYBUNA LUDU 


Nowe szpitale, urządzenia zdrowotne 
i socjalne oirzyma Warszawa w roku 195l 


Plan inwestycyjny w zakresie zdrowia i opieki spełecznej 
na rok 1951 przewiduje w Warszawie budowę dwóch szpitali, 
wykończenie pawilonu Miejskiego Szpitala nr 1 na Dwor- 


skiej. Prócz tego wykończony 


żewcu. W planach ZOR-u przewidziane jest wybudowanie 
w osiedlach: 21 żłobków, 28 przedszkoli, 14 ogródków dział- 
kowych, 11 pralni, 6 ośrodków zdrowia oraz 12 szaletów. 


Najpoważniejsze sumy prze- 
widziane planem inwestycyjnym 
w zakresie zdrowia i opieki spo 
łecznej na rok 1951 przeznaczo- 
ne są na budowę szpitali dla 
dzieci. I tak rozpocznie się bu- 
dowa wielkiego szpitala dzie- 
cięcego na Saskiej Kępie w po- 
bliżu Ronda Waszyngtona. Szpi- 
tal ten urządzony zostanie we- 
dług najnowszych wzorów i 
przewidziany jest na 400 łóżek. 


Drugą, podobną inwestycją bę 
dzie ukończenie i oddanie do u- 
żytku odbudowywanego obecnie 
pawilonu dziecięcego przy Szpi- 
talu Miejskim na Dworskiej. W 
pawilonie tym przewiduje się 
ustawienie 250 łóżek. Pawilon 
ten będzie miał działy: chirur- 
giczny, łaryngologiczny, okuli- 
styczny i wewnętrzny. 


Istniejący na Żoliborzu Szbi- 
tal Miejski jest zbyt mały dla 
potrzeb całej półnotnej dzielni- 
cy Warszawy. Dlatego też w 
przyszłym roku rozpoczęta bę- 
dzie budowa wielkiego szpita- 
la na 900 łóżek. Szpital ten po- 
wstanie przy ul. Wyspiańskiego. 
Tereny przeznaczone na szpital 


zajmują powierzchnię 7 ha. 


zostanie dom Opieki na Słu- 


Dom Opieki 


W zakresie opieki społecznej 
wykończony zostanie Dom Opie 
ki na Siużewcu. Znajdzie w 
nim pomieszczenie 120 osób nie 
zdolnych do pracy i pozbawio- 
nych opieki. 

Na Mokotowie i na Pradze po 
wstaną budynki Oddziałów 
Urzędu Zatrudnienia. 

Ukończony zostanie również 
żłobek na 80 miejsc przy ul. 
Reniszewskiej. 

Z drobniejszych inwestycji 
przewjdywanych na rok 1951 na 
leży wymienić budowę dużego 
kąpieliska przy Miejskich Za- 
kładach Sanitarnych na Spokoj- 
nej. 

Wymienione wyżej inwestycje 
nie obejmują budownictwa so- 
cjalaego i zdrowotnego prowa = 
dzonego przez ZOR przy budo- 
wie osiedli. 


Urządzenia socjalne 


ZOR w swych planach budo- 
wy i rozbudowy osiedli zwrócił 


szczególną uwagę na stworzenie 
przy tych osiedlach odpowied - 
niej ilości urządzeń zdrowotnych 
i socjalnych. 


Tak więc na samym tylko Mu 
ranowie powstaną 4 żłobki, 5 
przedszkoli, 2 ogródki jordanow- 
skie, pralnie mechaniczne, 2 oś- 
rodki zdrowia, oraz 2 szalety. 

Na Osiedlu Młynowskim pow 
staną 2 żłobki, 3 przedszkola, oś- 
rodek zdrowia, 2 pralnie, 2 o- 
gródki jordanowskie i 2 szale- 
ty. Mirów otrzyma 2 żłobki, 3 
przedszkola, ogródek jordanow- 
ski i szalet. 

Nowopowstające osiedle na 
Pradze otrzyma żłobek, 2 przed- 
szkola, pralnię, ośrodek zdrowia, 
ogródek, jordanowski. Osiedle No 
womiejskie — żłobek, przedszko 
Je, ogródek jordanowski, pralnię, 
ośrodek zdrowia i szalet. Na O- 
kęciu powstanie żłobek. 

W osiedlu ZOR-owskim na Żo 
liborzu wybudowane zostanie 
przedszkole, na Mokotowie — 3 
żłobki, 3 przedszkola, pralnie, o- 
gródek jordanowski. Na Starym 
Mieście — żłobek, przedszkole. 
ogródek jordanowski. Osiedla na 
Kole otrzymają 3 przedszkola, o- 
gródek jordanowski, pralnię i ką 
pielisko. : 

Podobne urządzenia powstaną 
również w osiedlach ZOR-u na 
Grochowie, Ochocie, w osiedlu 
na Bednarskiej i Nowym Świe- 
cie oraz na terenach Marszałko- 
wskiej Dzielnicy Mieszkaniowej. 

Zrealizowanie tych planów 
podniesie wydatnie warunki so- 
cjalne mieszkańców stolicy, jak 
również, przez powstanie no- 
wych ośrodków zdrowia uspraw 
ni korzystanie z pomocy lekar- 
skiej. (g) 


W ZŻeraniu-Piudach powstaje wielki 
Kombinat Zakładów Prefabrykacji 


Żerań-Płudy miejscowość, o 


której przed wojną mówiono, 


że „za górką lasek, a za laskiem piasek*, która w okresie 
rządów sanacji nie miała żadnych perspektyw rozwojowych, 


dziś budzi się do życia. Tam, 


gdzie przed niespełna jeszcze 


rokiem temu pasły sie krowy słychać zgrzyt pił i stuk młot- 
ków. Na nieurodzajnych podwarszawskich piaskach zaczy- 
nają wyrastać potężne budowle. 


To Oddział 1 Betonstalu »u- 
duje Kombinat Zakładów Pre- 
fabrykacji, pierwsze tego rodza- 
ju zakłady w Polsce. Ukończe- 
nie - tej gigantycznej budowy 
przewidywane jest w końcu Fla 
nu Sześcioletniego, choć robot- 
nicy zapewniają, że zrobią to 
wcześniej. Są tu zresztą fachow- 
cy nielada. Ok. 60 proc. pracow- 
ników to starzy znajomi Jeszcze 
z trasy W—Z. 


Zakres produkcji 


Zakłady te produkować będą: 
betony strunowe, Siporexy (pły- 
ty trwałe w rodzaju cegły), be- 
tony wibrowane, zaprawy szla- 
chetne, zaprawy na specjalne 
budowy, rury azbestowo-cemen 
towe i marmuro-betony. 

W miarę budowy zakłady 
przystępują do pracy zarówno 
doświadczalnej, jak i produk- 
cyjnej. Dziś już czynna jest ha- 
la, w której produkowane są dla 
celów doświadczalnych galvet- 
teny. Są to struno-betonowe 
bloki o bardzo wysokiej wy- 
trzymałości. Są one znacznie 
tańsze od bloków żelbetono- 
wych. Świadczy o tym zużycie 
żelaza. Do bloku żelbetonowego 
musimy użyć 6,5 kg żelaza, zaś 
do struno-betonowego tyiko 1.8 
kg. W produkcji struno-beto- 
nowych bloków wyróżniają SiĘ 
robotnicy: Bolesław Składanow- 
ski zbrojarz, Mieczysław Sta- 
siak i Aleksandra Miszczuk. 


Przyspieszyć wykonanie 
dokumentacji technicznej 


Prace nad budową Kombina- 
tu poszłyby znacznie szybciej, 
niestety pewien zastój powodu- 
je brak dokumentacji. Nie po- 


zwala on rozwinąć prac w na- 
leżytym tempie. Należałoby po- 
myśleć o tym, aby Centralne 


Biuro Projektów Architektunicz 
nych, które wykazuje pewną 
opieszałość, przyśpieszyło ich 
wykonanie. 

Bo ludzie chętni do pracy są. 
Świadczy o tym zarówno czyn 
lipcowy, w ramach którego uzy- 
skano oszczędności na sumę ok. 
300 tys. zł, jak również odznaki 
przodowników pracy, które zna- 
lazły się na piersiach kilkuna- 
stu pracowników Betonstalu. 


Życie kulturalne budowy 


Życie świetlicowe ma pudo- 
wie kuleje z powodu braku kie 
rownika, choć zetempowcy jak 
mogą ratują sytuację wystawia 


| 


jąc sami jednoaktówki. Jedną 
z takich jednoaktówek o pracy 
„Na budowie“ napisał na- 
wet pracownik Betonstalu Jan 
Szmit. 

Zresztą zetempowcy przodują 
nie tylko w pracy kulturalnej. 
Młodzieżowa brygada ziemna 
kierowana przez Kłosiewicza 
Karola wyrabia 180 proc. nor- 
my. 

RZ 
KK 

Jedyną bolączką pracowni- 
ków jest sprawa dojazdu do 
budowy. Mimo że kierownictwo 
budowy dawno już wystosowało 
do DOKP w Warszawie pismo 
z prośbą o przystanek obok bu- 
dowy, odpowiedzi, jak nie ma, 
tak nie ma. A uruchomienie 
takiego przystanku jest rzeczą 
naprawdę niezbędną. 

Mimo tych trudności prace 
postępują szybko naprzód i 
niedługo już będziemy mieli 
prefabrykaty krajowej pro- 
dukcji. (Zap.) 


Słuszna inicjatywa Warszawskiej 
Spółdzielni Spożywców 


Niedawno Warszawska Spół- 
dzielnia Spożywców wprowadzi 
ła w swoich sklepach nowy sy- 
stem sprzedaży artykułów spo- 
żywczych. I tak np. członko- 
wie WSS przed udaniem się do 
pracy mogą pozostawiać w po- 
bliskich sklepach karteczki ze 
spisem artykułów, które chcieli- 
by odebrać wracając z pracy 
do domu. 


Nowy system sprzedaży oszczę 


dza klientom sklepów WSS wie- 
le czasu i kłopotów. Nie potrze- 
bują oni bowiem tłoczyć się po 
zakupy w okresie największego 
ruchu klientów. Ponadto mają 
pewność, iż zamówione artyku- 
ły otrzymają w pierwszej ko- 
lejności. 

WSS opracowuje obecnie inny 
jeszcze projekt systemu sprze- 
daży wszelkch artykułów spo- 
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ALBANIA RADOSNA 


wieściopisarz, obojętnie przyjął przedziwnie cienką nić, z której 


Domy Szkodry otaczają wy” 
sokie mury, kryjące miasto 
przed ciekawymi oczami podróż 
nych Ale zasłony już nie strze- 
gą zazdrośnie pięknych twarzy 
tutejszych kobiet, nie osłaniają 
szerokiego uśmiechu, śniadych, 
zdrowych wieśniaczek z okoli- 
cy. 


Dowiedziałem się, że nasz pro 
gram oficjalny nie obejmuje po 
bytu na targu, który właśnie te 
raz odbywa się w Szkodrze. 
Chłopi okoliczni przybywają tu, 
aby sprzedać swoje produkty; 
płody ziemne, delikatne ręcznie 
tkane materie, stroje regionalne. 
ceramikę i wyroby ze srebra wy 
konane przez zręcznych rytow- 
ników. 

— Dziś dzień „bazaru“ — rzu- 
ca ktoś z siedzących w aucie. 
które obwozi nas po Szkodrze. 

Któż zdoła oprzeć się poku- 
sie zobaczenia jarmarku chłop- 
skiego? Któż nie ulegnie czaro: 
wi tej nazwy z „Tysiąca 1 jed- 
nej nocy“ — „bazar“? Przebie- 
ga mnie dreszczyk ciekawości Í 
podniecenia. Podstępnie zasię- 
gam języka co do dalszego pro- 
gramu na dzień dzisiejszy Nie- 
wątpliwie — punkty programu 
wskazują na sprawy poważne I 
interesujące Ale ja przede wszy 
stkim jestem człowiekiem pió- 
ra.., czyż więc jako taki mogę 
odmówić sobie krótkiego powa- 
łęsania się po bazarze? Który po 


by wezwanie wiejskiego jarmar 
ku? Pociągam za sobą pisarza 
albańskiego  Dhimitera Shute- 
riai, znawcę tutejszych zwycza- 
w, tutejszych tkanin i wyro- 


AE | 
> ze srebra. Chyłkiem wysta- 
damy 2 samochodów urzędo- 
wych. Pisarz Adżarowski Ibra- 


wodniczący Związ- 
dzieckiej Republi- 
ki Azerbejdżańskiej oraz nagy 
radziecki artysta filmowy, Eo- 
rys Czirkow, odgadują nasze za 
miary W spojrzeniu ich RE 
się wyrażna chęć pójścia w na- 
Program oficjalny 


gimow, prze 
ku Pisarzy Ra 


sze ślady. l i 
wciąga ich jednak w swoje EM 
by, podczas gdy ja i Dhimiter 


znikamy za rogiem ulicy. 


Ach co za bogactwo, CO za 
przepych panuje na tym baza- 
rze! Mieni się cały barwami 
jarzyn, tkanin, ceramiki, sre- 
bra! Do dziś jeszcze nie mogę za 
pomnieć  rozlewnego śmiechu 
pewnej wieśniaczki, kiedy zapy- 
tałem. gdzie zgubiła swój welen 
mahometański? Podniosła palec. 
wskazujac mi jakiś punkt za 
gubiony w krajobrazie i odrzek- 
ła: 

— Zasłona była dobra, gdy wo 
koło były rzeczy same brzydkie 
i złe Dziś inaczej... Dobre czasy 
nastały dla nas wieśniaxów. Nie 
chcę więc zakrywać twarzy.. W 
ten sposób lepiej się widzi... 

Siadam na ziemi obok starusz 
ki pochylonej nad prymitywnym 
kołowrotkiem. Snuje na nim 


powstaną piękne tkaniny. Na 
pewno z nich właśnie uszyte 
były bogate stroje uroczych i ta 
jemn' ych bohaterek z „Tysią- 
ca i jednej nocy*. Palce starusz- 
ki — to palce czarodziejki, przę 
dącej cudowne szaty, w które 
dziewczęta przystroją się na go- 
dy weselne, na tańce, na uro- 
czyst: Święto z okazji obfitych 
zbiorów Staruszka opowiaae mi 
o sobie, nie przerywając pracy 
To co mówi nie zawiera nic ory 
ginalnego; usłyszeć to możecie 
od setek innych wieśniaczek z 
krajów demokracji ludowej. Mo 
ja staruszka jednak posiada dar 
słowa. Zmęczonym głosem roz- 
prawia o tym, co przeżyła, a co 
jest jeszcze zmorą chłopów Bra 
zylii dzisiejszej; praca od świtu 
do nocy, życie, pozbawione wy- 
gód. terror ze strony rozpano - 
szonych właścicieli ziemskich, 
którzy pozbawili chłopa wszel - 
kich praw i wolności. Opowiada 
o minionej nędzy, o doznanych 
krzywdach, o nieustannych kło- 
potach, o niebywałej pysze be- 
jów. panów jej wsi i ziemi upra 
wianej przez nią. 

Nagle głos jej ulega przeobra- 
żeniu Staje się dźwięczny. Tru- 
dno "wierzyć, że należy do ste- 
ranej życiem kobiety. Uniesienie 
rozjaśnia jej twarz  pooraną 
zmarszczkami. Mówi teraz o 
wyzwoleniu, o żołnierzach i 
partyzantach z gór, o chłopach 


żywczych dla ludzi pracy. Zo- 
stało bowiem stwierdzone, że 
wieloosobowe rodziny kupują 
zwykle towary spożywcze z góry 
na pewien okres czasu. Projekt 
nowego systemu sprzedaży prze 
widuje, iż będą oni mogli za- 
mawiać w sklepach towary od 
razu na kilka dni, a gotowe już 
paczki będą dostarczane do do 
mów, przez pracowników WSS 

Warszawiacy przyjmą niewąt 
pliwie z zadowoleniem tę nową 
inicjatywę WSS. 

Warto, aby z Warszawskiej 
Spółdzielni Spożywców przy- 
kład wzięły również inne War- 
szawskie centrale handlowe np. 
Miejski Handel Detaliczny, któ- 
ry prowadzi w Warszawie sto- 
sunkowo dużą liczbę detalicz- 
nych punktów sprzedaży arty- 
kułów spożywczych. (iwa), 


porywających za broń i ściąga- 
jących pod czerwone sztandary. 
Synowie jej opuścili wioskę, by 
połączyć się Z partyzantami. 
Bej służył Włochom, później słu 
żył Niemcom. Porachunki jego Z 
ludem wyrównała wreszcie kula 
partyzantów. Ciało beja gnije te 
raz w ziemi. 


. 

Głos staruszki przybiera ton 
poufnych zwierzeń... Oto pewnej 
nocy, po gwałtownej bitwie, w 
górach, kiedy faszyści rzucili 
tysiące żołnierzy w pogoń za par 
tyzantami, Enver Hodża 
spał w jej ubogiej chacie. Wy- 
ciągnął się na gołej ziemi, okrył 
się płaszczem, a ona strzegła je- 
go snu Przeczuła wówczas, że 
ten człowiek uosabia dla chio- 
pów lepszą dolę, a dla ojczyzny 
— wolność. 


Dziś staruszka żyje spokojnie 
na swej ziemi, pewna, że czasy 
bejów nigdy już nie powrócą. Je 
den z jej synów został w armii, 
inni pracują na roli, i — ach! — 
ta bogata, żyzna ziemia daje co- 
raz obfitsze plony. 

Każdego tygodnia można wy- 
nieść na targ jej owoce. Dzień pa 
wszedni nie jest już dniem po- 
niżenia i cierpień; nie ma już 
powodu, by łzy płynęły po zmę- 
czonej twarzy kobiety. Jej war- 
gi odzyskały radosny uśmiech. 
zdradza mi teraz swoją najwięk 
szą tajemnicę: uczy się czytać. 
Nie takie to znów trudne, jak 
jej mówiono... 

Oglądam drobiazgi snycerskiej 
roboty ze srebra, ozdobne fajki 
z drzewa, ludowe stroje o nie- 


Brygada 
tow. Franaszczuka 
na pomoc dla Korei 


Brygada budowlana tow. Fra- 
naszczuka z budowy Osiedla Mo 
kotowskiego w składzie: Roman 
Franaszczuk, Tadeusz Królek I, 
Tadeusz Królek II, Krzemiński, 
Wysocki, Chwalbe, Sierant, Ziem 
bicki, Tomaszewski,  Dybek, 
Strzen:żalski, Załeski, Goszczon. 
Lasta, Domański i Woźniak po- 
stanowiła, przyznaną jej za zdo- 
bycie ITI miejsca we współza - 
wodnictwie o tytuł „Najlepsze- 
go Zespołu Budowlanego w Pol- 
sce“, premię w wysokości 100.090 
złotych przekazać na fundusz 
pomocy ofiarom wojny napastni 
czej w Korei. 


Biuro Rzeczy 
Znalezionych MZK 
przeniesiono 


na ul. Młynarską 


Od dnia 3 bm. Biuro Rzeczy 
Znalezionych Miejskich Zakła - 
dów Komunikacyjnych mieści 
się przy ulicy Młynarskiej: Nr 2. 
Jnteresanci pragnący odebrać 
przedmioty zgubione w miej- 
skich środkach lokomocji winni 
zgłaszać się do biura w godzi- 
nach od 7 — 15. W soboty od 
7 — 18. . 


Zapisy do Wyższej 
Szkoły Prawniczej 


Rektorat Wyższej Szkoły Prawni- 
czej im. Teodora Duracza w War- 
szawie zawiadamia, że termin zapi- 
sów wstępnych został przedłużony 
do dnia 15 sierpnia br. 

Studia na WSP trwają 2 lata i o- 
beimują program I stopnia uniwer- 
syteckich wydziałów prawa. 

Uzyskanie dyplomu na WSP daje 
pełne kwalifikacje wyższego wy- 
"kształcenia prawniczego i ubrawnia 
do rozpoczęcia studiów II stopnia. 

Nauka w Wyższej Szkole Prawni- 
czej jest bezpłatna Studenci otrzy- 
muja bezpłatne mieszkanie i wyży- 
wienie w internacie szkoły, a nad- 
to stypendium, którego wysokość n- 
stala się według stanu rodzinnego 
studenta i jego postępów w nauce. 


Wydzial 
Komunikacyjny 


zawiadamia 


Wydział Komunikacyjny Prezy- 
dium Rady Narodowej m. st. War- 
szawy zawiadamia, iż wprowadzono 
jeden kterunek ruchu na ulicy To- 
warowej na odcinku od Srebrnej 
do Grzybowskiej. 

Kierunek jazdy obowtązuje od ul. 


Grzybowskiej do Alei Jerozolim- 
skich. 
Podwieczorek 
w Teatrze 
. 
na Wyspie 
W niedzielę 6 bm. o godz. 17.30 
„Artos“ organizuje w Teatrze na 


Wyspie w łazienkach podwieczerek 
rozrywkowy. 

Przedsprzedaż biletów odbywa się 
w „irnpccie'* (Krucza 44). 


Kino „Moskwa* 
najpopularniejszym 


kinem stolicy 


Niedawno odbyło się uroczy- 
ste otwarcie kina „Moskwa“ 
przy ul. Puławskiej, które zo- 
stało wykonane w ramach czy- 
nu lipcowego warszawskich za- 
łóg budowlanych. 'fen krótki, 
zaledwie kilkunastodniowy ok- 
res, wystarczył jednak, aky 
„Moskwa“ stała się najbardziej 
popularnym i najliczniej odwie- 
dzanym kinem w Warszawie. 

Na każdy seans przybywa 
komplet widzów — 1290 osób. 
Wielu z nich to mieszkańcy na- 
wet najbardziej oddalonych 
krańców Warszawy, jak Wola, 
Targówek, Grochów. 

Warszawiacy, pełni podziwu, 
oglądają piękne wnętrza tego 
nowego ośrodka kultrralnego. 
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zrównanej harmonii barw. Mi- 
jamy stadko baranów, gęsi, ko- 
zy i kury — przywiezione na 
sprzedaż. Zachwycam się barw- 
nymi pasami górali. Co mnie 
jednak najbardziej zachwyca— 
to uśmiechnięte wokoło twarze. 
Czuję promieniujące z 
szczęście wolności. W każdym 
mężczyźnie i w każdej kobiecie 
odnajduję bojownika o nowe 
życie. Obok rzeczy przeznaczo- 
nych na sprzedaż w wielu stra- 
ganach spostrzegam czerwone 
chorągiewki i podobizny przy- 
wódców. Świadczy to o czułym 
i prawdziwym przywiązaniu lu- 
du do kierowników rządu i 
partii. 

Przez płac targowy przejeżdża 
na osiołku jakiś wieśniak. Oka- 
zuja się, że to stary znajomy 
Dhimitera. Zaczynają ze sobą 
długą pogawędkę w języku al- 
bańskim. Chłop mówi powoli, 
rucny jego rąk stają się oży- 
wione — podkreśla nimi niektó- 
re słowa. Poważna, surowa 
twarz stopniowo łagodnieje. Je- 
stem ciekaw, o czym tak żywo 
rozprawia. Dhimiter przedsta- 
wia mi go jako współtowarzysza 
walk w górach. Chłop opowia- 
da o zmianach wprowadzonych 
w jego wiosce. Orientuje się 
doskonale we wszystkim. Przed 
wojną umiał tylko w znoju i tru 
dzie uprawiać ziemię beja, obec 
nie kieruje sprawami admini- 
stracyjnymi swego okręgu wiej- 
skiego Rozstrzyga niełatwe kwe 
stie, bierze udział w wewnęttz- 
nym życiu państwa... 


(d. ©. n.) 
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Warszawscy. korespondenci piszą: `. 
Jak długo będziemy czekali 
na zabranie cegły i żelaza? 


. Odgruzowanie w kwadracie 
zamkniętym ulicami Wielką, 
Pańską, Marchlewskiego i Złotą 
prowadzi Oddział 5-ty PP „Be- 
tom - Stal“. Tempo robót wzra- 
sta z każdym dniem. Załoga bu- 
dowy stara się ze wszystkich sił, 
aby zmniejszyła się ilość gruzu 
na terenie i żeby wzrosła ilość 
wysyłanych wagonów z gruzem 
na wysypisko na Okęciu. 


Każdą łopatę gruzu przed 
wrzuceniem na wagon badają 
czujne oczy robotników. — Czy 


nie ma w niej przypadkiem ce- 
gły? Bo poza oczyszczeniem te- 
renu zadaniem naszym jest wy- 
dobycie jak największej ilości 


cegły z gruzów, cegły tak po- 
trzebnej dla odbudowującej się 
Warszawy. 

Robotnicy wywiązują się ze 
swych obowiązków dobrze. Roś- 
nie ilość odzyskanej cegły. Wydo 
byto już około 3 miliony sztuk 
cegieł, które ładnie ułożone sto 


ją na olbrzymim terenie budo- 
wy i... czekają. Na co? Nie wia- 
domo. 


Cegła ta utrudnia robotnikom 
załadunek wagonów. Cegła 
„zawalidroga”* stoi tak już od 
dwóch lat i czeka aż ktoś się 
nią zainteresuje. 


Półtora miliona sztuk -"zły 
zostało zgłoszone w ubiegłym ro 
ku do Centrali „Beton - Stal“ 
Co miesiąc zgłasza się ilość od- 
zyskanej cegły, która zamiast 
stać, powinna być brana na bu- 
dowy w śródmieściu, na które 
sprowadza się cegłę z dalszych 
odległości. Przyniosłoby to duże 
oszczędności w transporcie no i 
dałoby dużą ilość materiału do 
budowy. 

Warto byłoby wyjaśnić kto w 
tej sprawie zawinił. Cegła sta- 
nowi własność „Beton Stal“, 
Warsrawskiej Dyrekcji Odbudo- 
wy, Pełnomocnika Akcji Robót 


Już 10 miesięcy trwa załatwianie 
sprawy naszych premii 


My, pracownicy Gazowni War 
szawskiej nie możemy zrozumieć 
dlaczego sprawa premii, związa 
na z podwyższeniem wskaźni- 
ków, załatwiana jest już od 10 
miesięcy. Należy przy tym za- 
znaczyć, iż obiecano para zała- 
twić tę sprawę w ciągu dwóch 
tygodni. 


Sprawa premii została wysła- 
na do Ministerstwa Administra- 
cji Publicznej jeszcze w połowie 
października 1949 r. celem za- 
twierdzenia. Przez pół roku jed- 
nak Ministerstwo nie załatwiło 
nam naszej sprawy. Z chwilą u- 
tworzenia Centralnego Zarządu 
Gazownictwa wycofaiiśmy pa- 
piery z Ministerstwa. przekazu- 
jąc je do dyrekcji CZG. 


Myśleliśmy, że premie nasze 


będą już wreszcie załatwione. 
Zapewnił nas zrasztą o tym dy- 
rektor Przytyk, mówiąc, iż m.a- 
my słuszność i załatwianie nie 
powinno potrwać dłużej niż dwa 
tygodnie. 


Tymczasem po upływie kil- 
ku miesięcy okazuje się, że 
Centralny Zarząd Gazownictwa 
nie przesłał nawet wszystkich 
potrzebnych dokumentów do 
Ministerstwa Górnictwa. 


Po 10 miesiącach, które upły- 


nęły od chwili złożenia naszej 
sprawy, mamy peine prawo żą- 
dać prostej robociarskiej odpo- 
wiedzi: tak, albo nie. 


KONSTANTY ŁOMYSZ 


Korespondent robotniczy 
Gazowni Warszawskiej 


Młodzież warszawska realizuje 


zobowiązania długofalowe 


Młodzież pracująca w warsza 
wskich zakładach pracy wyko- 
nuje i przekracza swoje długofa 
lowe zobowiązania produkcyjne 
podjęte na apel czołowych przo- 
downików pracy: tow. tow. Mar 
kiewki i Partyki oraz podejmu- 
je nowe zobowiązania długofa- 
lowe. 

Wykonaniem wszvstkich zo- 
bowiązań długofalowycn na o- 
kres całego roku podjętych na 
apel Partyki może się już posz- 
czycić młodzież z Zakładów Wy 
twórczych Urządzeń Telefonicz- 
nych. Najlepsze wyniki osiągnę 
ły Irena Rzymska, wyśonując 
swą normę w I kwart. br. w 204 
proc., a w II kwart. — 188 proc 
oraz jej koleżanka Kazimiera 
Przyłuska, która osiagnęła w I 
i II kwartale br. 167 proc. i 169 
proc. normy. Wybijające sie 
pracownice za swoje tsiągnię- 
cia produkcyjne w dniu 22 lip- 
ca zostały awansowane na bry- 
gadzistki, odznaczone odznaka- 
mi przodowniczek pracy i nagro 
dzone premiami pieniężnymi w 
wysokości 30 tys. złotych. e 

Z zobowiązań długofalowych 


podjętych na okres całego roku 
, wywiązały się także młodzieżo- 
we brygady produkcyjne. Człon 
kowie jednej z brygad osiągają 
przeciętnie 160 proc. normy, bry 
gada telemechaników wyrabia 
150 proc. normy. a brygada lu- 
towa czek 155 proc. normy. 


Również młodzieżowa bryga- 
da z zakładów A-52 w składzie: 
Zakrzewski, Smolarek i Abram- 
.czyk wykonując w przeciągu 6 
i miesiecy  przecietnie 180 proc. 
normy przekroczyła o 20 proc. 
swoje zokowiązania Œ gofalo- 
we podjęte na apel tow. Mar- 
|kiewki. Członkowie brygady po- 
stanowili ostatnio do końca br. 
wykonywać 215 proc. normy. 
Podobne zobowiązania indywi- 
dualne podjęły i inne brygady. 


Wykonując swoje zobowiąza- 
nia długofalowe młode robotni- 
ce Zakładów Odzieżowych im. 
Obrońców Warszawy zajmułą 
stale czołowe mirisna we współ- 
zawodnictwi: indywidualnym, 
Szwaczki: Jadwi"" Podbielska * 
Janina Malińska wykonując swą 
normę w 146 proc. i 142 proc. 


Dziś w Warszawie 


TEATRY 


TEATR KAMERALNY (Foksal 16) 
— nieczynny do 15 sierpnia. 

TEATR POLSKI 'tKarasia 2) — 
nieczynny do 15 sierpnia. 

TEATR NARODOWY (PI Teatrale 
ny) „Tartuffe czyli Świętoszek* — 
Moliera — godz. 19. 

TEATR NOWY (Puławska 31) „Mo- 
ralność pani Dulskiej“ — Gabrieli 
Zzabolskiej — godz. 19. 

TEATR WSPÓŁCZESNY  (Moko- 


KOK 13) — nieczynny do 1 wrześ- 
ia, 


TEATR POWSZECHNY  (Zamoj- 
skiego 20) „Pan Geldhab'" — Fredry 
— Bodz. 19. 

TEATR MAŁY (Marszałkowska) 
— nieczynny 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY 

| (Szwedzka) — nieczynny. 

TEATR SYRENA (Litewska 5) 
nieczvnny do 1 września. 

TEATR LETNI (Polna 26) „Nowe 
przygody dzielnego wojaka Szwej- 


ka“ — Sterna — godz. 19.15. 

PAŃSTWOWA OPERA 1 FILHAR- 
MONTA (Nowogrodzka 49) — „Strasz- 
ny-dwór“ — godz. 19. 

LUNA PARK (Zieleniecka róg Tar 
gowej) - Od godz. 16 wesołe atrak- 
cje: karuzele, diabelski młyn, beczka 
śmiechu, sala luster. 

CYRK NR 8. (Grochowska róg 
Wiatracznej) codziennie o 19.15 ele- 
kawy t urozmaicony program. 


MUZEUM NARODOWE Zbiory 
stałe: Sztuka Starożytna, Sztuka 
Gotycka, Sztuka Zdobnicza, Malar- 


stwo Polskie, Malarstwo Rosyjskie, 
Malarstwo Włoskie Otwarte we 
wtorki, środy i piatki — godz. 10 = 
15. W czwartki i soboty — 10—17: 
w nledziele | święta — 10—19: w po- 
niedziałki muzeum zamkniete. 

Wystawa „Juliusz Słowacki" — 
otwarta codziennie z wyj. ponie- 
działców w godz. 10—19 

MUZEUM W WILANOWIE otwar- 
te codziennie oprócz poniedziałków 
w eodz. 10—18. 

MUZEUM KULTUR LUDOWYCH 
w Młocinach — otwarte codziennie 
od 10—18. Wystawa „Polski strój 
ludowy" 1 „Sztuka ludów Afryki 
t Oceanii". 

PAŃSTWOWE MIZEUM ZOOLO- 
GICZNE (Wilcza 68). Czvnne co- 
dziennie mrócz poniedziałków w 
zodz. 10—18. 

ŻYDOWSKI INSTYTUT HISTO- 
RYCZNY (Al Świerczewskiego 79). 
Wystawa muzealna poświęcona u- 


działowi Zydów polskich w walce 2 
faszyzmem oraz wystawa plastyków 
żydowskich — ofiar faszyzmu O 
twąrta codziennie od 8 do 17. W nie- 
dziele | święta od £ do 15 

WYSTAWA ARCHIWALNA „Prze- 
szłość Warszawy w dokumencie" o- 
twarta codziennie w godz 11—18 o- 
prócz poniedziaików | dni poświą- 
tecznych w Pałacu pod Blachą, pl 
zamkowy 2 

WYSTAWA APARATURY NAU- 
KOWO - BADAWCZEJ — otwarta 
codziennie oprócz niedztel i świąt — 
w Sali Kongrescwej Politechniki 
Warszawskiej, plac Jedności Robotni 
czej — w godzinach 10—18 


KI NA 


MOSKWA (Puławska 19-21) „Oni 
mają Ojczyzne* — produkcja ra- 
dziecka — godz, 17.30. 20 W nie- 


dziele 1435, 1645. 19.15 1 21.45 Dozw 
nd 12 lat. 


PALLADIUM (Złota 7-9) „Cztery 
noakotenia* — prod Niemieckiej 
Republiki Demokratyczne| — gońz 


17. 19. 21, w niedziele od 15. Dozw 
od 14 lat. 


ATLANTIC (Chmielna 81) a 
„Dziewczyna ze Slowacji“ — prod. 
CSR — godz. 17, 19, 21, w niedzie- 


le od 15. Dozw. od 10 lat. 
STYLOWY (Marszałknwska 112) — 
„Zwycięski powrót" — prod. ra- 
dziecka — godz. 17 19, 21, w nie- 
dziele nd 1f Dorw nd 7 lat 
STOLTCA (Narbutta — „Hrabta 
Mante Christo“ — prod. francuska 
— godz 17. 19, 21. w niedziele od 15 


Dozw. od 14 lat. 
I MAJA (Podskarbińska, — „Przv- 
brana córka** — nrod CSP — godz 


1645 17 1915 Dozw od 18 lat. 


OCHOTA (Grójecka 65) „Konstan- 
tv Zasłonow*'* — produkcia radziec- 
ka — godz. 17, 19. 21. w niedziele 
od 15. Dozw. od 12 lat. 


W—7z (Świerczewskiego) „Wyvsna 
szczęścia" — produkcja węgierska 
— godz. 17, 19, 21. w niedziele od 15 
Dozw. od 18 lat. 

SYRENA (Inżynierska 2) „Torne- 
dowiec nieugiety'* — prod radziec- 
ka — godz. 17. 19, 2. W niedziele 
od 15 Dozw od 17 lat. 

TECZA (Suzina 4) „Wielkie na- 
dzieje" — prod anglelska — godz. 
17. 19. 21. W niedziele od 15. Dozw 
od 15 lat. 

POLONIA (Marszałkowska 56) — 
„Cyrk* — prod. radziecka — godz. 
16, 18, 20, w niedziele od 14. Dozw. 
od 10 lat. 

AKTUATNOŚCI NR 1 (Marszałków 


PRACOWNICY 


ska 112) — Zmiana programu w każ- 
da sobote — poczatek o godz. 1i. 
POSZUKIWANI 


Inżynierów, techników, kreślarzy, mistrzów, ślusarzy, tokarzy, 


błacharzy. stolarzy maszynowych, spawaczy elektrycznych i ace- 
tylenowych, lakierników eraz pracowników placowych, magazy- 
nierów i kierowców samochodowych, zatrudnią natychmiast: 
Zakłady Motoryzacyjne Fort - Wola (pętla tramwajowa 10, 26). 
Zgłoszenia przyjmuje Wydz. Pers. od godz. 10.00 do 15.00. 484-g 


Rozbiórkowych i Prezydium St. 
Rady Narodowej. 

Poza cegłą mamy dużą ilość 
odzyskanego żelaza, które nada- 
je się do powtórnego użytku, a 
które wraz z cegłą czeka na zmi 
łowanie. 

Cegła i żelazo na budowie nr. 
18 oddziału 5-go PP „Beton - 
Stal“ przypominają o swym ist- 
nieniu wszystkim tym, którzy po 
winni a nie chcą pomyśleć o ich 
zużytkowaniu. 

JAN ZALEWSKI 


Budowa nr. 18 Oddział 5-ty 
PP „Beton Stal“, 


Pod rozwagę 
kierownictwa sklepu 
w wagonowni 
Szczęśliwice 


W dniu 24 czerwca br. otwar= 
to na terenie Wagonowni Szczę= 
śliwice — spółdzielczy sklep spo 
żywczy. 

Pracownicy Wagonowni bar= 
dzo się z tego ucieszyli, gdyż do= 
tychczas nie było w Szczęśliwi= 
cach żadnego sklepu z artykuła= 
mi pierwszej potrzeby. 

Radość ńasza trwała jednak 
krótko. W sklepie nie ma często 
artykułów pierwszej potrzeby. 
A co najważniejsze sklep jest 
zamykany już o godz. 15.30, tj. 
wtedy, gdy kończy się praca w 
warsztacie. 

A przecież praca w Wagonow 
ni trwa przez 24 godziny i ci, 
którzy przychodzą na III zmia- 
nę również chcieliby coś nabyć 
w sklepie. 

Uważam, że sklep winien być 
otwarty codziennie do godz 
19-ej. Może kierownictwo spół- 
dzielni rozważy tę sprawę. 

A. GAWARECKI 
Wagonownia Szczęśliwice 


Straż ogniowa 


przeprowadza kontrolę 


Warszawska Straż Ogniowa 
przeprowadziła w lipcu r. b. na 
terenie warszawskich zakładów 
pracy i magazynów 104 kontrole 
bezpieczeństwa przeciwpożaro- 
wego. 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK 7 SIERPNIA 


Program 1 na falach 1321,6 366.7 
407,1 238,3 219,3 202,2 199.2 278 249 
230,1 


Program dnla 7.05; Sygnał czasu 
5.03; Wiadomości 6.00 6.43 8.00; 5.00 
Początek audycji; 5.10 Aud. dla 
wsi; 5.20 Koncert dla świata pracy; 
6.05 7.10 CHmnastyka: 6.15 Melodie 
ludowe; 7.20 Utwory kom. polskich. 


Program I na fali 1321,6 m. 


Program dnia 8,05; Na jutro 23.10; 
Sygnał czasu 11.57; Wiadomości 12.04 
16.00 20.00 23.00. 


8.10 Rumuńskie pleśni ludowe; 8.30 
Aud. dla szkolnych obozów wcza= 
sowych: 8.50 Muzyka radziecka: 9.35 
Skrzynka PCK: 9.45 Informacje: 9.50 
Przerwa: 11.15 „Syn ludu“ — frag- 


ment autobiografii M. Thoreza; 
11.35 Beethoven — Serensca na flet 
i fortepian. 12.30 Dla wsi: 12.45 Na 


swojską nutę: 13.15 Przerwa: 16.20 
Komp. tyg. — Nektor Eerlloz: 17.02 
Poliston literacki: 17.15 Kamera'na 
muzyka polska: 17.45 Z kraju | ze 
świata: 18.00 Muzyka: 18.20 „Dzie= 
ciństwo* — ode pow. Lwa Totsto- 
ja: 10.40 Motywy hiszpańsie'e; 19.00 
Z cyklu poznaj swó! kraj: 19.10 Mu- 
zyka; 19.15 Ren. ośw.: 19.35 Kon- 
cert: 20.40 Na muzycznej fali: 21.15 
Aud. dla wsi: 2130 Muzvka: 2079 
Koncert evmf 2315 W krainie o- 
peretki; 24.00 Koniec aud. 


Program [I na fali 366,7 m, 


Program dnia 1325: Na jutro 23.10; 
Wiadomości 16.00 20.00 48.00. 


13.30 Kancert pod dyr. 
skiego: 14.00 Aud. ZMP: 14.15 Mu- 
zyka: 14.55 Koncert solistów; 15.30 
Aud. dla świetlic dzieciecych: 15.45 
Dia chorych; 16.20 Dziennik war- 
szawski; 16.35 Z życia Albani; 16.50 
Muzyka: 17.00 Mozaika muzyczna; 
1745 Przerwa; 1805 Odv fali 49; 
18.15 Muzyka ludowa: 18.40 Prozr. 
pracy T. Manna: 19.00 Dla świetlie 
młodzieżowych; 19.15 Pieśni St. Wie- 
chowicza; 19.35 Foncert pod dyr. 
Rachonia: 20.40 Na muzyczne! fali; 
21.15 Pop. muzyka symf.: 2130 Za- 
powiedź słuchowiska: 21.35 Muzyka: 
22.20 Koncert pod dyr. Liersza; 23.15 
W kralnie operetki: 24.00 Hym i ko- 
niec aud. 


Górzyń= 


TRYBUNA LUDU 


""amitet (Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej 


Redaguje Komitet 
Nakładem R.S.W. „Prasa“ 


Redakcja: 
Warszawa. Dom 
Polskiego 
Telefony: „Redaktor Naczelny 
8-22-60. Zastępca Redaktora Na- 
czelnego 8-33-28 Sekretarz Re- 
dakcji 8-82-29 Dział miejski 
8-71-62 Dział posnodarczw 7-24-10 
Kierownik działu gosnodarcze- 
go 8-64-78 Kierownik działu par 
tyjnego 7-34-30 
Centrala: 8-82-28: 8-51-04; 7-01-22; 
8-57-62. 
Telefony nocne: Sekretariat 
8-82-28 Dział gospodarczy 8-51-04 
Redaktor Nocny 7-01-22) Redak- 
tor Techniczny 8-57-62. Dział De- 
pesz 7-01-22. 
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ju zł 150.—, prenumerata zbio- 
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partyjna zł 75.—, zagraniczna 
zł 300,—, 

Konto PKO — Nr 1-140098. 
Przy zgłoszeniu prenumeraty na- 
leży podać dokładny i czytelny 

adres. 
Administracja: Warszawa, 
Złota 9, tel. 8-29-84 
Kolportaż tel. 8-71-80. Biuro Re- 
klam i Ogłoszeń 8-50-23. 
Druk. Zakłady Poligraficzne 
Domu Słowa Polskiego. 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


We Wziąchowie powstała spółdzielnia 
produkcyjna 


Gromada Wziąchowo Wielkie gm. |w Miliczu. Delegat Centrali SGpół- 


Gądkowice, pow. Milicz jeszcze do 
niedawna żyła w ciemnocie i za- 
cofaniu, dając się wyzyskiwać nie- 
licznym bogaczom wiejskim 1 spe- 
kulantom. Jednak i tam dotar- 
ły olbrzymie przemiany jakie za- 
szły w Polsce w ostatnich czasach. 
Chłopi zrozumieli, że mogą wyzwolić 
się spod wpływu bogaczy tylko u- 
niezależniając się od nich gospodar- 
ezo. Dlatego też uradzili zawiązać 
spółdzielnię produkcyjną. 

Dn. 30 lipca br. odbyło się ze- 
branie wszystkich chłopów, którzy 
zgłosili chęć założenia spółdzielni 
produkcyjnej. Zebrało się ich 30 na 
ogólną liczbę 38 we wsi. Na zebra- 
nie przybyli zaproszeni delegaci Po 
wiatowej Rady Narodowej oraz Ko- 
mitetu Powiatowego PZPR i ZSL 


dzielni Rolniczych zapoznał zebra- 
nych ze statutem spółdzielni produk 
cyjnej I typu. Po ożywionej dysku- 
sji 30 chłopów podpisało statut 
spółdzielni wnosząc 270 ha złemi u- 
prawnej, pastwisk 1 łąk. Walne 
Zgromadzenie członków nadało no- 
wopowstałej spółdzielni nazwę „Pio 
nier“. Wybrano też nowy zarząd, 
na czele którego jako przewodni- 
czący stanął wzorowy gospodarz, 
cleszący się zaufaniem wsi, chłop 
Worsztynowicz Wacław. 

Gromada Wziąchowo, realizując 
program partii stanie się wzorem 
dla innych gromad w powiecie mi- 
lickim przy budowle lepszego  ju- 
tra. 

KAZIMIERZ MOSZYK 
Milicz 


Bogactwo. które pozostaje niezauważone 


W zespole PGR Storkowo powłat 
Stargard w trzech majątkach stoją 
stare, zniszczone w czasie działań 
wojennych poniemieckie gorzelnie. 
Urządzenia tych gorzelni są czę- 
ściowo jeszcze dobre, lecz nikt się 
nimi nie intresuja. Nie jestem fa- 
chowcem gorzelnianym, ale wyda- 
je mi się, że w gorzelnictwie odczu- 
wamy jeszcze braki w sprzęcie te- 
chnicznym, a w każdym razie w czę 
ściach zamiennych. Takie urządze- 
nia jak baki, pompy, koła napędo- 
we, motory, choćby nawet trochę 
zniszczone, przedstawiają dużą war 
tość. Wiele wśród tych nagroma- 
dzonych na pozór małowartościo- 


wych części jest sporządzonych z 
cennych metali kolorowych. 

W niejednym zespole PGR znaj- 
duje się poza tym wiele niepo- 
trzebnego żelastwa. Przeszkadza ono 
w pracy, zajmuje miejsce w kużź- 
niach i na placach. Samo Storko- 
wo posiada u siebie złom wartoś- 
ci około 300 tys. złotych. Zespoły po 
siadające ciągniki transportowe mo 
głyby to żelastwo odstawić do punk 
tów skupu złomu. A więc wystar- 
czyłoby, ażeby Centrala Złomu na- 
‘szym bogactwem się zainteresow?- 
ła. 

A chyba warto. 

STEFAN PIOTROWSKI 
Storkowo PGR 


Młodzież Iłowa chce mieć porządną świetlicę 


Iłowo k. Działdowa jest to duże 
osiedle kolejowe, zamieszkałe prze- 
ważnie przez kolejarzy i ich rodzi- 
ny. Jest u nas dużo młodzieży, która 
uczęszcza do szkół znajdujących się 
w Bowie., Dlatego też źle się stało, 
że praca kulturalno-oświatowa nie 
bardzo u nas dopisuje. 

W Iłowie są dwie świetlice. Jed- 
na zorganizowana przez „SP“, dru- 
ga przez Związek Zaw. Kolejarzy 

Obie świetlice źle pracują, a wła- 
ściwie nie pracują wcale. W świetli- 
cy „SP'* odbywają się niedzielne po 
tańcówki. I to wszystko, co można 
powiedzieć o pracy tej świetlicy. 
Zaś w świetlicy ZZK był nawet kie 
dyś stół do gry w ping-pong, lecz z 
czasem stół zniknął, a młodzież Iło- 


ws w gruncie rzeczy nie ma gdzie 
spędzać wolnego czasu 

Uważam, że świetlica „SP* powin- 
na stać się Świetlicą całej młodzie- 
ży iłowskiej Powinien bvć jej przy 
dzielony stały opiekun. Młodzież 
mogłaby tam odbywać swoje zebra- 
nia, czytać pisma słuchać audycji, 
Powinno się tą sprawą zająć tak- 
że Miejskie Koło ZMP. zwłaszcza 
że olbrzymta większość mtodzieży 
to młodzież robotnicza i członko- 
wie organizacji młodzieżowej. 

Niech nowa świetlica „SP“ sta- 
nie się tch aktywnym i faktycznie 
funkcjonującym ośrodkiem kultu- 
ralnym 

DRUŻKOWSKA ZYTA 
Iłowo 


Wracam z Korytnicy... 


wW czasie urlopu wyjechałem do 
Korytnicy, wsł w powiecie jędcze- 
jowskim. W ciągu miesięcznego po- 
bytu zanotowałem wiele ciekawych 
obserwacji, które chciałbym poru- 
szyć w mojej korespondencji. 

Na szczególną pochwałę zasługuje 
tu rozwijające się życie kulturalne. 
Świetlica założona przez PGR cieszy 
się coraz większą frekwencją. Na 
ożywienie życia oświatowego wpły- 
nęło niewątpliwie otwarcie 3 wyż- 
szych klas 4-klasowej szkoły podsta- 
wowej. W Korytnicy uruchomiono 
również przedszkole, co odciążyło 
znacznie matki w zajęciach domo- 
wych. 


Tyle pozytywnego. Dalsze moje 
obserwacje dotyczą niedociągnięć i 
braków w Korytnicy. Oto w groma- 
dzie tej dwa lata temu postawiono 
słupy t przeciągnięto przez nie li- 
nie elektryczne, w mieszkaniach 
jednak w dalszym ciągu palą się 
„naftówki", Dwa lata nie starczyły 
na doprowadzenie prądu. 


W Korytnicy istnieje filia spół- 
dzielni gminnej. Jakoś tak się skła- 
da, że w spółdzielni tej często brak 


jest różnych  najpotrzebniejszych 
artykułów. 
KAZIMIERZ KOŚCIELECKI 


Warszawa 


Odpowiedzi redakcji 


F. Marmurowicz — Łódź. Central- 
* ny Zarząd Lasów Państwowych wy- 
jaśnia że w wyniku przeprowadzo- 
nego dochodzenia w związku z za- 
sygnalizowanymi niedociągnięciami 
w pracy nadleśniczego, Jerzy Har- 
czun został zdegradowany 1 prze- 
niesiony z dniem 1 czerwca br. na 
stanowisko leśniczego do rejonu LP 
w Olsztynie. 

Zygmunt Bączkowski — Warszawa. 
DOKP w Gdańsku zbadało sprawę. 
Bezpośrednim sprawcą niewłaściwe- 
go skierowania przesyłki był ma- 
gazynier, który pomylił się z po- 
wodu wprowadzonego w tym dniu 
nowego rozkładu jazdy 

Tadeusz Filipczyński. Warszawa. 
według informacji uzyskanych z 
CHPD komplety kuchenne sprze- 


dawane są w kolejności zapisów. 
Wyjaśnienia, jakie otrzymaliście w 
sklepie oparte były na informacji 
z ekspozytury. Obsługa sklepu oraz 
informacja funkcjonuje do godz. 18. 

Krawczyk Aleksy — Orneta — 
Projekt Wasz jest słuszny jednak 
nie nowy. Jak nam donosi Mini- 
sterstwo Budownictwa, nad zagad- 
nieniem  ujednostajnienia  wymia- 
rów otworów okiennych I drzwio- 
wych w poszczególnych gałęziach 
budownictwa pracuje już Polski Ko 
mitet Normalizacyjny 

Stały czytelnik, przodownik pracy 
członek Komitetu Obrońców Po- 
koju. Radzimy przedstawić swoją 
sprawę szczerze i otwarcie czynni- 
kom do których skierowaliście pierw 
szy lst. 


Teatr 


Fredro wiecznie młody... 


Aleksander Fredro: 


Pan Geldhab. Premiera w Państwo- 


wym Teatrze Powszechnym. Inscenizacja i reżyseria: Karol 
Borowski. Dekoracje i kostiumy: Zofia Węgierkowa. 


Drugie w tym sezonie udane 
przedstawienie fredrowskie w 
Warszawie pozwala na poczy- 
nienie pewnych ogólnych obser 
wacji i uwag, dotyczących za- 
równo wartości, jak i interpre- 
tacji sztuk tego największego 
realisty wśród klasyków pol- 
skiego teatru. 


Twórczość Fredry — to żywy 
obraz jego czasów. I to wcale 
nie fragmentaryczny. To ob- 
raz szeroko nakreślony, ukazu- 
jący układ sił klasowych, tło 
obyczajowe, nie pomijający ni- 
czego, czego brak mógłby wypa 
czyć, lub skrzywić prawdę o śro 
dowisku, które opisuje. Fredro 
— to nie mały realizm, to wiel 
ki realizm krytyczny. 

I dlatego oglądamy dziś jego 
sztuki z niemniejszym zaintere 
sowaniem, niż przed stu laty, 
dlatego Fredro jest wiecznie 
młody. 

A wśród fredrowskich kome- 
dii jest „Pan Geldhab'* może 
społecznie najciekawszy. Bo to 
przecież komedia, której boha- 
terem nie jest (jak zwykle u 
Fredry) szlachcic, czy arystokra 
ta, ziemiańskie środowisko, al- 
bo huzarskie kłopoty, ale której 
centralną postacia jest wzboga- 
cony parweniusz, „spanoszony 
przybysz* (drugi tytuł kome- 
dii). Ta już nie spojrzenie 
wstecz na Raptusiewiczów i 
Milczków, damy i huzary, czy 
Śluby panieńskie, to nawet nie 
świetny obrazek obyczajowy ze 
psucia moralnego  współczes- 
nych stosunków między mężem 
i żoną w szlacheckich rodzi- 
nach, to coś więcei — dostrze- 
żenie nowych sił społecznych, 
które podówczas wkrawvzały w 
Polsce na arenę dziejową. 


Niczego nie zaniedbał Fredro, 
aby pokazać całą prawdę społe- 
czną, nie szczędząc realiów go- 
spodarczych. A więc dowiadu- 
jemy się dokładnie, w jaki spo- 
sób Geldhab dorobił się mająt- 
ku. Są tam i brudne interesy i 
oszustwa i dostawy wojskowe 
(te ponoć najbardziej intratne), 
zepsuta mąka i zgniły owies 
Pan Geldhab ma liczne paran- 
tele ` literackie w dramaturgii 
wielu narodów. Mieszczanian— 
szlachcicem, skąpiec, nowobo- 
gacki, to częsty temat wielu ko- 
medii Ale specyfika tego pol- 
skiego dorobkiewicza i skąpca, 
polskiego  mieszczucha XIX 
wieku polega na specyfice cher 
lactwa polskiego mieszczaństwa. 
Pan Geldhab nie będzie inwesto 
wać swych pieniędzy w przed- 
sięwzięcia przemysłowe, nie bę 
dzie zakładał manufaktury Ku- 
puje majątki ziemskie nie tyle 
po to, aby zwiększyć swe do- 
chody (prawdopodobnie powsta 
jący przemysł dałby mu więk- 
sze zyski), ałe po to, aby 
wkupić się do stanu szlachec- 
kiego, zdobyć (w swym mniema 
niu) równe prawa z feudalno- 
obszarniczą arystokr"'cją, 7a- 
trzeć brzydkie pochodzenie swe 
go majątku. Potrzebny mu jest 
jeszcze do tego ożenek córki z 
„dobrze urodzonym“. Pragnie 
wiec kupić sobie zięcia. Dopie- 
ro wtedy, gdy ród €zldhabów 
wżeni się w szlachecką, lub co 
lepiej, arystokratyczną rodzinę, 
jego pieniądze zostaną uszlach 
cone. Taki był kompleks niższo 
ści polskiego mieszczaństwa. 

Z  nieomylnym instynktem 
wielkiego realisty ukazuj: Fre- 
G nie tylko Geldhaba, ale i 
jego córkę — Florę. 

Ta wcale nie głupia, sprytna, 
cyniczna mieszczańska pan uica, 
to nieodrodna córka Geldhaba. 


Na południe od 38 równoleżnika 


(Fragment dramatu) 


Sztuka koreańskiego dramatur- 
ga i reżysera Tchaj Dian-czuna pt. 
„Na południe od 38 równoleżnika 
powstała w przeddzień napaści 
wojsk amerykańskich i marionet- 
kowej armii Li Syn-mana na Ko- 
reę Ludową. Treścią sztuki jest 
walka wyzwoleńcza na terenach 
Korei Południowej. 


Gabinet naczelnika policji. Za 
oknem słychać warkot samolo- 
tów, głuche detonacje, terkot 
sałw karabinowych. Do pokoju 
wchodzi Li - Sen, rozgląda się i 
widząc, że jest sama, podchodzi 
do stołu Spellmana, bierze ja- 
kieś papiery, przegląda je pos - 
piesznie i część chowa do kiesze- 
ni szerokiej spódnicy. Zamkną- 
wszy szufladę, podchodzi do sza 
fy i przegląda teczki. Wchodzi 
Davis, szeregowiec armii ame- 
rykańskiej — murzyn. 

Li- Sen (odchodząc spokojnie 
od szafy): — Gdzie szef? Jakiż 
on nieporządny — wyszedł i nie 
zamknął szaty z tajnymi doku- 
mentami. ę 

Davis: — Szukałem pani. San- 
Man zatrzymał na podwórzu je- 
dnego z pani rodaków, który ka- 
zał powiedzieć, żeby pani ucie- 
kała stąd natychmiast, bo grozi 
niebezpieczństwo. Nie chciał po- 
wiedzieć jakie. 

Li- Sen: — Nie mogę jeszcze 
stąd odejść, muszę przedtem do- 
wiedzieć się... Ale czyżby istot- 
nie to straszne życie miało się ku 
końcowi? I czyż naprawdę zno- 
wu będę mogła patrzeć w oczy 
swym bliskim? 

Davis: — Nie rozumiem, co pa 
ni mówi. Zrozumiałem tylko je- 
dno — pani odchodzi. Nigdy już 
pani nie zobaczę. 

Li - Sen: — „Nigdy“ to bar- 
dzo długie słowo. Tchu nie star- 
czy, by je wypowiedzieć. 

Davis: — Męczyłem się tu bar 
dzo i tęskniłem do domu. I na- 


Tchaj Dian-czun 


gle poczułem, że tam tęskniłbym 
do tutejszych miejsc. Dlaczego 
tak się dzieje? Czy dlatego, że 
Murzyn nigdzie nie ma domu? 
Czy dlatego, że pokochałem wasz 
naród — mężny, skromny, naród, 
który tyle wycierpiał? Wieki u- 
cisku nie zdołały uczynić z was 
narodu niewolników. 

Li - Sen: — Ojczyznę moją na 
zywają Czosen — Kraina Rosy 
Porannej. A ludzie z Czosen od 
wielu już lat nie widzieli jasne- 
go świeżego poranka. W kraju 
panowała noc bezprawia i ucis- 
ku... 

(Do pokoju wchodzi Johnson 
naczelny radca prowincji — A- 
merykanin, Spellman, radca poli 
cji — również Amerykanin i 
San - Man — naczelnik miejsco- 
wej policji). 

San - Man — (patrząc na Li - 
Sen mówi cicho do Spellmana). 
W tej chwili wrócił do miasta 
mój wysłannik. Patrole wysła- 
ne przez nas w nocy w celu poj- 
mania partyzantów zostały roz- 
bite przez dobrze uzbrojone od- 
działy, które doskonale wiedzia- 
ły, jak patrole są rozmieszczo- 
ne. Jeden z naszych ludzi zdołał 
uciec. Mówi, że z miasta przez 
rogatkę w ciągu nocy przeszedł 
tylko jeden człowiek. To była ko 
bieta, Koreanka (patrzy na Li - 
Sen). Musiała pokazać przepust- 
kę. Była to przepustka pracow- 
nika policji... Prócz tej kobiety 
nikt dzisiaj w nocy nie mógł 
ostrzec partyzantów. 

Spellman Dobrze, zaraz 
pomówię z szefem, a potem zaj- 
mę się nią Proszę uważać, że- 
by nie uciekła. (San-Man wy- 
chodzi, gestem nakazując Li- 


GEE i Davisowi iść za sobą). 


Johnson — Nie ma co ukry- 


wać, Harry, wpadliśmy. Któż- 
by się mógł tego spodziewać... 
W Waszyngtonie będą się po 
prostu wściekać. Zdawało się, 
że wszystko idzie gładko jak po 
maśle... Teraz będziemy musieli 
odkryć karty przed końcem gry. 
Nieprzyjemnie, w najwyższym 
stopniu nieprzyjemnie! (Wybu- 
chy i strzelanina za oknem na- 
silają się. Johnson bierze słu- 
chawkę). Proszę połączyć z krą- 
żownikiem.. (Do  Spellmana) 
Harry, będzie pan musiał wy- 
plątywać się z tej historii. Ja 
pojade na krążownik i stamtąd 
będę kierował operacjami. Je- 
żeli żółci nie chcą żyć pod gwia- 
ździstym sztandarem, zniszczy- 
my ich i będziemy mieli kim 
zaludnić te ziemie. (Dzwoni te- 
lefon). Chipli? Wydajcie rozkaz, 
by kuter podszedł do samego 
portu. Zapewnić ochronę lotni- 
czą. Tak, zaraz będę. (Do Spell- 
mana) Harry, niech pan za- 
łatwia swoje sprawy i proszę 
iść w kierunku portu. Życzę po- 
wodzenia (wychodzi). 
Spellman — Zwiał! Szczur! 
On będzie „kierować“ ukryw- 
szy się na krążowniku, a ja 
mam tutaj wyplątywać się sam. 
(Dzwoni. Wchodzi Li-Sen.) A, 
otc i pani. Pomówmy szczerze. 
Gdzie pani była dzisiaj w nocy? 


Li-Sen. — Już powiedziałam 
panu. 
Spellman — Tę bajeczkę o 


chorej cioci może pani opowia- 
dać swoim wnukom, oczywiście, 


jeżeli będzie je pani miała... 
Gdzie pani spędziła ubiegłą 
noc, miss Niedotykalska? (Li- 


Sen milczy). Czemuż milczysz. 
ty żółtooka żmijo? 

Li-Sen — Wy wiecie... (otwie- 
ra okno. Spellman strzela do 
niej. Li-Sen pada. Wysiłkiem 


woli zmusza się i wstaje). My, 


Niemoralna, bezwzględna, pa- 
łająca żądzą pieniądza i znacze 
nia, tyle, Że za pieniądze ojca 
zdobytą edukacją pokrywa cie- 
niutkim polorem dobrych ma- 
nier i pseudowiedzy swą praw- 
dziwą naturę. To już drugie po 
kolenie wzbogaconych  „ryce- 
rzy pieniądza“. Porti2t równie 
wierny i typowy, jak konterfekt 
Geldhaba. To już klasowe spoj- 
rzenie, — powiedzielibyśmy dzi- 
siaj. 

Fredrę, który sam, jak wiado 
mo był szlachcicem i ziemiani- 
nem, raziły złe maniery, gbu- 
rowatość, oszustwa, nieuctwo, 
pyszałkowatość i zarozumiałość 
mieszczaństwa. Ale wielkość ta- 
lentu Fredry polegała na tym, 
że rho” sam szlachcic, umiał 
dostrzec swoją klasę społeczną 
w świetle prawdy. Jakże ostry 
wyrok  potępiający feruje w 
„Panu Greldhabie' na owego 
księcia Rodosława, co to dla po 
ratowania swej pustej kiesy go 
tów jest żenić się z córką do- 
robkiewicza, którym gardzi. A 
ów buńczuczny major, co to ni- 
by w obronie słusznej sprawy 
co chwilę chce się strzelać? I 
on w gruncie rzeczy nielepszy 
jest od całego towarzystwa. Wie 
dobrze o oszukańczych dosta- 
wach Geldhaba. Może sam brał 
w nich udział? Pokazuje wresz- 
cie Fredro całą galerię szlachec 
kich faktorów i totumfackich., 
nie pozostawiając suchej nitki 
na swym najbliższym  otocze- 
niu. Jedyny pozytywny boha- 
ter — niewczesny amant Flory 
— Lubomir — to postać tak 
słaba i anemiczna, jakby ""e- 
dro chciał tu powiedzieć: Ci 


najlepsi są zupełnie nieudolni, 
a więc skazani na wymarcie. 
Trudno o ostrzejszy osąd swej 
własnej klasy. 


W sztuce Fredry Flora siada 
na koszu, a jej ojciec na lo- 
dzie. Ale wiemy dobrze, że w 
życiu tak się nie kończyły tego 
rodzaju historie. Flora znalazła 
w końcu zubożałeg szlachcica, 
którego kupił jej na męża oj- 
ciec. Ten dopomógł jej strwo- 
nić majątek Geldhaba, chyba, 
że zwyciężyły kupieckie talen- 
ty jego nieodrodnej córki. Ksią- 
żę przepuścił odziedziczony spa 
dek po ciotce, a jego dzieci znów 
pewno skazane zostały na dwie 
alternatywy — albo szukać po- 
sażnej panny, albo oczekiwać 
bogatej schedy. Dopiero czasy 
pozytywizmu miały tu przynieść 
niejakie zmiany, choć, jak wia- 
domo, polski kapitalizm i pol- 
skie mieszczaństwo, aż do swe- 
go upadku nie miało pozbyć się 
swego snobizmu  szlachetczyz- 
ny, a polska szlachta, aż do 
swej zagłady nie nauczyła się 
gospodarowań. 


Tyle refleksji po jednej świe 
tnej komedii. A przecież nie 
wolno zapominać, że to i wiersz 
znakomity i śmiech przedni i 
wiele innych zalet fredrowskie 
go teatru. Umie on i bawić i 
wychowywać. 


Inscenizacja Borowskiego po- 
szła po słusznej, realistycznej 
linii. Po „Mężu i żonie“ w Tea- 
trze Kameralnym i „Panu Geld 
habie“, można powiedzieć, że 
krystalizuje się w nzszych tea- 
trach nowy, realistyczny styl 
fredrowskich inscenizacji. Szczę 
śliwie odchodzimy od groteski, 
która za cenę taniego śmiechu 
gubiła prawdę  fredrowskiej 
sztuki. Wyzbyliśmy się również 


Pierwsze kwiaciarnie MHD 


W ostatnich dniach otwarto w Warszawie przy ul. Hożej i przy 
Al. Sikorskiego dwie kwiaciarnię Miejskiego Handlu Detaliczne- 


go. Nowe kwiaciarnie MHD ze 


względu ma bogaty asortyment 


kwiatów i przystępne ceny, cieszą się dużym powodzeniem. 
Na zdjęciu fragment kwiaciarni przy Al. Sikorskiego. 


nie kłamiemy, kłamiecie wy. 
To wy obłudnie krzyczycie 
wszędzie, że chcecie bronić ko- 
reańskiej demokracji, a sami 
depczecie naszą wolność, gubi- 
cie nasz naród! To wyście wy- 
chowali w chicagowskich spe- 
lunkach Li Syn-mana! Weźcie 
go sobie z powrotem! Myśmy 
was nie wzywałi! Przyjechali- 
ście do naszego kraju przywo- 
żąc z sobą zgniłe towary i po- 
gardę dla naszego narodu. Nie 
miejcie żalu, jeżeli w zamian 
otrzymujecie nienawiść 


Spellman — Ach, tak, prze- 
mówiłaś wreszcie. No, jeżeli do- 
szło już do szczerości, to po- 
wiedz, kto cię tu przysłał? Po- 
daj nazwiska swoich wspólni- 
ków. h 

Li-Sen — Zmęczylibyście się, 
słuchając ich. To trzydzieści 
milionów nazwisk — oni wszy- 
scy przysłali mnie tutaj. Przy- 
słały mnie tu również tysiące 
zamęczonych przez was w wię- 
zieniach. Chcecie, żeby podać 
wam ich nazwiska? Jednego nie 
zdążyliście jeszcze zapomnieć 
— to nazwisko dokera Czan- 
Chaja, którego wczoraj zastrze- 
liliście. On mnie tu przysłał. 
A sam walczył na ulicach mia- 
sta razem ze swymi braćmi, 
wzywając ich do zemsty. 


(Spellman strzela ponownie. 
Li-Sen pada. Na odgłos strza- 
łów do pokoju pośpiesznie 
wchodzi San-Man). 

San-Man — Zdawało mi się, 
że ktoś strzelał... 

Speliman — Nie zdawało ci 
się. Przyparta do muru szpie- 
gówka zastrzeliła się. Zrozu- 
miałeś? 

San-Man — Cóż jest prawdą, 
co kłamstwem? Prawdą wyda- 
je nam się zaspokojenie na- 
szych pragnień — kłamstwem. 
to, co przeszkadza temu. Pan 
Spellman wie, jaka jest różnica 
między prawdą a kłamstwem. 


Spellman — Masz trochę za 
ostry język. Przydałoby ci się 
przyciąć go nięco. A zresztą, 


Foto WAF 


do czego ty jesteś zdołay, prócz 
gadania? 

San - Man — Pan Spallman 
myli się. Zaporaina, że każda, 
nawet najtwardsza stal, łamie 
się. (Wskazuje na okno, za któ- 
rym stopniowo rozpala się łuna 
pożarów i coraz silniej słychać 
strzały). Przeceniliście swoje si- 
ły, panie Spellman, i to było 
wielkim błędem. Moi poprzedni 
panowie, Japończycy, mniej by- 
li ufni w siebie i dlatego rządzi- 
li Koreą nie cztery, a czterdzie- 
ści "at. 

Spellman — Czyżbyś przypusz 
czał, że te dzikusy potrafią wy 
pędzić nas z Korei. tak jak wy- 
pędzili Japończyków? Wkrótce 
zapre vadzimy nasze porządki 
nie tylko na Korei, ale w całej 
Azji... 

San - Man — Kto chce zło- 
wić rybę, nie włazi na drzewo. 
Jeżeli chcecie rządzić Koreą, to 
czemu ją niszczycie? Rządzenie, 
to sztuka, której nie zawadziło 
by wam nauczyć się od żółto- 
skórych. Brak wam wytrwałoś- 
ci, kultury, że się tak wyrażę, 
do tej roboty. Przyjmujecie go- 
towe wzory od innych naro- 
dów i innych rządów — nie przy 
padkowo w waszych więzieniach 
stosuje się niemieckie dyby i ja 
pońskie kolczaste materace.. Z 
kradzionego ryżu dobrej potra- 
wy nie ugotujesz... 

Spellman — My mamy bom- 
ba atomową. Generał Eisenho- 
wer powiedział, że z bombą 
atomową w rękach Ameryka 
może pokonać cały świat. 

(Łoskot wywalanych drzwi, 
bliskie strzały, tupot nóg. Drzwi 
otwierają się. Na progu ukazuje 
się Pak - Tar z automatem w 
ręku. Czer - Son i uzbrojeni par 
tyzanci. Spellman i San - Man 
osłupieli). 

Pak - Tar — Wybaczcie, że 
tak „iespodziewanie przerwaliś- 
my waszą rozmowę, ale nie 
mieliśmy kogo wysłać, żeby was 
uprzedzić, panie San - Man. 
Wszyscy wasi pomocnicy roz- 
biegli się. A wasi rodacy, panie 


naturalistycznych dosadności 
'Taki Fredro, jakiego oglądaliś- 
my dwukrotnie w tym roku w 
Warszawie, jest nam najbliż- 
szy. Dbałość o tekst, wydobycie 
wszystkich jego odcieni, ukaza 
nie tła obyczajowego i prawdzi 
wych, żywych, a zarazem typo- 
wych postaci, wreszcie odczyta- 
nie procesów społecznych i go- 
spodarczych, na których osnu- 
te są sztuki Fredry — oto cechy 
nowego stylu inscenizacji jego 
sztuk. 

Spośród aktorów pochwalić 
trzeba przede wszystkim Ta- 
deusza Chmielewskiego, który 
wziął na siebie trudną rolę spad 


kobiercy wspaniałych kreacji 


Żółkowskiego, Nowakowskie- 
go, Frenkla, Rapackiego, Zelwe- 
rowicza, Jaracza i wielu innych 
świetnych aktorów, którzy tę 
rolę grali. Chmielewski wydo- 
był całą chciwość, bezwzględ- 
ność, brutalność, a zarazem nieu 
uctwo, pyszałkowatość i sno- 
bizm, połączony ze sprytem u 
Geldhaba. Dobrze się stało, 
Geldhab Chmielewskiego — to 
nie karykatura, lecz prawdziwy 
człowiek, jaki żył, jaki mógł 
żyć w owych czasach. 

Spośród pozostałych aktorów 
wyróżnić wypada Serwińskie- 
go, jako majora i Dziewońskie- 
go, jako Lisiewicza. Nader ro- 
bił co mógł, aby ożywić anemi- 
czną postać Lubomira. Pachoń- 
ska, która przeszarżowała rolę 
Flory w pierwszym akcie, była 
szczera i prawdziwa w trzecim. 
Szymkowski, jako książę, zbyt 
sztywny i trochę drewniany. 

Dekoracje Węgierkowej bar- 
dzo piękne, mądrze skompono- 
wane i słuszne. 

„Pan Geldhab" w pięknie od- 
nowionym Państwowym Tea- 
trze Powszechnym rozpoczął 
nowy okres istnienia tego tea- 
tru. Pod doświadczonym kie- 
y wem artystycznym Ka- 
rola Borowskiego, przybył ro- 
botniczej Pradze kulturalny i 
wartościowy teatr. 


ZASTĘPCA 


Kronika teatralna 


POPIS ABSOLWENTÓW 
PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ 
SZKOŁY AKTORSKIEJ 
W KRAKOWIE 
Tegoroczni absolwenci Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Aktorskiej w 
Krakowie przygotowali 1 wystawili 
na małej scenie Państwowego Te- 
atru im. Słowackiego fragmenty 
„Fantazego' Słowackiego, „Ich 
czworga* Zapolskiej, „Młodej Gwar 
dli“ Fadlejewa, „Wesela“ Wyspiań- 
skiego, „Mieszczan''* Gorklego oraz 
„Intrygi i miłości“ Schillera. Popis 
młodych aktorów wypadł bardzo 

dobrze. 

„PRZYJACIELE USPIEŃSKIEGO 

W SZCZECINIE 

w Państwowym Teatrze Polskim 
w Szczecinie odbyła się ostatnio pre 
miera znanej sztuki radzieckiej pt. 
„Przyjaciele“ Andrzeja Uspieńskie- 
go w reżyserii Edmunda Krona, o- 
prawie dekoracyjnej Ryszarda Or- 
skiego 


ŁODZKA FILHARMONIA KON- 
CERTUJE NA PROWINCJI. 

Z inicjatywy Wydziału Kultury 1 
Sztuki Prezydium Woj. Rady Naro- 
dowej w Łodzi, orkiestra symfonicz 
na Filharmonii Łódzkiej pod dyrex- 
cją Włodzimierza Ormickiego kon- 
certowała w Wieluniu. 

Na program koncertu złożyły się 
utwory St. Moniuszki (uwertura 1 
mazur z opery „Halka'*) oraz Zy- 
gmunta Noskowskiego („Bajka“ i 
„Poemat Symfoniczny”). Na kon- 
cert przybyli przedstawiciele świa- 
ta pracy Wielunia oraz młodzież 
szkolna. Słuchacze gorąco oklaski- 
wali orkiestrę. 


Spellman, również rzucili was 


na los szczęścia. Podpalili mia-- 


sto i uciekli na morze. Gdzie Li- 
Sen? 

San-Man: Pan Spellman 
był z nią sam w pokoju. Nie mo 
głem zapobiec... (wskazuje kąt 
w którym leży ciało Li-Sen. 
Pak-Tar i Czer-Son ostrożnie 
podnoszą Li-Sen, oczyszczają 
stół i kładą na nim martwą 
dziewczynę). 

Spellman: — Co zamierzacie 
ze mną zrobić? Jestem obywa.e- 
lem Stanów Zjednoczonych i ko 
rzystam z prawa nietykalności. 

Pak-Tar: Jeżeli jesteście 
obywatelem Stanów Zjednoczo - 
nych, to czemu rządzicie się w 
Korei? 

Spellman: — Ameryka to nie 
kraj — to symbol, to amerykań 
skie porządki, które będą zapro 
wadzone na całym świecie. Ma- 
my w rękach potężną broń i 
zniszczymy tego, kto nie zechce 
podporządkować się naszym pra 
wom. 

(Podczas gdy z emfazą wygła- 
sza t słowa do pokoju wchodzi 
Kym Yn-czen przywódca miej- 
scowej organizacji partii Fra - 
cy). 

Kym Yn-czen: — Czegoś po- 
dobnego jeszcze nie widziałem! 
Ręce ma już związane a jeszcze 
wymachuje atomową pałką. "lie 
darmo u nas mówią, że słoniowe 
kły nie rosną w pysku psa. 

Pak-Tar: — Zapędź żmiję do 
bambusowej rurki, a ona i tam 
jeszcze będzie się wiła. 

Kym Yn-czen: (Spostrz.głsz 7 
martwą Li-Sen, podchodzi do 
niej. Z gniewem): — Kto winien 
jej Smierci? 

San-Man: — To pan Spellman 
zastrzelił ją. 

Kym Yn-czen: — Przynieście 
sztandar i przykryjcie ciało. Po- 
chowamy ją jako bohatera ludo 
wego, który padł na polu walki. 

(Wnoszą sztandar Ludowej Ko 
rei i przykrywają ciało Li-Sen. 
I niby salwa żałobna grzmią ar- 
tyleryjskie strzały). 


że - 


Wystawa portretów przodow ników 


pracy i racjonalizatorów 


stąpi połączenie Akademii Sztuk 
Pięknych i Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Warszawie w jedną uczelnię pod 
nazwą Akademia Sztuk Plasty- 
cznych. 


Program Akademii przewidu- 
je 2-stopniowość studiów. I sto- 
pień zawodowy obejmować bę- 
dzie 5-letni okres nauki na wy- 
działach: malarstwa, rzeźby 1 
grafiki. Dla pozostałych wydzia- 
łów okres nauki wynosić będzie 


Rozszerzający stale zakres 
swej pracy robotniczy Klub Fil- 
mowców - Włókniarzy wypro- 
dukował ostatnio nowy średnio 
metrażowy film dokumentalny 
p. t „W obronie pokoju", Film 
ten obrazuje na tle przebiegu 
tegorocznego obchodu 1-Majo- 
wego walkę polskiej klasy robot 
niczej o trwały pokój na świe- 
cie. Film, zrealizowany całko- 
wicie przez filmowców robotni- 


Co ujrzymy 


W sierpniu ujrzymy na ekra- 
nach kilka nowych, i *eresują- 
cych filmów produkcji zagra- 
nicznej. M. in. wyświetlany bę- 
dzie francuski film z życią gór- 
ników pt. „O świcie“, reżyserii 
Louisa Daquin. Ujrzymy rów- 
nież nowy film produkcji wę- 
gierskiej pt. „Płomienie“. Film 
ten, wyreżyserowany przez L 
Apathyego, przedstawia walkę 
z sabotażem w jednej z węgier- 
skich fabryk. Interesująco zapo- 
wiada się film produkcji Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej pt. „Nasz chleb powszed 


Szachy 


13 sierpnia, rozpoczyna się w Biel- 
sku tradycyjny, doroczny, VIII tur- 
niej indywidualny o mistrzostwa 
Polski. Tytułu mistrza Polski bronić 
będzie, jak wiadomo, zwycięzca ze- 
szłorocznych mistrzostw w Pozna- 
niu, mistrz Kazimierz Plater. 

Na podstawie regulaminu Tozgry- 
wek o mistrzostwo Polski, opracową 
nego w roku ubiegłym przez PZSz 
i zatwierdzonego w tym roku przez 
Walne Zebranie, — prawo gry w 
finale posiada: trzech pierwszych 
zwycięzców poprzednich mistrzostw, 
po trzech pierwszych zwycięzców 
czterech turniejów półfinałowych, a 
jednym miejscem dysponuje dowol- 
nie Zarząd PZSz. Do tegorocznych 
rozgrywek finałowych wchodzą za 
tym: mistrzowie Plater i Arłamow- 
ski (na podstawie turnieju o mi- 
strzostwo Polski w r. ub.), mistrzo- 
wie Makarczyk i Błaszczak, oraz 
kandydat Fluder (na podstawie pół- 
finału legnickiego), mistrz Pytlakow 
ski, oraz kandydaci Czarnota i Gra- 
nowski (na podstawie półfinału war 
szawskiego), mistrzowie Gawlikow- 
ski i Szapiel i kandydat Panasewicz 
(na podstawie półfinału bydgoskie- 
go), oraz kandydaci Krystowski, 
Ciejka i Balcarek (na podstawie pół 
finału krakowskiego). Ponieważ o- 
becny wicemistrz Polski Tarnowski 
został decyzją Zarządu PZSz zdy- 
skwalifikowany za niesportowe za- 
chowanie się do 31. XII. 1951 m nie 


Kilka dni temu rozpoczął się w 
Moskwie mecz szachowy między ar- 
cymistrzami radzieckimi Bolesław- 
skim i Bronsztajnem. Zwycięzca te- 
go meczu spotka się z mistrzem 
świata Botwinnikiem (ZSRR), w wal 
ce o zaszczytny tytuł. 

Mecz Bolesławski — "ronsztajn 
jest wynikiem szeregu eliminacji u- 
rządzonych przez Międzynarodową 
Organizację Szachową (FIDE), które 
miały wyłonić kandydata do wałki 
z Rotwinnikiem. Ostatnią z gier eli- 
minacyjnych był turniej najsilniej- 


W nowym roku szkolnym na- |4 lata. 


W salt Stołecznej Rady Narodowej w Warszawie, urządzono 

wystawę portretów przodowników pracy i racjonalizatórów. Na 

zdjęciu rzeźba H. Tarkowskiego przedstawiająca przodowniką 
pracy — murarza Józefa Czajkę. 


Foto WAF 


Reorganizacja wyższych szkół 
plastycznych 


II stopień 2-letni stano- 
wić będzie aspiranturę. 

Akademia Sztuk Plastycznych 
przewiduje uruchomienie na- 
stępujących wydziałów: malar- 
stwa, rzeźby, grafiki, architek= 
tury wnętrz, ceramiki i szkła, 
scenografii, włókiennictwa oraz 
studium pedagogicznego. 

Analogicznie do reorganizacji 
wyższych uczelni plastycznych 
w Warszawie nastąpi reorgani- 
zacja Akademii Sztuk Pięknych 
i Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Krako- 
wie. 


Nowy film klubu filmowców- 
włókniarzy 


ków wykazuje jakimi zagadnie= 
niami żyje dziś polska klasa ro- 
botnicza. . 

Jednocześnie Klub Filmow- 
ców - Włókniarzy ukończył 3 
numer filmowej kroniki prze- 
mysłu włókienniczego, obrazują 
cej najciekawsze momenty z ży- 
cia zakładów włókienniczych. 
Szczególnie szeroko potraktowa= 
no rosnący stale ruch współza= 
wodnictwa pracy. 


na ekranach 


w sierpniu b. r. 


ni“ reżyserii SŚlatana Dodowa. 

Młodzież zainteresuje niewąt- 
pliwie film produkcji „Sojuz- 
dietfilmu" pt. „S-S „Orzeł* za- 
ginął". Film ten, o ciekawej fa- 
bule i dużych walorach wycho- 
wawczych, wyreżyserował W. 
Żurawiew. 

Ponadto ujrzymy dwa filmy 
produkcji czechosłowackiej, wy- 
świetlane u nas już „vcześniej, 
w czasie „Dni Filmu Czechosło- 
wackiego'. Będą to: „Dziewczy- 
na ze Słowacji" reżyserii J. Ka- 
dara oraz „Pragnienie“ reżyserii 
V. Kubaska. 


Przed VIII indywidualnymi 
mistrzostwami Polski 


ma prawa brać udziału w finale. 
Zarząd postanowił nie obsadzić rów 
nież wolnego miejsca i ograniczyć 
liczbę uczestników do czternastu. 

końcu postanowiono jednak 
zwiększyć liczbę uczestników do sza 
Ssnastu, przez dopuszczenie mistrza 
Gadalińskiego, który z winy organi 
zatorów nie wziął udziału w pół- 
flnale krakowskim, oraz mistrza 
Grynfelda, który co prawda prze- 
padł w półfinale warszawskim, u- 
zyskał jednak w międzyczasie zado- 
walający rezultat w wielkim turnie 
ju międzynarodowym pamięci Dawi 
da Przepiórki. 

Pod względem sportowym tego- 
roczne mistrzostwa zapowiadają się 
niezwykle ciekawie i należy oczeki 
wać bardzo interesującej walki, o 
ile oczywiście uczestnicy turnieju 
w Szczawnie - Zdroju po tak krót- 
kim odpoczynku będą już w stanie 
grać pełną siłą i wyzyskać świeżo 
nabyte, cenne doświadczenie, oraz 
pokonać trudności urlopowe (doty- 
czy to zwłaszcza Pytlakowskiego, 
który bezwzględnie powinien zagrać 
w mistrzostwach). SyBEnalizują nam 
o solidnych przygotowaniach Makar 
czyka, nic natomiast nie możemy 
powiedzieć o formie Platera, który 
od blisko 8 miesięcy nie rozegrał 
ani jednej partii turniejowej. 

Z przebiegu turnieju podawać bę 
dziemy codziennie sprawozdania na 
szego specjalnego wysłannika. (W.I.) 


Mecz Bolesławski-Bronsztajn 


szych arcymistrzów w Budapeszu «: 
(bez udziału Botwinnika) w marcu 
i kwietniu br w turnieju tym 
płerwsze cztery miejsca zajęli arcy- 
mistrzowie radzieccy. Zwyciężyli z 
równą ilością punktów Bolesławski 
i Bronsztajn 

Obecnie zadecyduje bezpośrednie 
spotkanie obu arcymistrzów, w któ- 
rym rozegrają dwanaście partil. Do 
tej pory jedną partię wygrał Bron 
sztajn, druga zaś zakończyła się re- 
misowo. Świat szachowy z naiwyż- 
szym zainteresowaniem śledzi prze- 
bieg tego meczu. (s) 


